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Dunikowski powstańcom śląskim
W ie lk ie  dzieło nowoczesnej arch itektury pomnikowej

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że u - 
dz ia ł X aw erego D u n ik o w ­
skiego w  W ystaw ie  W roc ­

ła w s k ie j, że dw ie  Jego w y s ta w y  
zb iorow e —  k ra ko w ska  (paździer­
n ik  —  lis topad  1948) i  w a rszaw ­
ska (grudz ień 1948 —  m arzec 
1949) b y ły  rew e la c ją  d la  ca łe j 
P o lsk i. R ok 1948 sto i pod znakiem  
tw órczości X aw erego D u n ik o w ­
skiego ja ko  na jw yb itn ie jsze go  
w ydarzen ia  artystycznego P o lsk i 
Lu do w e j. Ta w ie lk a  w  koncepc ji 
i bogata ilośc iow o twórczość, 
s łynna ju ż  od przeszło czterdz ie­
stu  la t  w  k ra ju  i  za gran icą, zo­
sta ła  p rzesłon ię ta  og rom nym i i 
tra g ic z n y m i w yd a rze n ia m i osta t­
n ie j w o jn y  na naszych ziem iach.
I.  choć A r ty s ta  p o w ró c ił do p ra ­
cy, da jąc n iezb ite  dow ody swej 
tw ó rcze j postaw y wobec życia i 
sz tuk i po w o jn ie , to jednak  trze ­
ba b y ło  dw óch Jego w y s ta w  zb io­
row ych  oraz ud z ia łu  w  W ystaw ie  
W roc ła w sk ie j, aby społeczeństwo 
p rzypom n ia ło  sobie to, co w ie ­
dzia ło  o D u n ik o w s k im  z daw nych 
la t. Żeby sobie jednocześnie u - 
św iadom iło  na nowo, ja k im  ska r­
bem  k u l tu r y  po lsk ie j jes t Jego 
dzie ło w  pe rspe k tyw ie  dn ia  dzi­
siejszego, ja k im  skarbem  pow o­
je n n y  dorobek A rty s ty .

W  og rom ie  zniszczeń, doko­
nanych  przez h it le ro w s k ie ­
go najeźdźcę na naszych 

ziem iach, ocalenie w iększości 
dz ie ł D u n ikow sk iego  jes t je dn ym  
z na jszczęśliw szych p rzypadków , 
pom nożonych jeszcze fak tem , że 
ocala ł i  sam A rty s ta , ja k  i, że po 
p ięc io le tn im  pobycie w  O św ięc i­
m iu  i  rocznej c iężk ie j chorobie, 
w yka za ł nieżm ożoną aktyw ność 
w  ro z w ija n iu  w łasne j l in i i  tw ó r ­
czej. R ealizac ja  P om n ika  Po­
w stańców  Ś ląskich  ,»a Górze sw. 
A n n y  da ła X aw ere m u  D u n ik o w ­
sk iem u okazję o ja k ie j m a rzy ł 
przez d ług ie  la ta : m ożliw ość re a ­
lizo w a n ia  dzie ła m onum enta lne­
go, pom yślanego na w ie lk ą  skalę. 
Skala bow iem  P om n ika  P ow stań­
ców Ś ląskich , zakreślona przez 
jego O rgan iza to rów , po zw o liła  
A rty ś c ie  w ys ta rtow ać  bezpośred­
nio  po w o jn ie  w  sferę koncepc ji 
na m ia rę  dotąd w  Polsce, je ś li 
chodzi o po m n ik i, n iespotykaną. 
A  jeszcze na leży podkreś lić  i  to, 
że być może po raz  p ie rw szy  w  
dzie jach naszej sz tuk i dzie ło  ta k  
m onum enta lne, jednocześnie a r ­
ch itek ton iczne  i  rzeźb iarsk ie , tw o ­
rz y  i  re a liz u je  a rtys ta  po lsk i, a 
n ie  ja k  dotychczas b y w a ło  —  cu ­
dzoziemiec.

Za n im  szerzej o m ó w im y  pom ­
n ik  P ow stańców  Ś ląsk ich  na 
Górze św. A n n y , pragnę zw ró ­

cić uw agę na pa rę  in n ych  tem a­
tów , z k tó ry c h  jeden jes t n a tu ry  
ogóln ie jsze j i  w ym a ga łby  bardzo 
obszernych rozważań. A le  n ie  
czas an i m ie jsce na n ie  tu ta j,  
w ym aga ją  one bo w iem  zag łębie­
n ia  się w  szereg szczegółów, by 
na ich  podstaw ie  przeprow adzić  
dokładnie jsze w yw o d y . Jednak, 
poniew aż ogó ln ie jszy tem at ten 
jes t paląco ak tu a ln y , zmusze­
n i jesteśm y naszkicować go w 
p a ru  słowach.

M a ło  k to  u  nas zdaje sobie z 
tego sprawę, że zarów no po lska 
a rc h ite k tu ra , ja k  i  po lska rzezba 
n ie  na leża ły  do dziedzin  naszej 
twórczości, gdziebyśm y się do­
tychczas w yp ow ied z ie li. Podobnie

bow iem  w  rzeźbie ja k  i  w  a rc h i­
tek tu rze  dorobek nasz b y ł bardzo 
n ik ły ;  w szystko  to, co s tanow i 
p ra w d z iw ą  ozdobę naszego k ra ju  
w yrażoną ję zyk ie m  tych  dw u  
b liźn iaczych  sztuk, je s t dzie łem  
cudzoziem skich a rtys tów . A  w  
na jlepszym  raz ie  m a js tró w  i  a r ­
ch ite k tó w  P o lakó w  w zo ru ją cych  
się ściśle na w yuczonych od cu­
dzoziem ców wzorach. W ysta rczy 
tu  po rów nan ie  ty c h  d w u  dzie­
dz in  tw órczośc i ze w sp an ia łym  
ro z k w ite m  naszej li te ra tu ry ,  zw ła ­
szcza poezji, oraz m uzyk i, k tó re  
od p a ru  s tu lec i zapew nia ją  nam  
poczesne m ie jsce w  do robku  k u l­
tu ra ln y m  św iata.

Do tego stanu rzeczy w  dz iedz i­
n ie  po lsk ie j a rc h ite k tu ry  i  rzeźby 
ta k  p rz y w y k liś m y , że na ogół 
n ie  zda jem y sobie sp ra w y z dys­
p ro p o rc ji osiągnięć w  tych  dzie­
dzinach w  po ró w n a n iu  z m uzyką 
czy lite ra tu rą . A  c h w ila  zastano­
w ie n ia  nakaza łaby nam  śledzić ze 
szczególną troską  i  uwagą, ja k  
p ie lęgnow ać w sze lk ie  p rze ja w y  
tw ó rczych  kon cep c ji w  naszej 
rzeźbie i  a rch itek tu rze . Przecież 
k iedyś trzeba zacząć twórczość 
naszą i  w  te j dziedzin ie. Sztuka 
ludow a  w  zakresie bu do w n ic tw a  
i d re w n ian e j rzeźby dew ocy jne j 
jes t w a rtośc ią  w  zupełn ie inne j 
płaszczyźnie. N a t le  ta k ie j sy tu ­
a c ji twórczość i  dorobek a r ty ­
styczny X aw erego D u n iko w sk ie ­
go na b ie ra ją  cech n iezw yk łośc i i 
w y ją tkow o śc i.

A  tym czasem  one to  w łaśnie 
sp ra w iły , Że w  Polsce dzieło, D u ­
n ikow sk iego  od na jw cześn ie j­
szych la t  n ie  b y ło  oceniane w ła ­
ściw ie, to znaczy z p u n k tu  w idze ­
n ia  plastycznego. B y ło  ono zawsze 
dla  społeczeństwa szeregiem h ie ­
ro g lifó w  o treśc i lite ra c k ie j,  ob ra ­
zem popu la rn ie  rozum iane j e- 
pok i, w y k w ite m  bogate j czy 
n ieok ie łznane j w yo b ra źn i A r t y ­
sty, n ie k ie d y  odrażające naw e t 
sw o ją  dziwacznością, d rastyczno­
ścią (np. cykl „Kobiet Brzem ien­
nych“ w ys taw ion y  po raz  p ie rw ­
szy w y w o ła ł oburzenie i  zgorsze­
n ie  w śród  mieszczaństwa).

A  tym czasem  nowe prace D u ­
n ikow sk iego , p łynące n ieustan­
nym  s trum ie n ie m  od przeszło  
pięćdziesięciu la t, sugerow ały  nie 
ty lk o  te na jła tw ie jsze  do p rzy jęc ia  
cechy ja k  treść lite ra cka , w y o ­
brażenie życia, jego potrzeb, jego 
rem in isce nc ji. N a rzuca ły  bow iem  
także, i  może przede w szystk im , 
szereg zagadnień n a tu ry  p las tycz­
ne j, p ra w d z iw ych  zdobyczy, k tó ­
re  d la  współczesnej sz tuk i p o l­
sk ie j za osta tn ie  pó łw iecze są 
nieocenioną w artośc ią . Przecież 
m am y tu  do czyn ien ia  z w y d a ­
rzeniem , gdzie zagadnienia sz tuk i 
współczesnej zosta ły  rozw iązane 
w  sposób sam odzie lny, nieza leż­
ny, na jzu p e łn ie j w łasny. A  wszy­
stko w  żelaznych kanonach p ra w  
obow iązu jących każdego rzeźb ia­
rza czy a rch ite k tę : w  kanonach 
k o n s tru k c ji opa rte j na grze b ry ł,  
na geom etrycznym  sensie ca ło­
ści.

Pie rw szy  ślad zainteresowań 
A r ty s ty  d la  e lem entu a rch i­
tekton icznego odna jdu jem y 

ju ż  w  jego m łodzieńczej ko n ­
s tru k c ji rzeźby „Fatum “ (1902). 
Z upe łn ie  w yra źn ie  w ys tęp u je  ono 
w  kom p ozyc ji „Grobowiec Bole­
sława Śmiałego“ (1917). N a ścia­
nie  w  fo rm ie  n ieregu la rnego  t r ó j ­

ką ta  m ieści się rzeźba skom pono­
wana z b ry ł,  p rzedstaw ia jących 
tem atyczn ie  kościec cz łow ieka 
porzucony w  nie ładzie , k tó ry  je ­
dnakże w  sensie p las tycznym  jest 
k o n s tru k c ją  zbudowaną p re cy ­
zy jn ie , k o n s tru k c ją  pe łną h a r­
m on ii. Dzie ło  to  tru d n o  sobie w y ­
obrazić inaczej ja k  w  pow iązan iu  
z m onum enta lną  a rc h ite k tu rą .

Także z a rc h ite k tu rą  ściśle 
zw iązane są „G łow y W awelskie“, 
czego się na ogół wca le n ie  b ie ­
rze pod uwagę. K oncepc ja  p la fo ­
nu  sa li poselskie j z X V  w., k o n ­
cepcja w  założeniu k tó re j m ie ­
szczą się te g łow y, je s t jedną z 
na jo ryg in a ln ie jszych  w  zakresie

jen, w idzim y znowu świat podzie­
lony na dwa obozy. Z  jednej stro­
ny kosmopolityczna k lika  im pe­
rialistów, przysięgłych wrogów  
ludzkości i  postępu, dysponująca 
w  krajach kapitalistycznych u- 
slużnymi ośrodkami reakcyjnych  
rządów, burżuazyjnym i i p raw i- 
cowo-socjalistycznymi stronnict­
wam i, prasą i  radiem, a przede 
wszystkim narzędziami presji go­
spodarczej —  wzmaga z dnia na 
dzień swoje zbrodnicze wysiłki, 
zmierzające do rozpętania nowej 
wojny. Z  drugiej strony narasta 
i m obilizuje się potężny obóz sił 
pokoju, reprezentujący interesy, 
pragnienia i nadzieje olbrzymiej 
większości wszystkich ludów i 
narodów świata. Niezłomna i  kon­
sekwentna w  działaniu wola 
obrony i utrzym ania ciężko w y ­
walczonego pokoju przenika 
przede wszystkim politykę po­
tężnego Zw iązku Radzieckiego. 
Ta sama wola pokoju i pokojo-
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Anny ozdobią rzeźby

a rc h ite k tu ry  w nętrza. Zachw yca ł 
się n ią  osta tn io  baw iący  w  Polsce 
na K ongresie  In te le k tu a lis tó w  — 
Pablo Picasso. N ieste ty, jedyn ie  
samą koncepcją, bez „G łó w  W a­
w e ls k ic h “  d łu ta  D un ikow skiego , 
zd ję tych  swego czasu z p la fon u  
S a li Poselskie j. A le  m am y św ia ­
dectwo św ia tow e j s ław y g ra fik a  
radzieckiego —  K raw czen k i, k tó ­
ry  je  w id z ia ł na ty m  p la fon ie , a 
późnie j og lądając je  na W ystaw ie  
w  M oskw ie  w  r. 1933 ta k  o n ich  
p isa ł: „...W idz ia łem  te jego na d ­
zwyczajne rzeźby na rzeźb ionym  
su fic ie  (na W aw e lsk im  Zam ku), 
gdzie one m a ją  sw ój p ra w d z iw y  
w y ra z  w  n a tu ra ln y c h  w a run kach  
św ia tła .“  Jest to  op in ia  bardzo 
cenna, bow iem  K raw czenko , ja k  
m ało k to , z w ró c ił uwagę na n ie ­
zw yk łe  w yczucie  u D u n iko w sk ie ­
go a rc h ite k tu ry .

Jeszcze je dn ym  z k lasycznych 
p rzy k ła d ó w  a rch itek ton iczne j pa­
s ji D un ikow sk iego  może być pro­
jek t pom nika Prezydenta W ilso­
na, k tó ry  m ia ł stanąć w  p a rk u  w  
Poznan iu (n ieste ty pozostał on w  
sferze p ro je k tó w ). Jest to po m n ik  
—  a rc h ite k tu ra  ogrodowa, gdzie 
zmienność otoczenia w  zależności 
od pó r ro k u  nakaza ła A rtyśc ie  
zastosować zupe łn ie  nowe roz­
w iązanie.

W szystkie swoje dotychcza­
sowe 'doświadczenia, n ie­
w yżyte czy niezrealizowa­

ne możliwości, w yrazi! X aw ery  
Dunikowski w  pomyśle pomnika 
Powstańców Śląskich na Górze 
św. Anny, pom nika w  pełni mo­
numentalnego, hieratycznego.

D roga w iodąca doń, je ś li ją  
podsumować, p ro w a d z iła  poprzez 
różne rodza je  a rch itekton icznego 
doświadczenia. Raz, a rc h ite k tu rą  
by ła  rzeźba sama w  sobie, ja k  
wspom niane ju ż  „F a tu m “ , gdzie 
założenie a rch itek ton iczne  polega 
na zw iązan iu  dw u  -identycznych 
b ry ł:  —  w iększe j postaci w sp a r­
te j na m nie jsze j. In n y m  razem  — 
grobow iec „B o les ław a Śm ia łego“ 
—  będzie to  ju ż  n ie  rzeźba sama 
w  sobie, ale stosowana do a rc h i­
te k tu ry , p o m n ik  przeznaczony do 
ozdobienia m ie jsca o w ie lk ie j 
t ra d y c ji h is to ryczne j. „G ło w y  
W aw e lsk ie “  to  znów  zagadnienie 
z zakresu a rc h ite k tu ry  w nętrza. 
„P o m n ik  W ilsona“  —  a rc h ite k tu ­
ra  ogrodowa. I  t. d. i  t. d. W resz­
cie „P o m n ik  P ow stańców  Ś lą ­
sk ich “ , w  treśc i sw ej —  uczczenie 
w ie lk ieg o  czynu zbro jnego lu d n o ­
ści- Ś ląska . i  Z iem  Zachodn ich 
P olski, od s tro n y  p lastyczne j na­
tom iast w ie lk ie  dzie ło a rc h ite k to - 
n iczno-rzeźb iarsk ie , jeden z n a j­
w iększych pom n ików , je ś li chodzi 
o rozm ia r i  wspaniałość, w  E u ro ­
pie.

P ro je k t X aw erego D u n ik o w ­
skiego je s t w  pom yśle bardzo 
p ro s ty . Zasadą jego je s t koncep­
c ja  a rch itek ton iczna : cztery w y ­
sokie do lm eny (ko lum ny) p o łą ­
czone u  gó ry  a rc h itra w a m i (po­
przecznym i, p ła s k im i be lkam i). 
T w o rzy  to  całość bardzo h a rm o ­
n ijn ą , pe łną uroczystego na s tro ­
ju . Is to tą  kon cep c ji A r ty s ty  b y ła  
k o n s tru kc ja  p ionow a, le kka  i 
sm ukła. Każda z ko lu m n  ^dolme­
nów) rozw iązana w  ry tm ie  t r ó j ­
kow ym , je s t odpow iedn ik iem  m u ­
zycznego ta k tu  %. S tąd pow sta ją  
wcięcia, z k tó ry c h  każde u góry 
spięte je s t g łow icą. C e n tra lnym  
•lcm entem  całości jest ustawiony

Powstańców Śląskich na Górze św. 
i płaskorzeźby

m iędzy do lm enam i znicz w  k sz ta ł­
cie sześcianu. Całość a rc h ite k tu ­
ry  s to i na p łyc ie . W edług p rz y ję ­
tego p ro je k tu  p ły ta  oko lona jest 
schodami. Jednak schody te w raz  
z in n y m i m om entam i zostały w  
re a liz a c ji zm ienione, co będzie 
m usia ło  u ledz pew nej ko rek tu rze . 
Wówczas p ro je k t X aw erego D u ­
n ikow sk iego  uzyska w  p e łn i za­
m ie rzony przez A rty s tę  w yraz. 
M o ty w  schodów odgryw a  ważną 
rolę. B y ły  one w  p ie rw szym  m o ­
de lu po m n ika  ta k  pom yślane, że 
w yzw a la ją c  go z otaczającej 
p rzy ro d y  i z m asy samej góry, 
czynią go dom inantą, zasadniczym  
czynn ik iem  pejzażu i  am fitea tru . 
P ew ne j k o re k tu ry  domaga się i 
sama k raw ęd ź wzgórza. R o zw i­
nięcie tu  ja k ichś  sugestii u rb a n i­
styczno -  a rch itek ton icznych  jest 
n ieporozum ieniem . L in ie  poziome 
m u rk ó w  i  m ów n icy  w p row adza ją  
dysonans, ja ko  nieoczekiw ane 
przecięcie p ionów , na k tó ry c h  r y t ­
m ie  oparta  je s t cała k o n s tru kc ja  
po m n ika  pom yślana przez A r ty -  
stę.

W  obecnej c h w ili zasadnicza i 
g łów na część pom n ika  jes t go to­
wa. P ro je k t a rch itek ton iczny  X a - 
werego D u n ikow sk iego  gó ru je  
nad am fite a tre m  ry tm e m  o ry g i­
na ln ie  pom yślanych do lm enów , 
zw iązanych w  górze le k k im i a r ­
c h itra w a m i, skup ionych w o kó ł 
znicza, k tó ry  zapłonie w iecznym  
ogniem  pam ięc i tych , co o fia rą  
k r w i sw o je j do kum e n tow a li p o l­
skość te j ziem i. Pozostaje w ięc 
je d yn ie  zdobienie tego jedynego 
w  sw o im  rod za ju  dzie ła a rc h ite k ­
tonicznego.

E lem en tam i zdob iącym i tu  sa­
mą a rc h ite k tu rę  są rzeźby i  p ła ­
skorzeźby. A  w ięc  przede w szyst­
k im  cz te ry  —  w  p roste j a n a rra - 
to rs k ie j fo rm ie  przekazujące na ­
stępnym  stu lec iom  boha te rów  lu ­
du śląskiego —  k a r ia ty d y  (G ó r­
n ik , H u tn ik ,  R o ln ik , K ob ie ta  Ś lą­
ska) ukończone w  lu ty m  ub ro k u  
przez ̂ .Artystę, a przew iezione do 
w y k u c ia  na Górę św. A n n y  la ­
tem . D a le j szereg płaskorzeźb na 
ściany do lm enów  i  znicza nad 
k tó ry m i A r ty s ta  obecnie p racu je ; 
do tego cztery  fry z y  i  osiem  g ło ­
w ic . Po ukończeniu tych  ,prac, co 
nastąp i w  bieżącym  ro ku , pozo­
stan ie jeszcze do re a liza c ji g rupa  
złożona z p a ru  f ig u r  w yo b ra ża ją ­
ca b o jo w n ik ó w  o wolność Śląska. 
Będą to  o lb rzym ie  postacie, po 
k ilkana śc ie  m e tró w  każda, .w y ­
ku te  w  m osiężnej blasze, stano­
w iące ha rm o n ijn e  uzupe łn ien ie  
kom p ozyc ji z do lm enam i. W  ten 
sposób na Górze św. A n n y , je ­
dnym  z p iękn ie jszych  m ie jsc  na 
z iem iach po lsk ich , stanie pom n ik , 
dzieło, o k tó ry m  w icep re m ie r A -  
leksander Z aw adzk i ta k  głęboko 
nap isa ł w  ka ta log u  Jub ileuszow e j 
W ys ta w y  W arszaw skie j:

„N a jb a rd z ie j m on um en ta lnym  
dzie łem  twórczego życia X a w e re - 
go D u n ikow sk iego  jest n ie w ą tp li­
w ie  p o m n ik  Czynu Powstańczego 
na Górze św. A n n y .“

„T o  dzie ło  zw iązało im ię  w ie l­
k iego a rty s ty  polskiego z b o ha te r­
ską h is to r ią  Z ie m i Ś ląsk ie j. B ę ­
dzie ono zarazem sym bo lizow a ło  
po w ieczne czasy p o w ró t w dz ięcz­
nego d la  sw ych o fia rn ych  synów  
i córek —  Pow stańców  Ś ląskich  
—  na rodu  i  państw a po lskiego na 
swe p rasta re  p iastow skie  w łośc i 
„skąd  nasz ró d “ .

STEFA N F L U K O W S K I

Akces pisarzy polskich 
do światowego kongresu w obronie pokoju w Paryżu

wego budownictwa kieru je także 
wszystkimi poczynaniami państw  
demokracji ludowej. Ostatnie dni 
przynoszą również coraz to nowe 
fakty  i zjawiska, świadczące o 
wzbierającej fa li antywojennej 
w  społeczeństwach kra jów  kapi­
talistycznych, o coraz bardziej 
stanowczej postawie tych społe­
czeństw wobec im perialistycz­
nych planów wojennych.

Jednym z doniosłych aktów tej 
„ofensywy pokoju“, poruszającej 
dziś umysły zarówno milionów  
prostych ludzi na całym świecie, 
jak  i wybitnych przedstawicieli 
nauki i sztuki, będzie Światowy 
Kongres Zwolenników Pokoju, 
zwołany do Paryża na koniec 
kw ietn ia br. w  Kongresie tym  
wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich nurtów światowego 
ruchu antywojennego, zarówno 
działających w  środowiskach 
intelektualistów, ja k  i obejm ują­
cych w ie lk ie organizacje maso­
we: kobiece, zawodowe, młodzie­
żowe i inne. Kongres paryski roz­
w inie i  spotęguje idee, sformuło­
wane w  ub. roku przez Kongres 
W rocławski. Będzie on nową, po­
tężną manifestacją rosnących sił 
pokojowych świata, wym ownym

ostrzeżeniem dla podżegaczy w o­
jennych i źródłem otuchy dla nę­
kanej ich pogróżkami ludzkości. 

Pisarze polscy, wraz z całym  
narodem, szczególnie dotkliw ie  
odczuli na sobie w  minionych n ie­
dawno latach, czym jest współ­
czesna w ojna imperialistyczna i 
jak ie niepowetowane straty p rzy­
nosi ona zarówno życiu i gospo­
darce narodów, jak  i —  zwłasz­
cza —  ich dorobkowi ku ltura lne­
mu. Ze wszystkich ran, zadanych 
nam w  ostatniej w ojnie przez fa ­
szystowskich agresorów, n a jtru ­
dniejsze lub wręcz niemożliwe do 
zaleczenia są te, które nas dot­
knęły w  tej właśnie dziedzinie. 
Dlatego miejsce nasze jest dziś 
w  szeregach ludzi sprzeciw iają­
cych się nowej wojnie. S iły po­
koju są dostatecznie w ielkie, z 
ich dominującego w pływ u w  m a­
sach ludowych zaczynają już zda­
wać sobie sprawę im perialistycz­
ni podżegacze. Jesteśmy po stro­
nie tych, którzy uczynią wszyst­
ko, aby złamać nikczemne dąże­
nia „ludzi pieniądza“, am erykań­
skich oligarchów kapitału  i ich 
pomocników w  innych krajach. 
Czynną w alkę o utrzym anie po­
koju uważam y dziś za jedno z

głównych zadań wszystkich lu ­
dzi, których funkcją społeczną 
jest budzenie świadomości, czuj­
ne przenikanie i ukazywanie spo­
łeczeństwu istoty współczesnego 
zła, istoty nieprzejednanego 
konfliktu  między pragnieniam i i 
dążeniami narodów a brutalnym , 
gotowym do wszelkich zbrodni 
egoizmem wielkokapitalistycz­
nych pasożytów.

W  pełnym poczuciu ciążącej 
dziś na wszystkich twórcach i 
pracownikach ku ltu ry  współod­
powiedzialności za postawę spo­
łeczeństw w  walce z silami zła i 
zbrodni, Zarząd G łówny Związku  
L iteratów  Polskich zgłasza n i­
niejszym akces ogółu pisarstwa 
polskiego do Światowego K on­
gresu w  Obronie Pokoju w  P ary ­
żu i deklaruje swoją gotowość 
współdziałania w  realizacji jego 
zadań i celów.

Za Zarząd Główny Związku  
Literatów  Polskich:

Leon Kruczkowski, Ew a Szel- 
burg-Zarem bina, Jarosław Iw asz­
kiewicz, Leopold Lew in, Janina 
Broniewska, Aleksander M a li­
szewski, Julian Tuw im , Adam  

W ażyk, Juliusz Żuławski.

Odra — Nysa
staje się granicą pokoju także w oczach polityków niemieckich

Poniżej drukujem y artykuł, ja ­
ki ukazał się w  „Berliner Zei­
tung“ (nr 13 z dnia 16 stycznia 
1949 r.):

O trzym u je m y  w ie le  lis tów . 
Treść n ie k tó ry c h  jes t nas tępu ją ­
ca: „Jesteście oburzen i na s ta tu t 
Zagłęb ia R u h ry . B un tu je c ie  się 
przec iw  ra b u n k o w i zasobów w ę ­
glow ych , p rzec iw ko  w yd z ie len iu  
m nie jszych  części w a rtośc iow e j 
z ie m i n ie m ie ck ie j i  oddanie ich  
H o la n d ii, B e lg ii i  Lu ksem b urgo ­
w i. M ów ic ie , że an i p iędz i z iem i 
nie mogą dostać c i na zachodzie. 
T ak ie  je s t rów n ież  nasze zdanie. 
A le  w y? Czy możecie ta k  m ó­
w ić? W y, k tó rz y  nas n a m aw ia ­
cie, ażebyśm y w  spraw ie  odstą­
p ien ia  te renów  na wschodzie p o ­
w ie d z ie li „ ta k “ ? Jak  możecie 
b ro n ić  g ra n icy  na Odrze i  N y ­
sie a atakow ać odstąp ien ie  te ­
renów  nad Renem i  Ruhrą? D la ­
czego chowacie g ło w y  w  piasek? 
N ie jesteście uczc iw ym i N iem ca­
m i."

Jesteśmy uczc iw ym i N iem ca­
m i. P a trzym y  o tw a rtym ,i oczyma 
na wschód i  'n a  zachód. Co m y  
m ów im y, n ie  zaw ie ra  sprzeczno­
ści. Nasza postawa jes t jedyną  
postaw ą w łaśc iw ą , uczciw ą i  od­
pow iedzia lną. Jest je dyn ą  p ra w -  
dzwą postawą narodową, jedyną  
postawą, k tó ra  może nas u ch ro ­
n ić  przed u tra tą  tego, co jeszcze 
posiadam y.

Dlaczego?
P rzec iw ko  „U n te rm enschom " 

W schodu p ro w a d z ił reż im  h it le ­
ro w s k i w o jn ę  m ającą na celu ca ł­
ko w ite  wyn iszczen ie (V e rn ich ­
tungskrieg). W ojnę dążącą dó be­
stia lsk iego w y tę p ie n ia  mężczyzn, 
kob ie t i  dzieci. Pom yślc ie  ty lk o  
trochę a przypom n ic ie  sobie zno­
w u. P rzec iw ko  zachodow i p ro w a ­
d z ił reż im  h it le ro w s k i zupełn ie  
in ną  w o jnę . N ie  m ożna oczyw i­
ście pow iedzieć, że w o jn a  ta  by ła  
meczem p iłk a rs k im , a lbow iem  dla  
narodów  F ra n c ji, B e lg ii, A n g li i 
itd . by ła  także ta  łagodnie jsza w  
p o rów nan iu  z tam tą  fo rm a  w o j­
ny  c iężk im  przeżyciem . A le  w o j­
na ta  w  s ty lu  w o jn y  z r. 1914, 
k tó rą  H it le r  p ro w a d z ił p rze c iw ­
ko Zachodow i, n ie  da się w  żad­
n ym  w yp a d k u  porów nać z n i­
szczycielską w o jną , k tó rą  H it le r  
p ro w a d z ił p rzec iw  Polsce i  U n ii 
S ow ieck ie j. W  ostateczności w o j­
na H it le ra  p rze c iw ko  Z achodow i 
b y ła  w  p o rów nan iu  z w o jn ą  na 
wschodzie rzeczyw iście pewnego 
rodza ju  meczem fo tba low ym , je ­
ś li zw ażym y, że „p rz e c iw n ic y “ , ci 
wszyscy C ham berla inow ie , C h u r­
c h illo w ie  i  D a lad ie row ie  —  po d ­
czas gdy ich  na rody  ze sobą w a l­
czyły, zawsze jeden w spó lny  cci 
ostateczny m ie li na oku : zam ie­
szać sw oje na rody  we w spó lną  
w o jnę  n iszczycie lską p rzec iw ko  
W schodow i. W  ten  sposób staje  
się także jasne, że „d y w a n  bom b“ , 
k tó ry  ang lo -am erykańsk ie  samo­
lo ty  spuściły  na  N iem cy, pada ł 
na n iem ieck ie  zabudow ania m ie ­
szkalne i  osiedla robocze, a fa ­
b ry k i n iem ie ck ich  „b ra c i k a r te ­
lo w ych “  pozostały nieuszkodzone. 
T ym  tłum aczy  się także, że n ie ­
zniszczalne znam iona n iem ie ck ie j 
hańby O św ięcim  i  M a jda nek  leżą 
na wschadzie, a n ie  na zacho­
dzie. T ym  tłum a czy  się także, że 
p rze byw a ją cy  w  an g ie lsk ie j i  
am e rykań sk ie j n ie w o li genera ło­
w ie  nazistow scy rezyd u ją  dz is ia j 
w  eleganckich w illa c h  an g ie lsk ie j 
C o u n try  Side, ażeby w  now ych  
w o jna ch  A n g lo -A m e ry k a n  p ro ­
w adzić do b o ju  n ie m ie c k i „ K a ­
n o n e n fu tte r“ .

W  ten sposób w y ja ś n ia  się 
przede w szys tk im  decydu jąca  
sprawa, której każdy Niemiec

m usi być św iadom y. Różne w o j­
n y  pociąga ją  za sobą. różne ko n ­
sekwencje. Czy tego chcem y czy 
nie. W o jna  n iszczycie lska jes t i 
m usi być in n a  w  sku tka ch  ja k  
w o jn a  w  s ty lu  ro k u  1914. Także  
to w iedz ie liśm y  ju ż  podczas o- 
s ta tn ie j w o jn y . Czy n ie  lę ka liśm y  
się konsekw encyj?  Czy n ie  m ó ­
w iliś m y  sam i: gdy się to raz  
przec iw  nam  obróci? Czy podczas 
woyay n iszczyc ie lsk ie j n ie  d rę ­
czyło m ilio n ó w  N iem ców  n ieczy­
ste sum ienie, że w o jn ie  te j n ie  
przeszkodzili, ale w  n ie j „w e d le  
rozkazu“  uczestn iczy li.

K a r ta  się odw róc iła . S k u tk i n ie  
b y ły  w  żadnym  w yp a d ku  ta k  
straszne, ja k ic h  m og liśm y  się o- 
bawiać, a ja k ic h  oczekiwać m ie ­
liś m y  w sze lk ie  dane po tem u. 
U tra ta  te renów  za O drą  i  Nysą  
je s t ciężką s tra tą . Żaden rozum ­
ny  cz łow iek tem u n ie  zaprzeczy. 
A le  k to  chc ia ł zapobiec następ­
stw om  w o jn y  n iszczyc ie lsk ie j, 
sam p o w in ie n  b y ł zapobiec w o j­
n ie  n iszczyc ie lsk ie j. Nieszczęściem  
b y ły  w o jn y  n iem ie ck ich  im p e ­
r ia lis tó w , przede w szys tk im  ich  
fo rm a  krańcow a: w o jn a  niszczy­
cie lska. D opiero w tedy , gdy to 
po jm iem y, zabezpieczym y  się 
przed tym , że n ie  spadnie na nas 
następna ka ta s tro fa , k tó re j s k u t­
k i  b y ły b y  jeszcze znacznie gor­
sze.

Jak ie  b y ły  s k u tk i w o jn y  n i­
szczycie lskie j? Polacy, z reduko ­
w a n i o sześć m ilio n ó w  zam ordo­
w anych  przez reż im  h it le ro w s k i 
w spó łobyw a te li, zażądali bezpie­
czeństwa i  dogodnych w a ru n kó w  
d la  odrodzenia swego nctrodu; za­
żąda li tak iego p rzy ro s tu  terenu, 
jak iego  po trzebu ją , aby p rzy jść  
do siebie i  w  spoko ju  i  pew nym  
dobrobycie  m óc się rozw ija ć .

Czy to by ło  usp raw ied liw ione?  
Waga ich  żądań by ła  ta k  p rz y ­
tłacza jąca, że panow ie  T rum an , 
C h u rc h ill i  A tlee  m u s ie li je  bez­
w a ru n ko w o  akceptować. Tego 
wówczas żądała op in ia  św ia to ­
wa. D latego to u czyn ili, a n ie  z 
in n y c h  względów .

Jeszcze podczas w o jn y  w  J a ł­
cie i  w  bezpośrednim  następstw ie  
w o jn y  w  Poczdam ie zna laz ły  p o l­
skie żądania uroczyste i  jedno ­
m yślne uznanie. Czy m am y p ra ­
wo, czy m ora ln ie  m am y m o ż li­
wość odrzucić  je? Czy może ktoś, 
k to  w czo ra j m ordow a ł, albo przez 
swoje m ilczen ie  m o rd  ten  osła­
n ia ł, dz is ia j ośw iadczyć: „P rzed  
m oją  następną napaścią w y s ta r ­
czają ■— m oim  zdaniem  —  m n ie j­
sze ś ro d k i zapobiegawcze“ ? N a- 
pewno nie. A  dokąd p ra k tyczn ie  
zaprow adz iłoby  nas dz is ia j tak ie  
stanow isko?

Z apro w a dz iłob y  nas ono tak  
daleko, że w z ię lib yśm y  ud z ia ł w  
no w e j w o jn ie , k tó ra  z góry jest 
przegrana  —  i  to przede w szyst­
k im  na nasz rachunek.

W  trz y  la ta  po n iszczyc ie lsk ie j 
w o jn ie  p rzec iw ko  W schodow i 
sprzedaje się u  nas na k a r tk i  
po lsk ie  ka rp ie , p a lim y  p o lsk i w ę ­
gie l. P on iekąd na za liczkę. N ow a  
dem okra tyczna Polska ud z ie liła  
nam  k re d y tu  zaufan ia. L ic z y  na 
to, że postępowe, poko jow e  s iły  
w  narodzie  n iem ie ck im  zwyciężą; 
je s t gotowa wesprzeć nas to w a l­
ce o jedność N iem iec i  pomóc do 
u k ła d u  pokojowego, k tó ry  ozna­
czałby kon iec o k u p a c ji a począ­
tek „średn iego europejskiego  
s ta n d a rtu  życiowego“ , ja k  p rz y -  
rzeczono nam  w  uk ład z ie  pocz­
dam skim . O braw szy no w y  p u n k t 
w y jśc io w y , s tosunk i nasze z p o l­
sk im  sąsiadem z ro k u  na ro k  u -  
le g ły  znacznej popraw ie . Będą 
one jeszcze ba rdz ie j przy jazne, im  
u czc iw ie j i  ba rdz ie j zdecydow a­
nie przyznam y się do własnej

przeszłości, z n ie j bez uszczyp li­
w ości w yc iągn ie m y ostateczne 
w n io s k i i  w łączym y się do fro n tu  
pokojowego, w  k tó ry m  także P o l­
ska s tan ow i w ażny człon. D la te ­
go postępow i N iem cy i  k ie ro w ­
n ic y  p o ls k ie j d e m o kra c ji zna leź li 
w spólną nazwę  d la  g ra n icy  na 
Odrze i  N ysie : g ran ica  pokoju. 
T ak  w  końcu  narodow e nieszczę­
ście, w  k tó re  p o z w o liliś m y  się
w t r ą c ić ,  i en j u . ' c  ' . o d z i e  : t  *.o
w  sobie zaród na uzd row ien ie  te j 
choroby, k tó ra  w  os ta tn ich  30 la ­
tach p rzyspo rzy ła  nam  ty le  n ie ­
szczęścia i  ta k  w ie lk ie  s tra ty  te ­
renowe.

Jak  na tom iast w yg lą d a ją  od­
stępstw a terenow e, k tó ry c h  żąda 
się od nas w  N iem czech zachod­
nich? Pod narkozą propagandy  
an tysow ieck ie j i  od rzańsko-ny- 
skiego szow in izm u o d ry w a ją  po­
ten ta c i im p e ria liz m u  człon po 
członie z c ia ła  N iem iec; n a jp ie rw  
Saara, po tem  R uhra, teraz części 
graniczne d la  k ra jó w  B ene luxu
—  pom im o że n ie  m a ją  po trzeby  
odbudow yw ać zdz ies ią tkow anych  
przez w o jnę  n iszczycie lską n a ro ­
dów i  pom im o że Poczdam i  J a ł­
ta  n ie  da ją  im  naw e t fo rm alnego  
p ra w a  do tego. I  ten am p u tacy j-  
n y  proces trw a  bez końca  i  bę­
dzie t rw a ł ta k  d ługo, aż n iem iec­
k i Zachód n ie  będzie n ic  innego 
p rze ds taw ia ł ja k  b ry ty js k ie , f r a n ­
cuskie, b e lg ijsk ie , lu ksem bursk ie
— ale zawsze am erykańsk ie  to ­
w a rzys tw o  H o ld inga , ja k  p lac  
ćw iczebny d la  n iem ie ck ich  na­
je m n ik ó w  do następne j p lan ow a­
n e j w o jn y  św ia tow e j, reze rw uar 
„e las tyczn ie " rozporządzalnych  
s ił roboczych, k tó re  p rzy  dogod­
n ym  w ie trze  będą pracow ać za 
na jgorszym  w ynagrodzeniem , a 
p rzy  n iedogodnym  zostaną w y ­
rzucen i na u licę . P rzy  te j opera­
c j i  s to ją  tra d y c y jn i sp rzym ie ­
rzeńcy im p e ria lis tó w , p rzyw ódcy  
soc ja ldem okrac ji, go tow i do po­
m ocy. A  p raw o , na podstaw ie  
którego dokonu je  się ten  proces, 
je s t t ra fn ie  nazyw ane s ta tu tem  
oku pa cy jnym , poniew aż m a p ro ­
w adzić do trw a łeg o  odw racan ia  
tych  e lem enta rnych  w a run ków , 
na k tó rych  oprzeć b y  się m usia ł 
u k ła d  p o ko jo w y  z N iem cam i.

To, co się dzie je  na zachodzie, 
n ie  jes t konsekw encją  w o jn y , ale 
je s t da lszym  ciągiem  w o jn y  w  
środku  ta k  zwanego poko ju . To 
je s t „z im n a  w o jn a “ . Na zachodzie 
n ie  chodzi o granice, chodzi o 
fro n ty . Im p e ria liz m  św ia tow y  
chce także  w  Niem czech zachod­
n ich  s tw orzyć  f ro n t  p rzec iw  de­
m okra tycznem u po ko jow i.

D latego n a jw ła ś c iw ie j i  n a jk o ­
rz y s tn ie j będzie, je ś li sk ie ru je m y  
nasz opór p rzec iw ko  rozszarpaniu  
N iem iec na zachodzie. N iem ie ck i 
im p e ria liz m  zap row adz ił nas do 
narodowego nieszczęścia. Z pow o­
du niego, n ie  z pow odu Polaków  
u tra c iliś m y  te reny wschodnie. 
D zis ia j w  m n ie jszych , ale n ie  po­
dzie lonych N iem czech m ożemy 
zacząć od now a; m ożem y p ro w a ­
dzić skrom ne, spokojne i  poży­
teczne życie. A lb o  m ożem y po­
zw o lić  się raz jeszcze, ale chyba  
os ta tn i raz zapędzić w  k a ta s tro ­
fę. Do tego m usia łoby p rzy jść , 
gdybyśm y p o z w o lili sobie zamą­
cić  w  głow ie, gdybyśm y w  n ie ­
m ie ck im  im p e ria lizm ie  i  w  jego 
tra n s a tla n ty c k ic h  op iekunach nie  
w id z ie li na jw iększego w roga  na­
rod u  niem ieckiego.

D latego akcep tu jem y, bez za­
strzeżeń akcep tu jem y granicę na 
Odrze i  Nysie, oraz p rzy ja źń  z 
dem okra tyczną Polską. D latego  
negu jem y, tysiąc razy  negu jem y  
każdy zamach na nasze zachod­
nie  te reny

Gaorg Htmnigmann.



JAN REYCHMAN

Z tradycji
śląskiej
orientalistyki
T  T  / roc ław sk ie  T ow arzys tw o 
\  \  N aukow e w yd a ło  świeżo 

pracę z zakresu o r ie n ta li-  
s tyk i. „O r ie n t“  w e W ro c ła w iu  . . .  
Czy n ie jednem u n ie  w yd a  się to 
połączenie anachronicznym ? A le  
w łaśn ie  w e W ro c ła w iu  w ydana 
praca o ślązaku -  o rien ta liśc ie

SYMBOLA UDEI CHRI­
STI A N Æ  C A T H O L IC A :
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K arta  ty tu łow a książki Jan" H er­
biniusa z Byczyny, Zawierć jtc y  ka­

techizacją w  języku tureckim .

X V I I  w . m a specja lne uzasadnie­
nie. A lb o w ie m  Jan K a p u s ta -H e r- 
b inus, ślązak z Byczycy, znawca 
języka  tu reck iego  w  X V I I  w . nie 
b y ł b y n a jm n ie j z ja w isk ie m  spo­
radycznym . W łaśn ie W roc ła w  
ma w  dzie jach stosunku P o lsk i z 
O rien te m  sw o ją  w łasną   ̂ ka rtę . 
A lb o w ie m  nie  in na  ziem ia, ale 
Ś ląsk b y ł oddaw na żyw ym  łącz­
n ik ie m  O rie n tu  z k ra ja m i zacho­
du.

Łączność ta  w y p ły w a ła  przede 
w szys tk im  z p rzyczyn  ekonom icz­
nych. Położenie Ś ląska, oddawna 
p re dys tynow a ło  go na m iejsce 
k rzyżow an ia  się sz laków  hand lo ­
w ych . T u  w e W ro c ła w iu  spo tka li 
się ku p cy  z N ow ogrodu i Pskowa 
z kup cam i z L ipska , N o rym berg i, 
to w a ry  z Bruges w ym ien ian e  b y ­
ły  na w in o  w ęg ie rsk ie , a za „n o - 
rym berszczyznę“  ku n cy  ze wscho­
du p rz e w o z ili —  ja k  to  podaje 
K u trze b a  w  sw ym  „Handlu Pol­
ski ze Wschodem w  wiekach  
średnich“ —  na ta rg i w ro c ław sk ie  
p iep rz  i im b ir , szafran i  m igda ły , 
a tłasy i  dyw any. Ba, _ kupców  
w ro c ła w sk ich  spo tka ł wówczas w  
ta ta rs k im  K ijo w ie  w  r. 1245 pod­
ró żn ik  P iano Carp ino. N ic  d z iw ­
nego, że z tego „oc ie ran ia “  się o 
rzeczy wschodnie i z fa k tu  czę­
stych podróży na W schód w  in te ­
resach czy w  p o lityce  w y p ły w a ła  
n ieprzecię tna u  Ś lązaków  zna jo ­
mość spraw  W schodu. N aw e t na 
obcych służbach Ślązacy są tym i. 
k tó rz y  s łyną ze znaw stw a spraw  
wschodnich , a cesarz, obcy w ła d ­
cy n ie je d n o kro tn ie  po s łu g iw a li 
się Ś lązakam i na Wschodzie. I 
ta k  np. Ś lązakiem  b y ł p ie rw szy 
agent F ry d e ry k a  I I  w  S tam bule 
pochodzący z Je len ie j G óry, Re- 
xin, ba dragom anem  cesarskim  
w  K on s tan tyn opo lu  b y ł na  po­
czą tku  X V I I I  w . ja k iś  Jagielski, 
k tó rego nagrobek w  S tam bule 
w yra źn ie  nazyw a Ś lązakiem , m o­
że też i  Ś lązakiem  b y ł i  d ru g i t łu ­
macz cesarski Lachowicz?

Z ro zu m ia łym  jes t w ięc, że ze 
Ś lązaków  re k ru to w a li się w  da w ­
nych la ta ch  n ie je d n i g ru n to w n i 
znaw cy zagadnień o rien ta lnych . 
Z  k la sz to ru  F ranc iszkanów  we 
W ro c ła w iu  wyszedł Benedykt Po­
lak, tow arzysz Jana de P iano 
Carp ino, w  jego podróży do M o n ­
go łów , a u to r do dziś dn ia  cenne­
go opisu „W ie lk ie j T a r ta r i i“ . M o­
że ta  tra d y c ja  o rien ta lis tyczna  
u F ranc iszkanów  w ro c ła w sk ich  
p rzyczyn iła  się do tego. że w  400 
la t późn ie j F ranc iszkan in  w ro c ­
ła w sk i, zapom niany brat Dom i­
n ik Ślązak (de Silesia) w  czasie 
w ie lo k ro tn y c h  podróży na Wschód 
na by ł ta k ic h  znajom ości języków , 
że n ie  ty lk o  opracow ał p ie rw szy 
s ło w n ik  języka  arabskiego m ó­
w ionego (. F ra tr i Dom inici de S i­
lesia D ittionario  della lingua vol- 
gáre arabica“) oraz p ie rw szy  pod­
ręczn ik  tego języka, ale dokonał 
p t. ,.Interpretado  Alcorani“ p rze ­
k ła d u  K o ra nu , p ierwszego p rze­
k ła d u  kom entow anego, w yp rze ­
dzającego o 30 la t  s łyn n y  p rze­
k ła d  M arrac iego, w y k o rz y s tu ją ­
cego w szystk ie  arabskie  kom en­
tarze. P rzek ład  ten  n ies te ty  z p o ­
w odu wydanego przez papieża A -  
leksandra  V I  zakazu d ru kow an ia  
K o ra n u  pozostał w  rękop is ie  aż 
do r. 1883, o d k ry ł go fra n c u s k i 
uczony Dévie.

A le  is to tn y m  ośrodkiem  daw ­
nych  s tud iów  o rien ta lis tycznych  
b y ły  przede w szys tk im  ś rod ow i­
ska p ro testanck ie  Ś ląska i  ziem  
sąsiednich z n im  zw iązanych. T u ­
ta j oko liczności geograficzno-go- 
soodarcze sprzy ja jące  zw iązkow i 
Ś ląska z O rien te m  łą c z y ły  się z 
szerzącym i się w łaśn ie  u  p ro te ­
s tan tów  s tu d ia m i b ib lis ty c z n y m i, 
a w  zw iązku  z nac isk iem  u  n ich  
po łożonym  na w ie rne  kom en to ­
w an ie  P ism a św iętego ze s tud ia ­
m i he b ra is tycznym k a w ięc  w  
dalszym  s topn iu  i ogóln ie  sam ito - 
lo g 'czn ym i i o rien ta lis tycznym i. 
Ze ś rodow isk iem  ś ląsk ich  p ro te ­
s tan tów  łączy się w ięc  ca ły  sze­
reg znanych w  o rien ta lis tyce  naz­
w isk , to ru ją c y c h  drogę śląsk ie j 
o rien ta lis tyce . N a leży tu  przede 
w szys tk im  n ieprzecię tna postać 
Andrzeja Acoluthus, rodem  z 
B ie ru to w ic , syna pastora od św. 
E lżb ie ty  w e W ro c ła w iu  (1654 — 
1704), k tó ry  zna ł h e b ra jsk i, cha l­
de jsk i, a rabsk i, pe rsk i, e tiopski, 
m a u ry ta ń sk i, tu re c k i, k o p ty js k i, 
arm eński, na w e t i  ch ińsk i. W  r. 
1680 w p ad ł w  jego ręce egzem­
p la rz  b ib l i i  a rm eńsk ie j i  na je j 
podstaw ie p rzyg o tow a ł w ydan ie  
dz ie ł p ro roka , O badję po a rm eń-

sku. W  czasie w o je n  tu re ck ich  
pozyskał zdoby ty  na w o jn ie  
egzem plarz K o ra n u  z tłum acze­
n ia m i tu re c k im  i  pe rsk im . A co­
lu th u s  p rzyg o to w a ł jego t łu m a ­
czenie, ale ukaza ł się d ru k ie m  
ty lk o  w y b ó r „Specimen Alcorani 
Quadrillinguis“ z tekstem  a ra b ­
sk im , pe rsk im  (1701), tu re c k im  i 
ła c ińsk im . D ru ga  to w ięc  w  ty m  
sam ym  okresie  —  w roc ław ska  
p róba  tłum aczen ia  K oranu .

In n y m  znów  zapom n ianym  zu­
pe łn ie  o rie n ta lis tą  Ś lązakiem  z te ­
go okresu b y ł Chrystian Bogumił 
Unger (1671— 1711), k tó rego  ro d z i­
ce p rz y b y li z ówczesnej Rzeczy­
pospo lite j do K o lska , gdzie u ro ­
dz ił się i  po stud iach w  Budziszy- 
n ie  i  Zgorze lcu  b y ł kaznodzie ją  
w  R ynarc icach  ko ło  Legn icy , a 
po tem  pastorem  w  Luboszycach 
w  pow. gó row sk im . U nge r za­
grzebany w  swej p a ra f ii odcię ty 
od żywego życ ia  naukowego jest 
p ra w ie  dziś zapom niany, ty m  n ie ­
m n ie j p ro w a d z ił on rozleg łe  s tu ­
dia, zna ł i  ję zyk  tu re c k i, kores­
pondow a ł w  w ie lu  językach  z 
lic z n y m i o r ie n ta lis ta m i swego 
czasu.

Z ty m  środow isk iem  w iążą się 
i  postacie dwóch Jabłońskich, po­
chodzących ponoć z Jab łonkow a 
śląskiego, skąd Piotr Jabłoński 
w ye m ig ro w a ł i  os ied lił się z K o ­
m eńsk im  w  Lesznie a po tem  b y ł 
proboszczem w  W iś lin ie  i  M o ­
k ry m  Devorze pod Gdańskiem . 
Jego syn Daniel Ernest (urodź, w  
W iś lin ie  1660— 1741) zasłyną ł ja ­
ko znawca hebra iszczyzny, dzia­
ła ł ja ko  sen io r b ra c i czeskich, na 
synodzie w  T o ru n iu  w  r. 1712, 
s ta ra jąc  się o zjednoczenie zborów  
pro testanck ich . N iep rzec ię tnym  
o rie n ta lis tą  b y ł syn D anie la , P a­
w eł Ernest Jabłoński (1693— 1757), 
k tó ry  s tud iow a ł k o p ty js k i i  n a p i­
sał szereg p ra c  z zakresu ję zyków  
starożytnego wschodu, ja k  „ In -  
puisitio de lingua lycaonica“ 
(1714), gdzie zeb ra ł dane dotyczą­
ce ję zykó w  daw ne j A z ji P rzedn ie j 
oraz w ydana  długo po jego zgo­
n ie  „Opusculo ąuibus lingua et 
antiąuitatis Aegyptorum illus- 
tran tu r“ (1804), poświęcone ję z y ­
k o w i starożytnego E g ip tu .

N ie w ą tp liw ie  z ty m  zachodnim  
po lsk im , na Ś ląsku g łów n ie  ze- 
środkow anym , ośrodkiem  pro tes­
ta n c k ie j o r ie n ta lis ty k i w iąże się 
i  postać owego pastora to ru ń s k ie ­
go R iit t ic h a  z początku X V I I I  w., 
k tó ry  zao pa tryw a ł swe prace w  
o ryg in a ln e  c y ta ty  z K oranu .

Z  O lszan w  pow iecie  ś w id n ic ­
k im  pochodził w reszcie n ieznany 
o rie n ta lis tą  ś ląsk i H enryk  Szolc, 
k tó ry  w  r. 1741 w y d a ł p ra cow itą  
rozp raw kę  o d ru k a rn ia c h  a rab­
sk ich  p t. „Specimen I  B ibliothe- 
cae Arabicae: —  De typographiis 
arabicis“ (1714). N ie w ą tp liw ie  
w ięc  je d n i o rie n ta liśc i śląscy czer­
p a li swą w iedzę od d rug ich , m o­
żem y w ięc  m ów ić  o całej szkole 
ś ląsk ie j o r ie n ta lis ty k i,  o kszta łce­
n iu  now ych  je j kad r, w ie m y  np., 
że w  szkole p rzy  koście le św. 
E lżb ie ty  w y k ła d a n y  b y ł h e b ra j­
sk i, może i  inne  ję z y k i s ta roży t­
nego wschodu.

W y n ik ie m  te j p rzych y ln e j d la  
s tud iów  o rien ta lis tycznych  a tm o­
s fe ry  na Ś ląsku w  X V I I  w ie k u  
je s t też n iechybn ie  w iedza o rie n ­
ta lis tyczn a  Jana H e rb in iusa . Jan 
Herbinius, któ rego  dziadek jesz­
cze się zw a ł K apusta, syn E liasza 
H e rb in iusa , re k to ra  szko ły w  B y ­
czynie, sam rod ak  byczyńsk i i  re ­
k to r  szko ły  w  m ie jscu  rod z in nym , 
po tem  w  W ołow ie , przez pew ien 
czas kaznodzie ja  w  W iln ie , b y ł 
n iep rzec ię tną postacią dawnego 
śląsko-polsk iego życ ia  lite ra c k ie ­
go i  naukow ego „Tłumacz pieśni 
kościelnych, autor szeregu dzie­
łek wyznaniowych, uczony po­
dróżnik z ciekawością zastana­
w iający się nad pewnym i zjaw is­
kam i fizycznymi, pedagog, lin g w i­
sta, poeta tworzący w  paru języ­
kach jest Herbinius poniekąd ty ­
powym przedstawicielem poli- 
histora swojej epoki o ru ch li­
wym , ale nie głębokim umyśle“ —  
p isa ł o n im  w  sw ych doskonałych 
fragm e n tach  o lite ra tu rz e  śląsko- 
po lsk ie j P aw e ł M us io ł, cha rak te ­
ryz u ją c  go je dn ak  ja k o  bez­
sprzecznie „n a jb a rd z ie j naukow y 
u m y s ł“  ś lą sko -p o lsk i do czasów 
Lom py. H e rb in iu s  b y ł bezsprzecz­
nie  n iep rzec ię tnym  um ysłem ; sze­
rokość zainteresowań, zakres s tu ­
d iów , prace po po lsku  i  po ła c i­
nie, w szystko  to  w ysu w a ło  go po­
nad współczesnych. P odróżow ał 
po św iecie, ba op isa ł na w e t i  p ie ­
czary k ijo w s k ie , s ta ra jąc  się zre­
sztą czasem dość n a iw n ie  w y p ro ­
wadzać nazw y s łow iańsk ie  z he­
b ra jsk iego . O ile  je d n a k  jego d ru ­
k i  m o ra lne  czy re lig ijn e  pisane po 
po lsku  czy ła c in ie  są m n ie j lu b  
w ięce j znane i  ocenione, o ty le  
obecnie dopiero przyszła  k o le j na 
jego za in teresow ania  o r ie n ta li-  
styczne, o k tó ry c h  poprzednio 
b y ły  ty lk o  luźne w z m ia n k i np. u 
M usio ła . H e rb in iu s  zna ł n ie w ą t­
p liw ie  he b ra jsk i, a będąc kazno­
dzie ją  p ro te s tanck im  w  Sztock- 
h o lm ie  m ia ł pow ie rzoną sobie 
ka tech izac ję  jak iegoś pragnącego 
p rzy ją ć  chrzest T u rka . D la  u ła t­
w ie n ia  te j ka te ch iza c ji H e rb in iu s  
—  m a jąc  w idoczn ie  zam iłow an ie  
i p rzygo tow an ie  do n a u k i ję zy ­
k ó w  w schodn ich  nauczył się od 
jak iegoś O rm ian ina po lskiego na 
służbie szw edzkie j n ie jak iego  
G am ockiego języka  tu reck iego  i 
n ie  ty lk o , że nauczył w ia ry  św ię-. 
te j owego nowonaw róconego 
T u rka , ale pozostaw ił pam ią tkę , 
gdyż teks t ca łe j ka te ch iza c ji o- 
g łos ił następn ie d ru k ie m  w spó l­
n ie  z in n y m i sw ym i p ism am i re ­
l ig i jn y m i w  ję z y k u  po lsk im . Ta 
„ka tech izac ja  tu re cka “  pozwala 
na skon tro low an ie  jego w iedzy  
językow e j i  o rien ta lis tyczne j. D o­
kon a ł tego p ro f. d r  A. Zającz­
kowski w  w yd a n ym  przez T o w a ­

rzys tw o  N aukow e we W ro c ła w iu  
s tud ium  „ G ł o s y  t u r e c k i e  w  
z a b y t k a c h  s t a r o p o l ­
s k i c h  —  K a t e c h i z a c j a  
t u r e c k a  J a n a  H e r b i ­
n i u s a “ , W roc ła w  1948. Tekst 
tu re c k i H e rb in iu sa  p isany jest 
pism em  ła c iń sk im , m n ie j w ięce j 
po lską p isow n ią , da je  to  w ięc 
możność oceny tu recczyzny H e r­
b in iusa  nie  ty lk o  od s trony  g ra ­
m atyczne j, ale i  dźw iękow e j. Z 
d ru g ie j znów  s tro n y  sam cel te j 
ka te ch iza c ji s ta w ia ł przed H e rb i-  
n iusem  zadanie n ieb y le jak ie , za­
stosowania w  ję z y k u  tu re c k im  
te rm in o lo g ii chrześc ijańsk ie j. N ie 
b y ł na ty m  po lu  H e rb in iu s  p ie rw ­
szym, gdyż ju ż  od „C odex Cum a- 
n icus“  z X I I I  w . poprzez G eorge- 
v ica  is tn ia ły  rozm a ite  p ró b y  p rze ­
k ła d ó w  m o d litw  chrześcijańskich  
na ję z y k i o rien ta lne ; au to r opra­
cow ania stara  się też poprzez ze­
s taw ien ia  i  ana lizy  tych  p rze k ła ­
dów  w ykazać ja k im i drogam i ta 
te rm in o lo g ia  p rze n ika ła  aż do 
czasów H e rb in iusa , ba i  późnie j, 
gdyż w  X V I I I  w ie k u  znów  po­
dobną próbę p o d ją ł je zu ita  p o l­
sk i W ieczo rkow sk i, może naw et 
ko rzys ta jąc  z teks tu  H erb in iusa . 
F ak t, że H e rb in iu s  dużo w ia d o ­
m ości ję zykow ych  zaczerpnął od 
O rm ian ina  Gam ockiego w yc isną ł 
też sw oje p ię tno  na w ym o w ie  i 
p isow n i w ie lu  dźw ięków ; do k ła d ­
na ich  analiza p o zw o liła  m n ie j 
w ięce j na określen ie  i  um ie jsco­
w ien ie  pośród licznych  g w a r ję ­
zyka tureck iego, tego języka 
(a sam H e rb in iu s  zaznacza, że b y ł 
to ję zyk  w u lg a rn y , m ów iony), 
k tó rego  się w yu czy ł nasz Ślązak, 
aby ośw iecić T u rk a  zasadami 
w ia ry  chrześcijańskie j.

Praca o H e rb in iu s ie  jes t w ięc 
jeszcze je dn ym  p rzyczyn k ie m  do 
dz ie jów  n a u k i i  k u l tu r y  śląsko- 
po lsk ie j w  X V I I  w . i  rów nocze­
śnie w skazu je  na dawne tra d yc je  
ś ląsk ie j o r ie n ta lis ty k i. W ydan ie 
te j p racy  p ro f. A . Z a jączkow sk ie ­
go, k ie ro w n ik a  S em ina rium  F ilo ­
lo g ii O r ie n ta ln e j U n iw e rsy te tu  
W roc ław sk iego  i  to  w yd an ie  je j 
w łaśn ie  w e W ro c ła w iu  je s t też 
p ię kn ym  naw iązan iem  do tych  
szczytnych tra d y c ji.

JA N  R E Y C H M A N

Oczyma krytyka
francuskiego

Bodo Uhse: „M y  synowie“ . Józef 
Roth: „Nasz zabójca“ , Ernest 
E ryk  Noth: „M osty  na Renie“ .

W  „R oku zerowym w N iem ­
czech“ , w  książce, do k tóre j 
ciągle trzeba wracać, Edgar 

M orin  m ów i nam, jak ie  zamiesza­
nie panuje wśród m łodych in te lek­
tua listów  niemieckich. Do spotęgo­
wania zamieszania tego na jśw ież­
sze w ypadki polityczne nie  p rzy­
czyniają się w  najm niejszym  stop­
niu. Młodzież ta n ie  dała nam je ­
szcze usłyszeć swego głosu, wyraża 
się ona najobfic ie j, jeżeli nie na j- 
praw dziw ie j w  dziełach pisarzy 
zagranicznych, k tórym  dała na­
tchnienie. W braku dzieł o ryg ina l­
nych, dokumentów, powieści, napi­
sanych przez samych młodych 
Niemców, ta twórczość zagraniczna 
jest może jednak godna uwagi, 
chociaż daje nam ty lk o  ogólne po­
jęcie o stanie um ysłowym  dzisiej­
szych Niemców. „Z y g fry d “ , „L is ty  
z B aw arii“ . „Czarne słońce“ , 
„Św iadek z Europy“  i w iele in ­
nych książek opisuje różne typy 
m łodych Niemców, ale bardzo czę­
sto autorzy przenoszą ty lk o  na nich 
cechy swoich ulubionych bohate­
rów  i wspomnienia z lek tu ry . Ste- 
phan Spender w idz i wśród m ło­
dych Niemców chłopców niezwykle 
subtelnych i bystrych studentów" 
.żądnych jedynie dóbr ducho­

wych“ , J. L. Curtis  w idz i lo ja lnych, 
solidarnych kolegów, czyteln ików 
„R a ju  w cieniu mieczów“ . Tak 
więc najczęściej książki pisarzy za­
granicznych, poświęcone nowym 
Niemcom — m ów im y tu  ty lko  
o powieściach — nie mogą byc 
uważane jako poważne dokumenty. 
B łysko tliw e lu b  bezbarwne, zależ­
nie od przypadku, posiadają one 
zalety i b rak i reportażu, k tó ry  da­
je  nam niewystarczający zawsze 
pogląd na obraz duchowy, w  rze­
czywistości znacznie bardziej zło­
żony i  niepokojący. Bo dokonanie 
takiego opisu na k ilk u  stronach 
nie jest m ożliwe: odmalowanie 
niespokojnego życia i niesiprecyzo- 
wanych jeszcze aspiracji u  m ło ­
dzieży niem ieckie j wymaga dosko­
nałej znajomości psychologii naro­
du niemieckiego i warunków so­

cja lnych i ekonomicznych, w  ja ­
k ich musi on żyć. A  najbardziej 
m iarodajne jest to, co pochodzi 
w  l in i i  proste j od zainteresowa­
nych.

Pamiętamy opisywane przez Annę 
Seghers w  .,Siódmym Krzyżu“  *) 
postacie, szarpane z jednej strony 
przez pragnienie niesienia pomocy 
dewnemu koledze, k tó ry  uciekł z 
obozu koncentracyjnego, a z d ru­
giej przez dającą się tak  po ludzku 
uspraw ied liw ić troskę o zapewnie­
nie bezpieczeństwa swym  rodzi­
nom. W tej p ięknej książce o przy­
godach zbiega Jerzego, ukazują 
nam się liczne oblicza" Niemców: 
jedni, powodowani przez strach 
i zniechęcenie, wstępują w szeregi 
pa rtii, gdzie z biegiem czasu za­
tracają wszelkie panowanie nad 
sobą; inn i, m niej liczni, nie ustają, 
m im o rosnących trudności, w  upor­
czywej walce podziemnej. Tych 
właśnie ludzi większość pisarzy 
an tyh itle row skich obrała za boha­
terów; dzięki tym  jedynym  spra­
w ied liw ym  przeklęte m iasto może 
mieć nadzieję, że zostanie oszczę­
dzone. W idzim y ich, ja k  za cenę 
najboleśniejszych o fia r prowadzą 
walkę często bezskuteczną, lecz nie 
pozbawioną wielkości, i w  k tó re j 
pisarze ju tra  u jrzą  może znak reha­
b ilita c ji narodu słusznie potępione­
go. W swym  „Leutnancie Bertra- 
mie“ . Bohdo Uhse, jeden z tych 
pisarzy, których ob jaw iło wygna­
nie. pokazał nam k ilk u  bojowników 
podziemnych w  Niemczech, potem 
w  brygadach m iędzynarodowych i 
znowu w  Niemczech, gdzie w ięk­
szość ich Stała się ofiarą szlachty. 
W książce p. t. „M y  Synowie“  Bodo 
Uhse dodaje do swej pierwszej 
książki rozdziały pełne wstrząsają­
cego smutku. W yw ołu je  całe^ umę­
czone i pełne uniesień dzieciństwo 
z m iast ogromnych, czarnych i  za­
błoconych, gdzie znosi się głód 
i bezrobocie; gdzie m łodzi chłopcy 
Śpiewają w  uryw anym  ry tm ie  o * I.

WACŁAW MROZOWSKI

Jelenia Góra
W  krw aw ych blaskach zachodu —  jelenie  
idą granią w  wełnisty pas chmur —  
znikają —  widać popielne ich cienie 
chmura mija, 
one schodzą z gór.

Powoli, w  tak t m uzyki zmierzchu
zalegają place i ulice
—  jest w  tym  jakaś nuta człowiecza —
spokój pierzchł
przyczaił się w  okolicy
a tu oddech czuć średniowiecza.

Stary rynek w  uścisku ramion  
m ruży oczy i marzy półsennie 
i wychodzi staroświecka pani 
do jeleni, do gór i do mnie.

M ija  wszystko ja k  trwoga 
noc tylko czarno drwi, 
uśmiecha się M leczna droga 
i
niby panna z książęcego rodu 
chłodem oczu razisz zuchwałych 
dokoła —
Śląska panno z słowiańskiego grodu 
przesłonięta cieniem Bolesława 
po którym  legenda została 
przywołaj 
i
sława ci —  sława.

. *) „S iódm y K rzyż“  A nny Seghers 
ukaże się wkrótce w  przekładzie 
W ilhelm a Szewczyka nakładem 
„C zyte ln ika“ .

Życiorysy miast

Heraklił w Brzegu
Do Brzegu pociąg przychodzi 

dość późno. Pod wieczór. Na 
przełomie lutego i  marca jest 

to ten właśnie czas, kiedy ziemia 
rozm iękła za dnia pod tchnieniem  
słońca i  w ia tru , nawilgocona w po­
łudnie ob fitym  roztopem śniego­
wym, krzepnie od odradzającego się 
mrozu. Stopy nie człapią już w ra ­
dosnych złotawych kałużach ani nie 
grzęzną m iękko w chlapaninie b ru­
natnej i  po łysk liw e j. K ro k  dzwoni 
znów metalicznie i  twardo po spę­
tanych wieczornym przym rozkiem  
betonowych płytach chodnika.

Nazw u lic  nie pamiętam. Nawet 
nie starałem się o to, aby je zapa­
miętać. Wiem napewno, że są te 
same co i  w  innych miastach tych  
stron. Wrocławska, Oławska, 1 M a­
ja, Niepodległości, Piastowska. Na­
zwy u lic  nie mówią nic. Ustalane 
są według jakiegoś bardzo uprosz­
czonego schematu. Rzadko kiedy 
wychodzą poza ram y urzędowego 
szablonu. Widocznie tak już być 
musi. Ostatecznie w Ameryce u l i­
ce oznaczane są numerami. Można 
powiedzieć co prawda, że Stany nie 
posiadają w łaściw ie tra d yc ji h isto­
rycznej i  ku ltu ra lne j, ale to już 
jest inna sprawa.

Nazwy u lic  nie mówią nic. O 
wiele w ięcej już m ówi oblicze sa­
mego miasta. Znacznie w ięcej spo­
strzeżeń zebrać można, czytając w 
twarzach mieszkańców. W sylw et­
kach, które właśnie zaciera mrok. 
W sali restauracyjnej małego hote­
lik u  . zajazdu słyszę rozbrzm iewa­
jącą wokół, tę samą śpiewną w y ­
mowę ludzi, którzy p rzyby li tu ta j, 
w świat zupełnie nieznanych im  
fo rm  bytowania. A le chłop zabu­
żański dziś już nie m ruży oczu, po­
rażonych blaskiem żarówki. I  nie 
dziw i się już przepychowi k la tk i 
schodowej w  w i l l i  jakiegoś dawne­
go miejscowego kacyka albo ma­
gnata, k tó ry  pojechał „nach der 
Heim at“  razem ze swą dostojno­
ścią, brzuchem , spasionym kar­
kiem i ty tu łem  profesora, doktora, 
radcy. Dziś w ille  te zamieszkuje 
chłop polski, robotnik polski albo 
polski urzędnik i  gospodaruje na 
swoim. Często nieporadnie, n ieu f­
nie, zawsze jednakże z w iarą  w  co­
raz to lepsze ju tro .

Brzeg jest miastem zabytków. Ale 
równocześnie niestety jest miastem  
zniszczeń wojennych. Pod tym i 
dwoma względami podobny jest do 
Wrocławia. Być może, że obserwa­
to r uważniejszy, bardziej skupiony 
odkry łby jeszcze w iele innych po­
dobieństw. Te drzewa wyrastające  
obficie, to rozproszenie arch itekto­
niczne i  ten jak iś , chyba ty lko  po­
zorny nieład. M ó j wzrok zatrzym ał 
się przede wszystkim  na pam iąt­
kach odległej przeszłości i na ra ­
nach zadanych przez wojnę. Teraź­
niejszość zniszczyła to, co niegdyś 
stworzyła przeszłość. Tak bywało 
zawsze i  wszędzie. W starym Rzy­
mie, we W rocławiu, 'w  Warszawie 
ru iny  obrastają chwastami. Hera- 
k lite jska zasada zmienności, prze- 
m ijalności i  niestałości zjaw isk od­
najduje tu  swoją moc.

Brzeski św ięty M iko ła j jest taką 
właśnie ruiną. Serce historyka sztu 
k i ściska serdeczny żal na w idok  
tych suchycht wysokich, owianych 
śniegiem burzanów, które zasiane 
tu ta j w ia tram i ubiegłe j w iosny, roz 
p len iły  się już na szczątkach da­
chów naw bocznych, w załomach 
węgarów i  szkarp. S tro fy  „G robu  
Agamemnona“  m elodyjnie wciska­
ją  się w  myśl. „Jak m i smutno“ .

Najpiękniejszym  zabytkiem  Brze­
gu, jedną z najciekawszych pamią­
tek a rch itek tu ry  renesansowej na 
m iarę nie ty lko  Śląska, na m iarę  
nie ty lko  polską ale wręcz ogólno­
europejską, jest fasada dawnego 

■ zamku, gdzie nad masywną b ra­
mą o mocy i  majestacie średnio­
wiecznej jeszcze budow li ożywia i 
dekoruje m ur śliczną ornamentyką 
cinguecenta, z k tó re j zaw iłych splo­
tów w ychyla ją  się pyszne renesan­

sowe głowy dawnych władców p ia ­
stowskich.

A le niestety, niestety. Z murów  
zamku zie ją również czarne czelu­
ście powypalanych okien. Na ozdo­
bnych plafonach parteru, gdzie 
mieszczą się muzealia, zarysowały 
się szpary pęknięć. Kamienne wę- 
gary okien, stro jnych arabeskiem  
renesansowym, odchylają się po­
w o li od pionu. K ilk a  już runęło na 
ziemię i  rozpękło się na kawały. 
Pozostałym grozi to samo. Na 
szczęście w Zarządzie M ie jsk im  do­
w iaduję się jednak, że M in is te r­
stwo przyznało już dość poważne 
kredyty  na zabezpieczenie gotyc-, 
kiego kościoła i  piastowskiego zam­
ku. Tak, że wkrótce nastąpi za­
trzym anie postępującego procesu 
niszczenia tych dwóch wspaniałych 
budowli.

Ludzie żyją tu  i  pracują. B li­
skość w ielkiego W rocławia oznacza 
wzmożenie tempa. Nie jest to ty l­
ko handel, rzemiosło, biurowość 
czy w ogóle praca dla zarobku, dla 
chleba. Brzeg odczuwa potrzebę 
ku ltu ry . Istn ie je  tu Towarzystwo 
M iłośników  K u ltu ry  i  Sztuki, a 
m łodziutka maszynistka w  starost­
wie, córka chłopa spod Łomży, p i- 
sze bardzo złe wiersze, w  których  
odnajduje  się jednak jakaś prze­
dziwna świeżość i  nowe odkrywa­
nie natury. Jakże trudno jest w y ­
tłumaczyć te j rwącej się do sztuki 
dziewczynie wszystkie niełaskawo- 
ści pisarskiego zawodu.

W Brzegu jest am atorski teatr, 
któ ry  pracuje naprawdę bardzo su­
miennie, stwarzając wysoki poziom  
przedstawień. G rają w  n im  ludzie, 
których urzekła scena. Codziennie

od ósmej do trzecie j albo do czwar­
te j pracują w swych fabrykach, 
biurach, a wieczorem idą na próbę. 
Przedstawienia wychodzą dobrze, 
nie „ jak na tea tr am atorski“  ale 
po prostu „dobrze“ . Bez żadnych 
bliższych określeń. Przychodzą do 
teatru ludzie, aby po raz pierwszy 
w swym  — nieraz już d ług im  ży­
ciu zobaczyć M oliera lub Fredrę. 
Nie zawsze wszystko jest zrozumia­
łe i  jasne, ale wszystko urzeka. 
Garść ludzi dobre j w o li pragnie 
wskrzesić tu  tea tr plenerowy, w  
w ie lk im , zielonym  w  Jecie, zimą 
śniegiem sproszonym parku. Wzno­
szące się am fitea tra ln ie  ław ki, opa­
sujące szerokim, kamienno - beto­
nowym koliskiem  scenę, zasypał 
wojenny gruz. A le już krzątają  się 
tu m ajstrow ie i  robotnicy, usuwa­
jący stwardniałe grudy rum owisk, 
la ta jący w y rw y  i  dziury. In ic ja ty ­
wa i  szczera chęć k ilk u  ludzi, k tó ­
rych nazwisk dziś nie wymienię. 
Nie chcę wyróżniać jednych a po­
m ijać milczeniem innych. Nie chcę 
nikogo stawiać na pierwszym, d ru ­
gim, na trzecim  i  dalszych m ie js­
cach. Człowiek przesiąka szybko 
atmosferą prow inc ji. M ogłyby z te­
go wyniknąć jakieś kwasy i  zadra­
żnienia wzajemne. Lepie j tego u n i­
knąć.

Pociąg z Brzegu odchodzi już  po 
zapadnięciu ciemności. Nad pero­
nem w iru je  śnieg. Śnieg drobny i 
rozpylony ja k  mgła Nad bezlistny­
m i drzewami ukazuje się księżyc. 
Pociąg odtacza się. Teraz już prze­
la tu je  przez m rok. je s t ja k  pomost 
pomiędzy dniem, co przem inął i 
dniem, k tó ry  wkrótce nastąpi.

Tadeusz Zelenay.

„wolności, o k tó re j marzą i która 
rozpiera ich serca“ . W „Dzieciach  
Wiednia“  R. Nauman opisywał nę­
dzne życie dzieci austriackich; Bodo 
Uhse opowiada żywym  stylem, ¡pod­
trzym ujący temat, którego ak tu ­
alność nigdy n ie  słahnie, o nędzy 
dzieci niemieckich. Odnajdujemy 
tam znajome twarze o rysach zmie­
nionych przez niepokój i bardziej 
jeszcze przez niepewność ju tra , któ_ 
rego n ic  n ie  rozjaśnia. Prawdę mó­
wiąc, mało jest dzieł niem ieckich, 
mających pewną wartość, w  k tó ­
rych nie  poruszanoby iednego z tych 
dwu tematów. Optym izm  przewo­
dzenia, na k tó ry  powoływała się 
lite ra tu ra  nazistowska, tak źle w y ­
rażał ducha niemieckiego, że nie 
trzeba było być w ie lk im  znawcą, 
aby się przekonać o jego próżności. 
N ic nie pozostało z powieści pisa­
nych dla propagandy, a dzieła p i­
sane bez w ia ry  lub  bez talentu, 
jeżeli ich autor posiadał wiarę, zo­
stały zupełnie zapomniane. K to  
chciałby znaleźć w  ¡książkach obraz 
udręczonych Niemiec dzisiejszych, 
musiałby szukać go jeszcze w  dzie­
łach opublikowanych ¡przed H itle ­
rem, lub pisanych na wygnaniu. 
Znajdzie go raczej w  książkach ta ­
kiego Jakuba Wassermana na przy­
kład, niż w książkach, w  których 
duch niem iecki nie k ry je , ja k  mó­
w ią żadnych tajemnic. W związku 
z tym  ostatnim autorem austriac­
k im  byłoby pożądane, aby jego 
dzieła, już przetłumaczone, a są one 
bardzo liczne, zostały wydane u nas 
po raz drugi.

Odnosi się to również do dzieł 
Józefa Rotha. Z dzieł tego anty­
nazistowskiego pisarza austriackie­
go. k tó ry  zm arł we F ranc ji w  w ilię  
wybuchu wojnv, ¡znamy ..Marsz Ra- 
detzkiego“  i „ K ryp tę  Kapucynów“ , 
które mu zyskały słuszną opinię 
jednego z najlepszych ¡powieścio- 
pisarzy em igracji. Książki te zo­
stały spalone przez Niemców. Roth 
był nie ty lk o  płodnym  ipowieścio- 
pisarzem, lecz t^kże dziennikarzem 
i groźnym polemistą. Jego zejście 
ze świata w  czterdziestym piątym  
roku życia pozostawia w ie lką  pust­
kę w  lite ra turze niem ieckiej.

„Nasz zabójca“  przetłumaczony 
na francuski przez Blanche Gidon 
jest pierwszą książką Józefa Rotha, 
wydaną po wojnie, ale nie najważ­
niejszą. Bez wątpienia czyta się 
z łatwością, jak  dobrze skonstruo­
waną powieść krym inalną, opowieść 
o Gołubczyfcu, człowieku, którego 
życie zostało zmarnowane przez 
śmieszne nazwisko, ale powieść ta 
nic n ie  dodaje do op in ii Rotha. Nie 
chodzi tu  zresztą wcale o powieść, 
ale raczej o opowieść, w które] 
wspomnienie o powieściopisarzach 
rosyjskich, zwłaszcza o Gogolu 
miesza się z zamiłowaniem do h i­
s to rii trochę fantastycznych, takich, 
jak ie  Hoffm an opowiadał w  swoim 
zajeździe. Tak więc jego Gołubczyk

posiada pewne cechy bohaterów 
z powieści rosyjskich i sposób po­
stępowania, k tó ry  można spotkać 
u n iektórych rom antyków niem iec­
kich. A kc ja  te j książki toczy się 
w Rosji, w środowisku „O chrany“ , 
następnie w  Paryżu, gdzie Gołub­
czyk, k tó ry  jest synem naturalnym  
księcia Kropotkina, zostawszy agen­
tem p o lic ji carskiej, ¡pędzi aż do 
w o jny 1914 r. życie tajemnicze i 
fantastyczne. Z tego, co opowiada 
tu  Józef Roth. n ic n ie  bierzemy na 
serio. Jego postacie, to sympatycz­
ne m arionetki, wzięte z baletów 
rosyjskich i grające na scenie tea­
tru  ekspresjonistycznego. Szef „O - 
chrany“ . w ie lk i książę rozdający 
złote tabakiery, Gołubczyk, fałszy­
wy zabójca, Lakatos — wcielenie 
diabła, Lutecja — manekin, p rzy­
pominający balzaikowskie u trzy - 
m anki — oto szereg zmyślonych 
postaci, które Roth n ik ły m i nićm i 
związuje z rzeczywistością, z jaką 
nie mają n ic wspólnego.

„Nasz zabójca“  jest przede 
wszystkim  m iłą  rozryw ką w  prze­
ciw ieństw ie do „W spomnienia o 
Amerykanach“  Ernesta Eryka No- 
tha, k tóre stanowi drugi tom jego 
.,Mostów na Renie“ . W pierwszym 
tomie Noth zwracał się do Francu­
zów, przypom inał im  o faktach, 
o których zaczynali zapominać i, 
czyhając na najm niejszą słabość 
zwycięzców, rob ił z obrazu ducho­
wego Niemiec zwyciężonych obraz, 
w  k tó rym  nie było nic przyjem ne­
go. Tym razem Noth zwraca się do 
Amerykanów, ale żyjąc w  A m ery­
ce, m usiał zachować wszelkie 
ostrożności, aby ¡przyjęto jego argu­
menty, które niestety są w w ięk­
szości uzasadnione. Z te j koniecz­
ności w yn ika często dwuznaczność 
jego postawy, ponieważ autor roz­
kłada na ¡wszystkich okupantów 
Niemiec w iny, których n ie  chciał 
całkowicie złożyć na po litykę T ru - 
maria. Jego zdaniem wszyscy na 
świecie stoją pod jednym  sztanda­
rem i ze względu na ten „ob iek­
tyw izm “ uważa; że m ia ł ¡prawo po­
wiedzieć Amerykanom to. co m yśla ł
0 ich postawie wobec Niemiec. 
Noth obwinia Am erykanów o brak 
zainteresowania ¡problemami doty­
czącymi dzieci i  młodzieży, a na 
potwierdzenie tego daje nam wiele 
przykładów. E. E. Noth, k tó ry  w y ­
dał przed wojną „ Tragedię m ło­
dzieży niem ieckie j“ . by ł powołany 
do tego, aby m ówić o je j losie tym, 
którzy w zię li na siebie jego ciężar
1 przypominać im  z naciskiem, jaką 
odpowiedzialność p rzy ję li przed 
światem, pozostawiając młodzież 
niemiecką rozpaczy i marzeniom 
o zemście. N ie tak ¡prędko „wolność 
o k tó re j marzy młodzież“  w  książ­
ce Bodo Uhse, znajdzie obrońców 
bez u k ry tych  in tenc ji wśród tych, 
którzy mają spełnić to  posłannic­
two.

Louis Parrot.

Znchodnioniemieckie abecadło literackie
A.

Anacker, H e inrich; były surm ista 
lite rack ie j H itle rjugend ; jako mniej 
obciążony, uw oln iony od kary  przez 
trybuna ł denazyfikacyjny. U tw ory  
swe produkuje znów (dla P o lic ji 
Przemysłowej?) na pełnym  gazie.

B.
Blunck, Hans F ried rich ; były 

prezydent Izby Piśm iennictwa Rze­
szy; w  nam iętnej walce z lite ra ­
turą wolności prześcignął go jak 
dotąd jedynie gen. Robertson. Re­
manent dzieł własnych wykazuje 
taką ilość egzemplarzy, że nie za­
chodzi potrzeba nowych nakładów.

C.
Carossa Hans: uczył nazistów 

salonowych manier, za co z pewno­
ścią przyznany mu został niedawno 
doktorat honoris causa na U n iw e r­
sytecie M onachijskim . Nowe w y­
dania w różnych miejscowościach, 
pierwsze aku ra t w  Hameln.

D.
Dwinger, Edw in Erich: by ły  se­

nator k u ltu ry “  i wyższy SS-Fuh- 
rer. To też zdenazyfikowano go 
w B aw arii, boć to przecież nie „na­
zista“  lecz „p rzec iw n ik  bolszewi- 
zmu“ . M im o to w  jednej ze swoich 
nowych książek pisze o podobień­
stw ie nazizmu i bolszewizmu. Za­
wody, jak ie  o niego toczą poszcze­
góln i wydawcy, jeszcze się nie roz­
strzygnęły.

E.
Eliot, Thomas Stearns; 1948 na­

groda Nobla w  dziedzinie lite ra ­
tury. W oromnym poważaniu są 
jego wiersze i „M orderstwo w  ka­
tedrze“ . W Niemczech zachodnich 
b ije  cy fry  im portu. Czemuż zatem 
nie im portu je  się jego przedmowy 
do faszystowskiej- broszury pewne­
go Polaka, wydanej w  czasie w o j­
ny w Londynie?

F.
Fechter, Paul; we wcześniejszej 

swojej h is to r ii lite ra tu ry  wynosił 
bardzo „M e in  K am pf“  niejakiego 
Adolfa H itle ra  jako początek no­
wej epoki lite rack ie j, podczas gdy 
cała lite ra tu ra  od Brechta do 
Zweiga była dlań brechtą i grafo­
manią. Odkąd skończyło się „Das 
Reich“  chwali sobie bardzo ham-

burską „D ie  W elt“ . Wydawca Ber­
telsmann w  GütersloJi zapowiedział 
jego „Spoitkania z ludźm i i cza­
sami“ . Czy aby spotkamy na k a r­
tach te j książki wszystkich nazi­
stów?

G.
Gollancz, V ik to r; londyński „ le ­

w icow y“  wydawca; postarał się 
o angielskie wydanie „W  dzień 
potem“ , pochodzącej z literackiego 
sk lep iku Schlangen - Schöningena, 
aby naród angielski zapoznać z bo­
haterskim  antyfaszystowskim ru ­
chem oporu w  Niemczech h itle ro w ­
skich.

H.
Hollander, W alter von; rolę^ lite ­

racką upraw ia za pomocą k ró tk ich  
opowieści, mających za tło  demo­
kratyczną reform ę ro lną i je j fa ta l­
ne duchowe skutk i wśród uszlach- 
conych ziemian. Już i tak jednak 
„traw a  to wszystko porasta“ .

I.
Ita liaander. Ro lf; w yb itny  propa­

gator nazistowskiej w o jny  lo tn i­
czej. Od czasu do czasu w  am ery­
kańskie j. „D ie  neue Zeitung“  udo,- 
wadnia, że jeszcze go nie opuścił 
tupet.

J.
Jünger, E rnst; nie podobał mu 

się nazizm za to, że wypuścił mo- 
nokl z oka. Ponieważ dba bardzo 
o elegancję, druku je  ja k  na razie 
wyłącznie za granicą. Z w ie lu  
stron uważa się go za przyszłego 
literackiego „F ü h re rs “ .

K.
Krieger, A rno ld ; niedawno na­

kładem Scherpe w  Dusseldorfie 
ukazał się iego tom  wierszy „B ijące 
serce“ , w  k tó rym  znalazły się te 
wszystkie utw ory, jak ie  swego cza­
su drukow ał w „Das Reich“  dla 
pokrzepienia serc i  pobudzenia do 
wytrzym ałości. Ileż to masek może 
przybrać tak i „Człow iek bez na­
rodu“ .

L.
Lingham, M r.; z lite ra tu rą  nie 

ma nic wspólnego. M ały zwiastun 
większego następcy Robertsona. 
W ydał jako pierwszy zakaz lite ra ­
tu ry  demokratycznej w  Dolnej 
Saksonii.

M.
Marek, K u rt W.; b ra ł m. m. 

udział w  kongresie"' pisarzy we 
F rankfu rc ie  nad Menem, odbytym 
niedawno, opublikowawszy poprze­
dnio „Zdobyliśm y N a rv ik “  (1941) 
oraz „Czerwone zwierciadła wszę­
dzie b iją  wroga“  (1943). Jako na­
czelny lek to r Rowohlt-Verlagu zno­
wu wszędzie b ije  wroga i wszędzie 
zajmuje pozycje zdobywcze.

N . .......
Nebel Gerhard; pierwszy biograf 

Jiingera w  okresie powojennym. 
Książka wyszła w  Marees-Verlagu. 
W uppertal. Nomen est omen, Two­
rzy w  przerw ie między epokami 
grobów masowych.

O.
„Oberwasser“ ; ty tu ł w ie lk ie j po­

wieści powojennej, nad którą pra­
cuje przedstaw iciel świetnego na­
rybku  autorskiego, H ja lm a r Schacht.

Parlach, Aleksander; m iody czło­
wiek. k tó ry  w  Monachium opub li­
kował „P am ię tn ik i wojenne“ . Czy­
tam y w nich". ...Zrozumiałem, że 
ty lk o  jeden ratunęK 5est m ożliwy 
dla nas, m ianowicie całkowite po­
zbawienie mas ludowych, i to na 
dłuższy okres, praw  i  możliwości 
politycznych, podczas gdy wybrana 
elita  fachowców zajęłaby się tak 
zwanymi interesami państwa.“

Qu.
Queckborner, Ludw ig ; autor „Czło­

wieka zbrojnego“  (1934) i „K o m ­
panii strzelców“  (1939). Aż dziw, że 
dotąd nie wyszły na nowo.

R.
Rowohlt, E rnst; wydawca, k tó ry  

podobno pertraktow a ł już ze, zbro- 
dniarką Ilsą Koch o wydanie 
„Buchenwaldzkich nocy“  oraz z 
wdową po Goeringu Emmy Sonne- 
mann o wydanie pam iętnika-m ani- 
festu „W  ja k i sposób odzyskałam 
niewinność“ .

S.
Skorzeny, O tto; by ły  wybawca 

Mussoliniego. Zachodnioniemieccy 
wydawcy biorą się za łb y  o jego 
m anuskrypt „O d Gran Sasso do 
Montevideo“  (via Darmstadt).

Sch.

Schlange-Schöningen, Hans; je ­
den z nielicznych powojennych 
niem ieckich pisarzy, których książ­
k i mogły się ukazać w  kra jach Za­
chodu. Gdzie podziewają się jednak 
„W  trzy  lata potem“ ? A  może cho­
dzi o zaokrąglenie rachunku?

T.
Trenker, Lu is; na razie jeszcze 

broni się przed zamówieniem, opie­
wającym  na napisanie dziennych 
i nocnych pam iętn ików Ewy Braun. 
A le  dlaczegóż? Byłaby to wszak 
jedna z na jbardziej kasowych pu- 
b likacyj.

U.
Unruh, F ritz  von; nie denerwuj­

m y się, nie zaniepokoi nas niczym 
an i m y go n ie  zamierzamy nie­
pokoić. Koniec oficerka.

W.
Weinheber, Joseph; autor „K rw i 

i s ta li“  (1941). Każdy szanujący się 
felieton ista znów posługuje się 
chętnie i go rliw ie  cytatam i z jego 
wierszy. Antologie niem ieckie j l i ­
ry k i znów noszą ty tu ły  „O d W al­
tera von der Vogelweide do W ein- 
hebera“ .

X.
Xaverhuber, A lo is; nazwisko urzę­

dnika bawarskiego urzędu miesz­
kaniowego. k tó ry  odm ówił lite ra ­
tom mieszkań, twierdząc, że n ie­
śm iertelne u tw o ry  powstawały w 
nieogrzanych izbach lub  wręcz pod 
gołym niebem, w mansardach bez 
dachów.

Z.
Zöberlein, Hans; jedyny lite ra t 

nazistowski, k tó ry  w  Niemczech 
zachodnich skazany został na karę 
śmierci. Nie dlatego jednak, że 
w dziełach swoich nawoływał do 
mordów, ale że — głupota musi 
być ukarana — w ie rny swym pro­
gramom postanowił jako jedyny 
lite ra t w charakterze Führern 
W ehrw olfu  zrealizować swój książ­
kowy program na nowo. W ten 
sposób w yro k  da się ostatecznie 
jakoś uspraw iedliw ić.

Zestawił:
H. G. Cwojdrak.
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Rys. W a lte r Ęrzoza

Jak król Sobieski bronił kwakrów gdańskich
M ało ko m u  u nas w iadom y 

je s t ta k t ,  że założona w  A n ­
g li i  w  noku 1649 przez JeTze- 
go F o xa  syna ubogie?’« tk a ­

cza z I.ance is te r. setka kw a k ró w , 
— n ie  ty lk o  w  A n g li i  i  A m eryce , 
ale i  w  to le ra n c y jn e j Polsce zn a ­
laz ła  w  sw o im  czasie sporą garsc 
w yznaw ców . , ,

P ie rw szym , k tó r y  d o ta rł do P o l­
s k i w  ce lu  szerzenia re lig i i  k w a ­
k ie rs k ie j b y ł W . Am es, pastor, 
k tó r y  p rzysp io rzy ł sekcie w ie lu  
zw o le n n ikó w  w  k ra ja c h  n iem iec ­
k ic h  i  w  H o la n d ii. W ro k u  1660 
uda ł się Am es z H am burga przez 
Czechy do P o lsk i, przeszedł J/t 
całą w zd łuż  i  d o ta rł do Gdańska. 
Sam uel M . Janney w sw o je j .»Hi­
s to r ii o f the  R elig ions Society o f 
F riends '* (F ila d e lfia  1861) podaje , 
że pastor Am es ,,w Gdańsku na­
w ró c ił pew ną liczbę  osob, ale w  
Polsce n ie  zna laz ł pos łuchu  dla 
d o k try n , k tó re  og łos ił“ .

Za łożona w  G dańsku p ierw sza 
i  je dyn a  w  Polsce gm ina  k w a k ie r -  
ska, złożona z m ieszczan i  d ro b ­
nych  u rzę d n ikó w , u leg ła  w n e t o- 
s try m  p rześ ladow an iom  ze s tro ny  
w ładz gdańskich i  w spó łobyw ate ­
l i ,  k tó re  w n e t zaham ow a ły je j 
ro zw ó j.

W  czasach panow an ia u s tro ju  
stanowego k u ltu  rzem iosła  w o je n ­
nego i bo ha te rów  op rom ie n ionych  
sławą w o jenną  i  decydu jących  
w p ły w ó w  duchow ieństw a, w y ­
znaw cy sekty  k w a k ró w  (kw a k ie r 
=  drąży), nie uznając w o jn y  o b ­
rządków  i  ce rem on ii kośc ie ln ych , 
n ie płacąc dz ies ięc in  i n ie  zd e jm u ­
ją c  przed n ik im  kapelusza, ze zro 
zum ia łych  w zg lędów  b u d z ili p rze ­
c iw ko  sobie powszechną n iena­
w iść Zw a lczano ich  też zawzięcie 
n ie ty lk o  w  p o lsk im  G dańsku ale 
rów n ież  w ich  o jczyźn ie  A n g in  
w raz z je j  ko lo n ia m i a m e ryka ń ­
sk im i.

Na szczęście w n e t zna laz ł się 
po tężny obrońca, p ro te k to r i ża r­
l iw y  aposto ł sekty  „p rz y ja c ió ł“  
(K w a k rz y  n a zyw a li się m ięd zy  so­
bą p rz y ja c ió łm i) . B y ł n im  W. 
Penn bogaty syn a d m ira ła  an­
gie lskiego, późn ie jszy za łożyc ie l 
P enn sy lw a n ii, k tó r y  p rze ją ł się 
d o k try n ą  k w a k ró w  i odda ł się ca­
ły  na je j  us ług i. S tał on się ró w ­
nież aposto łem  te j sekty, k rze w ią c  
ją  energiczn ie w  k ra ja c h  E uropy 
zachodn ie j a zwłaszcza w  N ie m ­
czech i  H o la n d ii. W ro k u  1671 o d ­
b y ł Penn swą pierw szą podróż m i­
sy jną  do H o la n d ii, gdzie p ra w d o ­
podobn ie  ze tkn ą ł się z p rzedsta­
w ic ie la m i k w a k ie rs k ie j g m in y  
gdańsk ie j. Św iadczy o ty m  zb ió r 
lis tó w  W . Penna, w yd a n y  w L o n ­
dyn ie  w  r. 1762, gdzie zna jd u jem v  
l is t  Penna z dn ia  1 lip ca  1673 w z y ­
w a jący  ..p rz y ja c ió ł“  w  H o la n d ii, 
N iem czech i  ,w  G dańsku lub  k o ­
ło  G dańska“  do w y trw a n ia  wobec 
prześladow ań.

W  ro k u  1677 do k w a k ie rs k ie j 
g m in y  am ste rdam sk ie j nadszedł 
l is t  od ..p rzy ja c ie la “  K ry s ty n a  
Andreasa z Gdańska ze skargą na 
prześladow ania re lig ijn ie  te j sek­
ty  w  Gdańsku. Andreas, w łaśc ic ie l 
dw óch fa b ry k  szkła w  Gdańsku, 
w  liśc ie  sw oim  skarży  się, że t łu m  
d w u k ro tn ie  w ta rg n ą ł na zebrania 
k w a k ró w  .1 p o z w o lił sobie na t y ­
le bezczelności i  han iebne j bez­
bożności. że tru d n o  je  opow ie ­
dzieć“ . In te rw e n iu ją c a  straż m ie j­
ska. zam iast u d z ie lić  pom ocy na­
pa d n ię tym  aresztow ała Andreasa, 
gdyż „żaden k w a k ie r . żaden m en- 
non ita . żaden a r ia n in  n ie  może 
być obyw ate lem  m iasta “ .

Toteż nasz .¿przyjacie l“  K ry s ty n  
A ndreas, po u w o ln ie n iu  z w iez ie ­
n ia  m us ia ł z m iasta  uchodzić  i 
szukać schron ien ia  w  H o la n d ii, 
gdzie w łaśn ie  z w izy tą  w  A m s te r­
dam ie b a w ił ich  w ie lk i p ro te k to r 
W . Penn, Tak się z łoży ło  że a k u ­
ra t  w  tv m  sam ym  czasie (s ierp ień 
1677 roiku) o p ro m ie n io n y  sławą 
w o jenną  k ró l p o lsk i Jan I I I  So­
b iesk i o d b yw a ł u roczys ty  w jazd  
do Gdańska, gdzie w y b ra ł się z 
w iz y tą  o cha rakte rze  p o lity c z ­
n ym  (p lany sojuszu ze Szwecjo) 
na czais d łuższy. P rze ś la d o w a li 
k w a k rz y  gdańscy zaraz d a li znać 
o ty m  baw iącem u w  A m ste rdam ie  
P erm ow i, prosząc go o w s ta w ie n ­
n ic tw o  za n im i u k ró la  po lskiego 

W sw ym  p a m ię tn iku  ,T ra ve ls  in  
H o llan d  and G erm any“  opow iada 
Penn, iż  zna lazłszy w  A m ste rda ­
m ie lis ty  od , p rz y ja c ió ł“  w  
G dańsku, donoszące o c iężk ich  
c ie rp ien iach  ja k im  pod leg ł ją  a 
zarazem zaw iadam ia jące o p o b y ­
cie w  G dańsku k ró la  Jana So­
bieskiego, p rzysz ło  m u na m yśl, 
aby napisać do niego w  im ie n iu  
„p rz y ja c ió ł“  gdańskich. Oto w 
w y ją tk a c h  treść  tego ciekawego 
pism a:

I>o K ró la  Polsk iego: W ie lk i P a ­
n ie ! C zyny sp raw ied liw ośc i, m iio -  
siierdzia i p ra w d y  p rzys to ją  wszyst 
k im  w ie lk im  ludz iom , ale w  n a j­
znakom itszy  sposób należą po -

w ażnej rozwadze k ró ló w  i  ks ią ­
żąt M y  n ie k tó rz y  m ieszkańcy 
rrJasta Gdańska oddaw na c ie rp  ­
m y  w ie le , n ie  przez żadną zdroz- 
ność. pope łn ioną p rze c iw  k ro le w  
sk iem u p ra w u  Boga, lub  ja k ie  
p rzekroczen ie  ty c h  c y w iln y c h  
p ra w  m iasta , k tó re  p rzynależą do 
dobrego n im  zarządu w e wszy. . ,  
k ic h  ¡prawach n a tu ra ln yce  i  cy  
w ilnvc 'h  ale je d y n ie  < w y łączn ie  
T  pow odu na s iych  czu łych  sum ień 
w zględem  Boga... . ,

G dyśm y tę surow ość przed­
staw i'1! u rzę d n iko m  Miasta, n ie  c- 
trz y m a iiś m y  dotychczas cd n ich  
żadnej u lg i, a n ie k tó rz y  po w ia d a ­
l i  jo k o b y  zw o ln ie n ie  naszych 
prześladow ań da łoby sposobność 
do n iezadow o len ia  z n ich  lo b ie ,
0 K ró lu , k tó r y  jesteś naszym  u-
znainym obrońcą... P ozw ól nam  
p rzypom n ieć  C i o szła ehe tnycn  
s łow ach jednego z T w ych  _po- 
przednlilków, S tefana K ró la  P i ­
skiego: — Jestem  k ró le m  lu d z i, 
a n ie  sum ień, k ró le m  c ia ł a uie 
dusz. — I  są jeszcze w śród  ces-a- 
rzów , k ró ló w . ks iążą t i  panów  
św iata  n ie k tó rzy , k tó rz y  m a ją  tę ­
go szlachetnego ducha i fo lg u ją  
siwym poddanym , ró żn ią cym  się 
w  sum ien iach ... .

...Bądź T y  n ie m n ie j od n ich  
sz lache tnym : zważ ja k  spoko jn ie
1 w ygod n ie  nasi p rz y ja c ie le  zy ią  
pod in n y m i rządam i... Tak p rzed­
staw iw szy spraw ę b łagam y C i^ 
Panie, abyś pod poważną rozw a­
gę na=ze c ie rp ie ń * 1 2 3 4 5 a i przez 
tę  w ładzę i  w p ływ , ja k i  masz nad 
u rzę d n ika m i m iasta, po le c ił nasze 
ciężk ie  po łożenie ich  poważnem u 
zastanioiwieniu abyśm y n ie  m usie ­
l i  d łuże j znosić ty c h  n ie  tyTiCO 
n iech rześc ijań sk ich  ale i  p rze c iw ­
nych  na turze  surow ośc i...“

Ten c iekaw y  l is t  dyp lo m a ty  
Penna (aby n ie u ra z ić  k ró la  obcą 
in te rw e n c ją  pisze w  im ie n iu  je ­
go gdańskich poddanych) m ie li 
doręczać k ró lo w i k w a k rz y  gdan 
scy N iem a je dn ak  p e w n ych  w ia ­
domości, czy u p a rty  senat dopu­
śc ił ic h  przed ob licze k ró la  i  czy 
lisit ten  w  oigóle doszedł do rą k  
Sobieskiego. N . A . de Salvandy w  
życ io rys ie  .J a n  I I I  . S obiesk i“  
w spom ina o w y n ik u  w iz y ty  k ró la  
po lsk iego w  G dańsku, p isząc: 
... .S ława głośna k ró la  m ia ła  ty le  
piowagi i  znaczenia, iż  uda ło  się 
jego u s iłow a n iom  pogodzić s tro n ­
n ic tw a , u łagodzić  fa n a ty k ó w  i 
u s ta lić  porządek... .,To św iadczy 
lo b y  o ty m . że nasz bo ha te r s k u ­
teczn ie w s ta w ił się u w ładz gdań­
sk ich  za p rześ lado w anym i „ p r z y ­
ja c ió łm i“ .

W  każd ym  razie po jego  ważycie 
sekta rozszerzyła sie na wieś Szy- 
d licę  w  obrębie w olnego m iasta, 
należąca do k lasz to ru  św. B ry g id y  
w  G dańsku o czym  św iadczy no ­
w y  d e k re t b a in icy iny , w ydan y  
przez ra jc ó w  S zyd licy  i  senat 
G dański 24 lip ca  1679. D e k re t ten  
głosi, że . k w a k  r  om k ilk a k ro tn ie  
m ów iono  w  ic h  m ieszkaniach i 
rozkazyw ano uroczyście , aby w y ­
n ieś li się ale po m im o  tego. po 
w iększe j części pozosta ją  tu  jesz­
cze w b re w  p ra w u ...“  W obec cze­
go. stosownie do u k ła d u  m iędzy 
m iastem  a k lasz to rem  panien 
B ry g id e k  „u roczyśc ie  1 n im e jszem  
nakazu je  się i  po leca aby wszyscy 
k w a k rz y  4 każd y  z osobna opuści­
l i  m iasto  m iedzy tegorocznym  
dn iem  św. M icha ła  a p rzysz ło ­
ro cznym  i  żeby żaden z n ich  w ię ­
cej nie zna jd ow a ł się tu  pod ka rą  
p rz y  m us ow  e g o w  y  gnania ‘ ‘ ...

Jak  z tego w idać  prześladow a­
n ia  sekty  w  Gdańsku znow u się 
w zm og ły . Na rocznym  zebran iu  
p rzyw ó dców  sekty  w  L o n d yn ie  w  
ro k u  1684 pdczytano dw a l is ty  od 
k w a k ró w  z Gdańska ze skargą na 
prześladow ania, donoszące iż 
gdańscy ^p rz y ja c ie le “ ... .,są u- 
w ie z ie n i o Chlebie i  w odzie , skuci 
k a jd a n a m i po dw óch m a jąc za 
całe posłanie w iązkę  s łom y...“

I  znow u nasz b o ha te r spod W ie ­
dn ia  staną ł w  ich  ob ron ie . O tych  
jego zabiegach uw ieńczonych  p o ­
m yś ln ym  sku tk ie m , św iadczy p ro ­
to k ó ł z 'rocznego zebran ia  sekty w  
L o n d yn ie  w  ro k u  1685. gdzie czy­
tam y:... „p o d o b a ło  sie Bogu w p ły ­
nąć na k ró la  P o lsk i i  w ładze 
Gdańska, że u m ia rko w a n ie  za­
ła tw i l i  p rośby , w nies ione do n ich  
w  spraw ie  c ie rp iących  p rz y ja c ió ł 
i b ra c i...“

Od tego czasu za spraw ą k ró la  
Jana, u s ta ły  ska rg i na prześlado­
w an ia  « p rz y ja c ió ł“  w  G dańsku. 
N ie m n ie j w n e t o p u śc ili on i n iego­
ścinne m iasto  i  p raw dopodobn ie  
w raz z Pemmeim w y e m ig ro w a li do 
d a le k ie j A m e ry k i.  Dziś n ie  ma po 
n ich  śladu w  naszym  Gdańsku 
ale w k ro n ik a c h  w p ły w o w e j jeszcze 
dziś sek ty  k w a k ró w  w  A m eryce , 
p rzechow u ją  się dość żywe t ra ­
dyc je  o da le k ich  „p rz y ja c io ła c h “  
gdańskich z 17 w ie ku .

W ładys ław  B ła ch u t

Mały
przegląd
chopinowski
Teatr w Świdnicy

Jadwiga Dobrzańska (George Sand) 
i  Józef P ieracki (Chopin)

Nowe książki Wojciecha Żukrowskiego
Inlelekiualizm flaminga

„La to  w Nohant“  J. Iwaszkiewicza w Teatrze M ie jskim  w Św idn icy. 
Na zdjęciu f in a ł sztuki.

Opow iadan ia  p rze w ro tn e  W o j­
ciecha Ż ukrow sk ieg o1) d ru g i 
raz przeszły przez prasę d ru ­

karską . K ry ty k a  p rz y ję ła  je  z 
chłodną uwagą, ty g o d n ik i k a to lic ­
k ie  s ta ra ły  się przyp isać do swe­
go kręgu, a ks iążka została w y k u ­
p iona, zan im  uka za ły  się recen­
zje. N ie  b y ła  le k tu rą  d la  mas, na ­
w e t opatrzono ją  opaską: „ks ią ż ­
ka  nie  d la  każdego“ . Czy pow o­
dzenie zawdzięcza te j nieco p ro ­
w o ka cy jn e j rek lam ie , czy słusz­
nie pom aw iano au tora  o ero tyzm  
kom e rc ja lny?  Bo k ry ty k a  nie 
c h w a liła  ks ią żk i za w artośc i in te ­
lek tua lne . Recenzent „K u ź n ic y “ , 
Ryszard M atuszew ski, starann ie  
m ie rzący w a lo r społeczny i  p o li­
tyczny  lite ra tu ry , p isa ł w  num e­
rze 8 (z 22. 2. 48 roku ), że p ro b le ­
m a tyka  om aw ianego tom u jest 
je d yn ie  p re tekstem  d la  a tm osfe ry  

-zm ysłow e j baśni, „zagadn ien iow a 
strona  opow iadań je s t w ą tła , ro z ­
dm u ch iw an ie  je j w ręcz śmiesz­
ne“ . Ż y c z liw y  Ż uk ro w sk ie m u  re ­
d a k to r „T w órczośc i“  w  num erze 
s tyczn iow ym  ro k u  ub iegłego p i­
sał: „P rzew ro tno śc i pam ięci i w y ­
ob raźn i Ż ukraw sk ieg o  nie  odpo­
w iada  p rzew rotność in te le k tu “ . — 
A  przecież, odnoszę w rażenie, że 
pozostaw ić książkę z ta k im  k o ­
m entarzem  b y ło b y  i n iesp raw ie ­
d liw ośc ią  i  błędem.

Da lek ie  słońce zapada w  k u ­
rzaw ie  chm ur, n iże j, na tle  
czystego sza firu , świecą 

w ie rz c h o łk i gó r —  to  C raque lin  
de Neige. Księżyc, k tó ry  dzień 
ca ły  k rą ż y ł po n ieb ie, ledw ie  w i­
doczny, ja k  ta jąca  k ra , o zm ie rz­
chu zniża się k u  z iem i. D ług ie  i 
chłodne cienie pada ją  od d rze w “ . 
„..K on ie  p łoszył w id o k  pożaru. Z 
zadartych  pyskó w  c iek ła  czerw o­
na p iana “ . —  O to p rzypadk iem  
zebrane p rz y k ła d y  te c h n ik i p la ­
stycznej, sz tuk i obrazow ania Ż u ­
krow skiego. Zgodnie chwalono 
dotąd w a rsz ta t p isa rsk i, choć m o­
że ogóln ikow o. C en im y czystość 
języka, strzegącego się ba rba ryz - 
m ów , gw arę  w prow adza  rzadko, 
s ta ran ny  w  budow ie  zdania. 
S ło w n ic tw o  n ie  je s t zby t bogate, 
n ie  w ykracza  poza p rzec ię tny  za­
sób s łów  języka  in te ligenck iego  
—  dziwność m o w y  p isa rsk ie j Ż u ­
krow sk iego  oparta  jes t na zupe ł­
n ie  in n ych  środkach un ie zw yk la - 
n ia. Cóż stało się z m eta fo rą , po­
etyck iego rodow odu, k tó ra  zale­
cała całe k a r ty  opow iadań „Z  k ra ­
ju  m ilczen ia “  czytać ja k  w ie r ­
sze? —  M e ta fo ra  została zaprząg- 
n ię ta  n iem a l w y łączn ie  do służby 
w  opisie p lastycznym . —  N ie  chcę 
uk ładać tu  ka ta logu  p isa rzy śle­
pych i  w idzących, ale dopraw dy 
większość współczesnych o g ran i­
cza się do w y liczen ia  p rzedm io­
tów , zna jd u ją cych  się w  po lu  „ w i­
dzenia“ , k i lk u  za ledw ie  p ro za i­
k ó w  zauważa dźw ięk i, p rzyp a d ­
k iem  ty lk o  notowane są w raże­
n ia  dotykow e, węchowe. A  nasz 
au to r chłon ie, obserw uje  w szyst­
k im i zm ysłam i, następnie —  o b li­
cza, ile  w a rto  ta k ic h  zm ysłow ych 
„o b ra zkó w “  dać na jedną stronę 
(aby nie  nuży ły ). ' N adto  w ie , że 
trzeba je  rzuc ić  m iędzy d ia lo g i i 
opow iadan ie p rz y  pom ocy p rze­
nośni, poprzeć po rów nan iem  
n ieoczekiw anym , a czy te ln ik  na 
pewno przenośnię odczyta, roz­
w iąże —  je ś li ta k  można p o w ie ­
dzieć. P roza icy (au to rzy książek 
czy tyw an ych  na ogół szybko) 
zby t często zapom inają, że czytel­
nik, śledząc tekst, przenośnie no­
tuje tylko jako stany potencjalne, 
n ie  rozw iązu je  ich  starannie. N a ­
tom iast .te w łaśn ie  obrazy słowne 
w odniesieniu do opisów plastycz­
nych będą jednak odczytywane 
do końca, po p ro s tu  dlatego, że 
szukam y zawsze pew nej dozy 
konkre tnośc i św ia ta  fizycznego, 
m ęczy nas zagubien ie w  ab s tra k ­
c y jn y m  d ia logu. T rzecią  ta je m n i­
cą p la s ty k i Ż ukrow sk iego  jest 
opisywanie plam  barwnych. O - 
siągnięcie zdaw a łoby się ta k  p ro ­
ste, a ta k  cenne i  ta k  zaniedbane 
przez in n ych  naszych pow ieścio- 
p isarzy. N a ogół bow iem  w y licza  
się ty lk o  p rzedm io ty , po tem  ich 
części, po tem  b a rw y  tych  części 
—  pozostaw ia jąc czy te ln iko m  ca­
łą  artys tyczną  robotę łączenia ta ­
k ic h  rozsypanek w  całość. Sądzę, 
że sugestyw ny, m e ta fo ryczny  o - 
pis p la m y  ba rw n e j, po rów nan ie  
tyczące dźw ięków , ksz ta łtów , za­
pachów  —  to da lszy etap sz tuk i 
na tu ra lis tyczn e j w  p isarstw ie . O - 
pow iadan ia  są i  bogate i  egzo­
tyczne: c zy te ln ik  w ę d ru je  po
F la n d r ii,  F ra n c ji, Rzym ie, P a le­
stynie , po lsk ie j p ro w in c ji,  W roc ­
ła w iu , spo tyka c iekaw ą ga le rię  
lu d z i (od zawodowego n a k łu w a - 
cza uszu po papieża), k a r tk i k a ­
lendarza p rzew racam y rów n ież  
swobodnie na p rzestrzen i 2000 la t. 
To jeden z u ro k ó w  te j rzekom o 
a -in te le k tu a ln e j ks ią żk i: u ro k  no ­
wości, n iespodzianki, sensacji. 
Z m ien ia  się i  na s tró j: od grozy 
pub liczne j egzekucji po nudę b u ­
cha lte ra  m ałego ta rta k u . A le  
ks iążka je s t rów n ież  bogata w  a k ­
cesoria, tła , k ra jo b ra z y  —  jakże 
pom ieścił Ż u k ro w s k i to  rozleg łe 
te a tru m  w  n ie w ie lk ie j książce, 
ja k  om iną ł niebezpieczeństwo 
spłodzenia encyk loped ii, ja k im i 
sposobami p o tra f i ł przenieść czy­
te ln ik a  szybko i  ła tw o  na od leg ły  
teren, dać m u  w ca le  duży ka w a ­
łe k  z iem i pod stopy? —  S łow a i 
re g u ły  ic h  łączenia są d la  Ż u ­
krow sk iego  zby t u c ią ż liw y m  m a­
te ria łe m  do pracy, n ie  pisze swo­
ich książek z nazw  przedm io tów , 
cech i  czynności. M a te ria łe m  dla  
niego są dopiero tak ie  po jęcia  
ja k : pięć k ó ł —  sym bo l św ia to - ' 
wego b ra te rs tw a , P it t  —  fu n d a ­
m en t im p e riu m  b ry ty jsk ie g o , 
w inn ice , dobra kuchn ia , samo­
chody C itroen  —  F ranc ja . Tak 
ja k  d la  naukowca m a te ria łe m  są 
nie  słowa, a tezy, w n iosk i, a n ty ­
tezy, ta k  d la  pisarza budu lcem  
(poucza nas książka) p o w in n y  
być dobrze w yodrębn ione sche­
m a ty  po jęciow e, in te le k tu a ln e  i e- 
■ stetyczne jednocześnie. A p e lu je ­
m y  do przyzw ycza jeń  m yś low ych  
czy te ln ika  (z k rę g u  in te lig e n ck ie ­
go, z w yksz ta łcen iem  średnim ), 
w y w o łu jm y  z m agazynu w rażeń 
i w yksz ta łcen ia  n ie  pojedyncze 
pojęcia, w yobrażen ia  po jedyn ­
czych przedm io tów , ale tw o ry

wyższego rzędu, gotowe k o n ­
s trukc je . W  ty m . zabiegu tech ­
n icznym  m ieści się i bodaj n a j­
w iększa s iła  ks ią żk i i  jednocze­
śnie je j słabość. S iła, cena, w a r ­
tość —  to liczen ie  się z czy te ln i­
k iem , z jego zasobem s ło w n iko ­
w ym , w ykszta łcen iem . Szkody —  
to w yznaczenie przez pisarza 
zam knię tego k rę g u  czyte ln ików , 
m ia no w ic ie  ta k  w łaśnie, a n ie  
inaczej w ykszta łconych. Taka 
m usi być konsekw encja  po d ję ­
te j te c h n ik i: najoszczędniejszego, 
n a jb a rd z ie j w yraz is tego  budow a­
n ia  p isa rs tw a  ze złożonych k o n ­
s tru k c ji ży jących  w  świadom ości 
czy te ln ika , a n ie  z po jedynczych 
p rzedm io tów  otaczającej p isarza 
rzeczyw istości.

I I

Jeśli osw o im y się nieco z p rze­
w ro tn ośc ią  i  sensacją opow ia­
dań, bez tru d u  odczytam y zu ­

pe łn ie  liczne  i cenne treści, w a r ­
tości in te le k tu a ln e , k tó ry c h  k r y ­
tyka  dotychczasowa jakoś ks iąż­
ce odm aw ia.

W  p ie rw szym  opow iadan iu  od­
n o w ił na p rz y k ła d  Ż u k ro w s k i 
starą komentację sentymentalne­
go romansu z przeszkodami. O -
bok ża rtob liw ego  roz jaśn ian ia  w  
n iezaw in ione  przestępstwo, p ły ­
nące ty lk o  z zam ieran ia  pew nych 
fu n k c ji psych icznych u  starców. 
To w szystko  służy za k o n tra s to ­
we t ło  d la  uroczej h is to ry jk i 
dw o jga  m łodych  w  sobie się k o ­
chających.

Podobnie i  w  „Ucieczce“  s to ­
sun k i rodzinne, ale ju ż  szerzej 
socjo logicznie opisane są g łó w ­
n ym  tem atem  opow iadan ia. O g lą ­
dam y z sa tys fakc ją  ostro zaryso­
w any obraz społeczeństwa fra n ­
cuskiego w  okresie m iędzywojen­
nym: Sentym entalne ty lk o  w spo­
m n ien ie  V e rdun , rozpad rodz iny, 
m łodzież bez ideo log ii, energia 
m arnow ana na k łó tn ie . Społecz­
ność — i ta  na jb liższa, rodzina, i 
dalsza, m iasto —  czuje się z w ią ­
zana z w y b itn y m i jednostkam i 
je d yn ie  w ięzam i społeczno-rze- 
czow ym i. T aka  e lim in ac ja  sto­
sunków  społeczno-osobowych, a 
w ięc  tra k to w a n ie  w spó łobyw ate­
la  ty lk o  ja ko  w sp ó łw yrob n ika , o 
k tó ry m  się zapom ina po ukończe­
n iu  dn ia  roboczego —  dzia ła  ja k  
próżn ia : m er oddał wszystko
(m iastu, rodz in ie), czuje się zu ­
pe łn ie  sam i  d latego pope łn ia  sa­
m obójstw o. S tare uprzedzenia 
(przesąd o pochodzeniu, o w ładzy  
u rzędn ika , o w a rto śc i n o w a to r­
sk ie j sz tuk i) ży ją  da le j, a ukaza­
ne są w  k ilk u n a s tu  obrazkach 
ta k  zbudow anych, ja k  w  „Ręce 
O jca“  w yp raco w an y  został sy­
stem techn iczny d la  całej pow ieś­
ci.

„M o n a rch iśc i“  to kom prom ita­
cja tego właśnie konwencjonal­
nego sposobu ujm owania rzeczy­
wistości przez czytelnika, do k tó ­
rego ape low a ł p isarz. Pam iętacie  
W ie lką  R ew o luc ję  ja ko  d n i g ro ­
zy i  boha te rsk ich  czynów? —  a ja  
w am  pokażę zbudowaną z tych 
waszych in te lig e n ck ich  sk rom ­
nych w iadom ości k liszę  o d w ro t­
ną. N ie  bądźcie be zkry tyczn i, le ­
n iw i w  m yś len iu , sp raw dza jc ie  
podręcznikow e, encyklopedyczne 
i pow ieściowe in fo rm ac je . A  czym 
jest m onarch ia? —  ciem ne in te ­
resy a ry s to k ra c ji i  w ia ra . W ia ra  
w  wyższość, doskonałość jednego 
człow ieka. Cóż dobrego może dać 
połączenie in te resów  i  w ia ry?

Stara, zapom niana ju ż  dziś, w y . 
pa rta  przez opow iadanie, now e­
la —  to „K o żu ch “ . T rochę t r a ­
giczna, trochę  sm ętna m a za 
p rzedm io t p rob lem  m ora lny . S ta­
r y  kas je r dem ora lizu je  m łodego 
chłopca, żeby na niego rzuc ić  po­
de jrzen ie  o kradzież. Chłopiec 
jest zupełn ie  sam otny, n ie  m a sie 
kogo poradzić. (Samotność jest 
n ie  ty lk o  sm utna, ale i  szkod li­
wa). —  B ierze p ien iądze z kasy, 
pope łn ia  kradzież i  chociaż za 
parę godzin m a zam iar je  oddać, 
odw róc ić  czynności —  ju ż  dosięga 
go kara . Czyny z p u n k tu  w idze ­
n ia  m ora lności są n ieodw racalne, 
przestępstwa n ie  można odwołać.

O pow iadan ie o skradzione j 
przez papieża c y try n ie  ma datę, 
m iejsce, narodowość boha te rów  
określone, a s tanow isko p isarza 
ostro deklarow ane. Dokonuje tu 
porachunku z obrzędowym tchó­
rzliw ym  katolicyzmem, z k tórego 
lic z n i P o lacy z ro b ili sobie f irm ę  
aseku rac ji m ora lne j. Jednocześ­
nie  jednak  d rw i Ż u k ro w s k i z na ­
iw n y c h  a taków  na Kośció ł, p rze ­
strzega przed ła tw y m  po tęp ia ­
n iem  i  p lo tkam i.

„Ł a za rz “  m a złożoną budowę 
(opow iadanie żony o pe rype tiach  
pośm iertnych, w yk łada ne  ję z y ­
k ie m  p ro s tym  i  n ib y  a rcha icz­
nym ), a przecież jest to  obrazek 
z całego zb io rku  n a jb a rd z ie j l i ­
ryczny . P om ińm y w ięc  c iekaw y 
sposób zobrazowania procesu 
m yślowego po śm ierc i, a odczy­
ta jm y  zachowanie się wskrzeszo­
nego ja k o  afirm ację życia tych 
wszystkich, którzy przeżyli śmierć. 
Tę w łaśn ie , k tó ra  czekała nas 
każdej nocy, za każdym  rog iem  
u lic y , nas —  lu b  kogoś z n a jb liż ­
szych. O to ja k  Łazarz  cieszym y 
się k ru c h y m  cia łem , p ian iem  k o ­
gu tów , g ryz ien iem  pcheł, sp ra w ­
dzam y ciągle, czy rzeczyw iście  u - 
ra to w a liś m y  ten k ru c h y  i  ileż 
trosk  w  la tach w o jn y  s p ra w ia ją ­
cy domek.

Jeś li now ela p o ja w ia  się n ie  
często w  nowszej lite ra tu rz e , to 
schemat b ajk i jest naprawdę  
rzadkością. O pow iadan ie  „Ż o n a “  
zbudowane jes t z trzech  jedno­
stek: zakaz i przekroczenie, a 
zam kn ię te  „n a u k ą “  czy obserw a­
cją. P ierwsze w ydarzen ie  czerpie 
tem at z p ro b le m a tyk i po lityczn e j 
ro k u  1946, zaw iera  naw e t cy ta ty  
z au tentycznych rozm ów, pod ję ło  
sprawę . po lskiego o fia rn ic tw a  na 
w szys tk ich  fron tach , następnie 
p rzyn io s ło  bardzo sub te ln ie  z a ry ­
sow any obraz W roc ła w ia  w  d ru ­
g im  ro k u  odbudowy, trzecie  się­
ga k a ta s tro fy  kosm icznej (fa n ta ­
styka Ż ukrow sk iego  operu je  za­
wsze e lem entam i bardzo k o n k re t­
nego fizyka lnego  opisu). H is to r ia  
o żonie ra tu ją ce j W ojska i  ca ły 
św ia t w ezw an iem  na ko lac ję  po ­
s łuży ła  tu  do w y łożen ia  pew nej

obserw acji filo zo ficzn e j: m ałe 
rzeczy (punktua lność i  poczucie 
w łasności!) b y w a ją  w ie lk im i.

I I I

T rud no  odm ierzyć ów  ładunek 
in te le k tu a ln y  p isany p ió r ­
k ie m  f la m in g o w y m  i  spierać 

się, czy jes t duży, czy b łahy. Ja­
sne jes t ty lk o , że pom ieścił go au­
to r  w  d ru g im  p lan ie  czytan ia , w  
re f le k s ji,  n ie  uży ł w yp ow ied z i 
w p rost. To znowu w ada i  zaleta. 
P rz y w y k liś m y  cenić dz is ia j te 
ks iążk i, k tó re  k o m u n ik u ją  ważne 
treśc i społeczne, k tó re  są elem en­
ta m i odbudowy. Te zaś, k tó re  ba­
w ią , p rz y jm u je m y  ty lk o  uśm ie­
chem. O pow iadan ia  Ż u k ro w s k ie ­
go są ja k b y  a legorią  nowoczesną, 
k tó rą  można (k tó rą  może in te li­
gen tny  czy te ln ik !) p rze tłum aczyć 
na pożyteczne obserwacje, w n io ­
ski, postawy.

Co pożytecznego w n ios ła  ks iąż­
ka? —  W niosła  bardzo ciekawą 
i  ak tu a ln ą  naukę, m a w a lo r  d y ­
dak tyczny  obok pe łne j a tra k c y j­
ności sz tuk i pięknego, poe tyck ie ­
go słowa. P o lacy n ie  b y l i  n igd y  
narodem  ru c h liw y c h  in te le k tu a li­
stów ; w ie lo w a rs tw o w e  tra d yc je  
re lig ijn e g o  w ychow an ia , a u to ry ­
te ty  k u ltu ro w e , m ody i  snobizm y, 
ag itac je  i  p ropagandy oddzie la ją  
nas od rzeczyw istośc i usłużn ie 
podsum ow anym i, g o to w ym i sche­
m atam i: w szystk ie  k o ty  są f a ł­
szywe, są na rody pow ołane do 
spe łn ien ia  m is j i w  Europie, W o l­
te r  to  zgorszenie, M a te jk o  —  n a j­
w iększy p o lsk i m alarz. Bardzo 
n ie lic z n i ludz ie  zdobyw ają  się na 
sam odzie lny stosunek do dn i,

k tó re  p łyn ą  napraw dę szybko. 
O tóż w śród  tych  go tow ych  kon ­
s tru k c ji m yś low ych , sądów, p rz y ­
zwyczajeń, k tó re  nam  dostarcza 
k u ltu ra  naszego ś rodow iska —  
trzeba od różrrć  m a rtw e  od ży­
w ych , puste od kon iecznych Ż u ­
k ro w s k i poucza, że rzeczyw istość 
w ym aga w ie lostronnego opisu: 
in s ty tu ty  naukow e i b u d u ją  i 
grzebią w iedzę, Łazarza m og ły  
gryźć pch ły , m o g li być w ięźn io ­
w ie  przerażen i pe rspektyw ą u - 
w o ln ien ia . Poucza da le j, że grozi 
nam  śmieszność, je że li zadowo­
lim y  się po jedynczym i fo rm u ła m i 
d la  u jm o w a n ia  rzeczyw istości, 
poucza o konieczności k ry ty c y z ­
m u, og lądan ia z ja w isk  h u m a n i­
s tycznych w  ich  w iązan iach s tru k ­
tu ra ln ych , z w ie lu  s tron  naraz. 
N ;e w ie rzc ie  pisarzom , n ie  w ie rz ­
cie n ie ja k ie m u  Ż ukrow sk iem u , 
k tó ry  w y p is u je  z poważną m iną 
jak ieś  b redn ie  o G augu in ‘ie, tw o - 

j"z y  na poczekaniu archa izm y 
( ta rn ik , d łu b a k i . i  trzym ucha  
biednego k ró la ), spraw dzajc ie , 
m yślc ie, bada jc ie ! —  D latego w ła ­
śnie ta zabaw na ks iążkb ma w ię k ­
szy w a lo r społeczny od „R ę k i 
O jca“ , k tó ra  w yd a je  się być p rze­
de w szys tk im  św ie tnym  s tud ium  
now e j te c h n ik i pow ieściow ej. Jak 
się w yże j rzek ło  „P ió rk ie m  F la ­
m in ga “  odczytane być może w  
ca łym  sw p im  zespole znaków  k u l­
tu ra ln y c h  przez p rzec ię tn ie  in te ­
ligen tnych  współczesnych czy te l­
n ików , ale w ykszta łconych, cier­
pi więc na elitarność.

J U L IA N  L E W A N S K I
W ojc iech  Ż u k ro w s k i: P ió rk ie m  f la ­

m inga. A v lr  1948.

,Sioi Różyczka'

P owieść Ż ukrow sk ieg o*) m im o -  
w o li każe m yśleć o A n d rze ­
je w sk im , zestawiać, w idzieć  

,.Popiół i  D iam en t“  ja k o  tło  po­
rów nawcze. N ie  dlatego, żeby po ­
w ieśc i te b y ły  podobne w  u ję ­
ciach lu b  rozstrzygn ięc iach  —  
przec iw n ie , różn ią  się bardzo sa­
m ym  a rtys tycznym  założeniem. 
U kazu ją  je d n a k  obie dz ie je  k ilk u  
dn i —  in n y c h  dn i, o zupe łn ie  in ­
n e j pe rspe k tyw ie  h is to ryczne j — 
a w  p rz e k ro ju  tych  k i lk u  d n i lo ­
sy ludzk ie . Z resztą i  pod tym  
względem  różne są zam ia ry  obu 
autorów .

U A ndrze jew sk iego  aż tłoczno  
od lu dz i, rep rezen tu jących  różne 
obozy, o rien tac je , k lasy społecz­
ne ._ N a jw id o c z n ie j szło au to ro w i 
o to, aby w a ch la rz  tych  postaci 
b y ł na jbogatszy, żeby o b j ą ł  
w szys tk ich : s to jących z dala, na 
uboczu, m arzących o w y jeździe  
za granicę, starszych panów , za ła ­
m anych w  czasie w o jn y , m łodych  
kon sp ira to rów , łam iących  się pod 
ciężarem  narzucanych im  ak tów  
te rro rys tycznych , w reszcie św ia t 
m ało m iasteczkow ych dygn ita rzy , 
w śród k tó ry c h  są zarów no k a r ie ­
row icze ja k  i  ideow cy w  rodza ju  
Szczuki. W  ty m  w łaśn ie  ce lu  po ­
trzebne b y ły  A nd rze jew sk iem u  
uroczystości, k tó re  s k u p iły  w ię k ­
szą ilość łu dz i, a przede w szyst­
k im  m o ty w  bank ie tu , ju ż  t ra d y ­
c y jn y  w  naszej pow ieści w spó ł­
czesnej, zwłaszcza o zacięciu sa­
ty ryczn ym  (K a r ie ra  N ikodem a  
D yzm y, M u ry  Jerycha, F a rbo w a­
ne L is y  —  cy tu ję  k ilk a  pozycy j 
z brzegu). T ym  zam iarom  a r ty ­
stycznym  (pe łny p rz e k ró j społe­
czeństwa) a także uw idoczn ione j 
w  ty tu le  prob lem atyce w a r t o ­
ś c i  zawdzięcza ks iążka A n d rze ­
jew skiego sw ó j cha rak te r.

U Ż ukrow sk iego  zupełn ie  in a ­
czej pod każdym  względem . A n i  
a m b ic ji ukazan ia  c a ł e g o  spo­
łeczeństwa, an i też ta k  w yra źne j 
chęci w a rtośc iow an ia . W ydaje m i 
się, że trzeba zapam iętać te za­
łożenia, aby un ikn ą ć  dalszych  
n ieporozum ień i  n ie  oskarżać au ­
tora, że n ie  pokaza ł tego, co n ie  
leżało na U n ii jego a rtys tycznych  
zam ierzeń.

Ś w ia t .te j ks ią żk i —  to środo­
w isko  bardzo p rzypadkow o ze­
b ranych  lu dz i, b ie rn ie  oczeku ją­
cych na w ie lk ie  przem iany. 
„P rzecze ku ją " o n i w o jnę , psy ­
chicznie n iezd o ln i do w zięcia  w  
n ie j u d z ia łu  lu b  też rozgorycze­
n i pow stańczym  doświadczeniem  
W arszawy. U ło ż y li ju ż  sobie ja ­
koś życie, od k i lk u  m iesięcy p ły ­
nące usta lonym  trybem , w y liz a li 
ran y , pragną ty lk o  spokoju. A  oto 
s ta ją  u  „nieznanego ju tra  b ram “ , 
a. s ta ją  spłoszeni, zdezorien tow a­
n i, zan iepoko jen i, ja k  będzie w y ­
glądała now a sytuacja . Is to tn ie  
n ie  m a w śród n ic h  Szczuki —  
i  to się w yd a je  aż nadto  uzasad­
nione. Szczuka na pewno inaczej 
—  gdzie in d z ie j —  spędzał te 
prze łom ow e d n i stycznia . A  to  
je s t pow ieść o W ale rc iach  . . .

Ten ca ły  w ystraszony fra u c y ­
m er na zam ku m a  sw o ją  społecz­
ną rac ję  b y tu  dz ięk i s ie roc ińco­
w i, k tó ry  trzeba obsłużyć. Dzieci 
z Zam ojszczyzny, pozbaw ione ro ­
dziców , okaleczone psychiczn ie  
i  fizyczn ie , n ie  są tu  doda tkow ym  
m otyw e m  kom pozycy jnym . P a r­
tie  ks iążk i, poświęcone dzieciom , 
zw raca ją  na siebie szczególną 
uwagę, w idać, że au to r n ie  t r a k ­
to w a ł tych  spraw  epizodycznie. 
P rzec iw n ie , s ta ją  one w  cen trum  
pow ieści ja k o  jedno z n a jw a ż n ie j­
szych i  n a jb a rd z ie j pozy tyw n ie  
rozw iązanych  zagadnień. D ziec i 
tych  je s t w  książce sporo, m a ją  
nie ty lk o  in d y w id u a ln e  im iona , 
ale i  w łasne p ro file  duchowe. One 
to n a jp rędze j z dziecięcą n ie fra ­
sob liw ością  odbudow u ją  swoje  
życie  —  życie codziennej zabawy. 
Reagują na w szys tk ie  —  przeszłe  
i  obecne zdarzen ia  —  po prostu , 
z ja k im ś  o k ru tn y m , a je dn ak  rze ­
te ln ym  rea lizm em . Ic h  in s ty n k t  
je s t na jpew n ie jszy , zupełn ie  n ie ­
om y lny . To one w yd o b yw a ją  z 
pop io łu  —  p ra w d z iw y  d iam ent. 
A le  o ty m  za chw ilę .

M ożna by naw e t nazwać tę p o ­
w ieść książką o dzieciach. N asu­
w a się tu  je d n a k  konieczna ko- 
re k tu ra . Jest to książka o m ło ­
dym  poko len iu  w  ogóle. Bo i  na  
m łodzież  —  p ię tnas to le tn ią , osiem  
nasto le tn ią  —  p a trz y  au to r tak  
samo uw ażn ie —  zwłaszcza na 
p a n ie n k i (hm !). Po książce g ra ­
suje k ilk a  ta k ic h  po d lo tków , za­
ję ty c h  cudow nym  odkryc iem , sw e j 
kobiecości rów n ie  s iln ie  ja k  sw o­
im  udzia łem  w  w ie lk ic h  w yd a rze ­

n iach czasu, (w łaśn ie  ta k : n ie  sa­
m y m i w yd arze n ia m i, ale swoim  
w  n ic h  udzia łem . Jest w  ty m  chy ­
ba p ra w d a  m łodzieńczego egocen­
tryzm u).

M łodzież ta  ży je  zresztą ty lk o  
i  w y łączn ie  na skrzyżow an iu  
dw óch sp raw : e ro tycznych i  po ­
lityczn ych ,-zup e łn ie  ta k  sarno, ja k  
u A ndrze jew sk iego . I  to w yd a je  
m i się zby t w ie lk im  uproszcze­
n iem  czy skró tem  u obu au torów .

W  decydu jącym  d n iu  d rog i 
m ło de j pa ry , k tó rą  m ie liśm y  m oż­
ność obserwować poprzednio, 
T adka i  C e lin k i, rozchodzą się zu­
pe łn ie . O boje b y li w  A K , oboje  
przeszli pow stan ie, m a ją  ju ż  za 
sobą ja k ieś  sw oje go rzk ie  do­
św iadczenia. Są pod w ie lu  w zg lę ­
dam i podobn i; zanurzen i w  im ­
pu lsyw n ych , n ie  kon tro lo w an ych  
pragn ien iach  e ro tycznych i  poże­
ra n i am b ic ją  w z ięc ia  u d z ia łu  w  
w ie lk ic h  w ypadkach , k tó re  ju ż  
ta k  w yra źn ie  nadciąga ją . T y lk o  
w  chłopcu ta  am b ic ja  m a w ię k ­
sze napięcie, w iąże się z kom ­
pleksem  odegrania się, ja k ie jś  re ­
kom pensaty, chce zapew nić sobie 
trw a łe  w yn ies ien ie . D latego w łaś ­
n ie  postanaw ia  on iść z nadcho­
dzącą fa lą . D ziew czyna zostaje, 
zbuntow ana, zrozpaczona, dysząca 
zemstą, w  przekonan iu , że w in n a  
kom uś i  czemuś dochować w ie r ­
ności.

Jakaż f in e z ja  w  ty c h  m łodoc ia ­
nych  postaciach, w  p o d p a tryw a ­
n iu  ich  śm iesznych odruchów  sa­
m ochw a lstw a, am b ic ji, ja k ie jś  za­
sadniczej bezbronności wobec sie­
bie sam ych, w łasnych  un iesień  
i  gn iew ów ! Każde z n ich  k rą ży  
doko ła  w łasne j osi, zapatrzone  
w  siebie  —  i  w ca le  siebie n ie  
znające, czułe i  ok ru tn e , n ieśm ia ­
łe i  bezwstydne. T a k i je s t k lim a t  
m łodości ty c h  dw o jga  —  m ło do­
ści, pozbaw ione j w łasne j s iły  
w o li m o ra lne j. I  d latego d iam en­
tów  tu  na raz ie  n ie  w idać, na ­
w e t się na to n ie  zanosi, aby w  
n ich  nagle m ia ły  się ob ja w ić  —  
choć n a tu ra ln ie  jeszcze la ta  m o­
ralnego do jrzew an ia  przed n im i.

M łodzież w yd a je  się w ięc u k a ­
zana zby t je dnos tronn ie  —  w i­
dz im y ją  przew ażnie czającą się 
na ciem nych schodach lu b  na 
s trych u  w  n ie ja snym  oczek iw a­
n iu  e ro tycznych wzruszeń. Oprócz 
ty c h  p ie rw szop lanow ych  postaci 
je s t je d n a k  także inna  dz iew czy­
na, pokazana co p ra w d a  z da le­
ka i  na chw ilę . Ż y je  ty lk o  o fia rą  
i  pośw ięceniem  d la  rod z in y  i  in ­
nych, dz iec inna i  czysta. I  taka  
m łodość ro z k w ita  w ięc w  czasie 
w o jn y . -.Tej je dn ak  —  czystej i  
przedwcześnie d o jrz a łe j —  m ło ­
dości każe Ż u k ro w s k i zaraz zg i­
nąć. Ś m ierć n ie  m a być tu  p rz y ­
padk iem , o k ru tn y m  nonsensem. 
P rzeciw n ie , p ła c i pew ien  ra ch u ­
nek, n ie  w y ró w n a n y  rachunek  
m a tk i, te j m śc iw e j kob ie ty , k tó ­
ra  m o d liła  się przed chw ilą , aby  
Bóg nie  b y ł m iłos ie rny . I  tu  m o­
ty w  ten na w ią zu je  do ty tu łu  
ks iążk i, do sp raw y nacze lne j: Rę­
k i  O jca.

M a ła  M aryn ia , k tó re j au to r n ie  
przeznaczył żadne j czynne j r o l i  
w  u tw o rze  —  to p ie rw szy  au ten ­
tyczny  d iam en t w  te j pow ieści, 
d iam ent bez skazy. Jest jeszcze 
dru g i, podobnego, choć ba rdz ie j 
wykończonego i  może cieńszego 
sz lifu . To panna Łu c ja , op ie ku n ­
ka sierocińca, k tó re j je d yn ą  m y ­
ślą i  czynem  tych  p rze łom ow ych  
d n i sta je  się w y p ra w a  po ż y w ­

ność d la  dzieci. W yp raw a  n ieu da ­
na, przynosząca je d y n ie  znużen e 
i  poczucie n iepo trzebne j o fia ry . 
D ziec i je d n a k  będą n a k a rm io ­
ne —  choć n ie  je j  rę k a m i —  i  one 
też otoczą ją  sw o ją  szczegó ną 
m iłośc ią  i  p iosenką „S to i różycz­
ka . . k t ór ą w ysunę łam  na p lan  
p ie rw szy, ta k  dalece w y d a je  m i 
się ważna d la  zasadniczego p ro ­
b lem u pow ieści.

To ju ż  d ru g ie  żebro, idące ku  
z w o rn ik o w i tem atycznem u  —  Rę­
ce O jca. Z resztą w łaśn ie  około  
te j sp ra w y : n iepo trzebne j pozor­
n ie  o f ia ry  Ł u c ji  —  rozsnuw a się 
kom entarz  księdza, na pewno nie  
p rzyp ad kow y :

„ W ażna je s t sama o fia ra  —  m ó­
w i ksiądz B a z y li —  cz łow iek  jes t 
ty lk o  ty le  w a rt, ile  go tów  dać 
drug im , ile  im  d a je . . .  Ta noc 
bida w ie lk ą  próbą, czy p a n i p o j­
m uje? Z w yc ię ży ła  p a n i siebie, zna 
się p a n i ju ż  do dna. Jak  to do­
brze móc sobie zaufać“ .

W  tych  s łow ach zaw ie ra  się 
ostateczny, końcow y w yd źw ię k  
ks iążk i. To je s t n a jb a rd z ie j is to t­
ny  sens w szys tk ich  doświadczeń, 
na razie n iepoznaw a lny. K ażdy  
z tych  p rzypadkow ych , p rze c ię t­
nych  lu d z i nauczy ł sie w  ciągu  
prze łom ow ych  k i lk u  d n i ja k ie jś  
p ra w d y  o sobie, a często i  o in ­
nych. Sędzia N aho raysk i którego  
pozna jem y w  c h w ili,  gdy m arzy  
ty lk o  o ucieczce od rod z in y  i 
zrzucenia z siebie w sze lk ie j od­
pow iedzia lności —  postanaw ia  zo­
stać, odbudow yw ać na gruzach  
dawnego  —  nowe życie. Tadek, 
ro z le n iw io n y  ch łopak, nadę ty  am ­
b ic ją  —  zna jdz ie  je d n a k  w  sobie 
dość energ ii, by k ie row ać in n y ­
m i i  p ilno w a ć  porządku.

W strząsające w y p a d k i w a rw ą  
w szys tk ich  z biernego oczekiw a­
nia, le ta rgu  w o li:  każdego zm u­
szą do pow zięc ia  ja k ie jś  decyzji, 
a także do spo jrzen ia  w  głąb sie­
bie. S taną przed każdym  ja k o  in ­
dyw id u a ln e  „p ro po zyc je  O pa trz ­
ności“ . K ażą także księdzu podjąć  
p ie rw szy  obow iązek ch rze śc ija n i­
na  —  pogrzebać zm arłego  —  a 
poprzez ten spe łn iony obow iązek  
— prze łam ać zaczarow any krąg  
dotychczasowych ero tycznych  opa­
rów .

Sposób re a k c y j na te „p ro p o ­
zyc je “  s ta je  się zarazem p ro b ie ­
rzem  w a rto śc i cz łow ieka. Trzeba  
przyznać, że odpow iedz i, ja k ie  
au to r podpow iada sw o im  posta­
ciom , b rzm ią  często n ieoczek iw a- 
nie. W ie le  tu  e lem entu n iespo­
d z ian k i —  ja k  gdyby au to r u m y ś l­
n ie  w o d z ił nas po m y ln y c h  t ro ­
pach, by ty m  s iln ie j uderzyć re ­
w e lac ją  no w e j p ra w d y  o cz łow ie ­
ku. W  każdym  w yp a d ku  jednak  
odna jdz iem y jakąś  m o tyw a c ję  w  
przeszłości, co spraw ia , że po 
uw ażnym  w czy ta n iu  się w  dzie je  
lu d z i p rzesta jem y się buntow ać. 
Teza au to ra  zdaje się w łaśn ie  za­
kładać, że każdy żyw y, ro z w ija ­
ją c y  się cz łow iek s ta je  się taką  
niespodzianką dla  siebie i  in nych  
T y lk o  ja z g o tliw y , k łó t l iw y  b a b i­
n iec z ku ch n i oraz m ie jscow y  
„w a m p “  —  p a n i W acława  —  za­
chowa się zawsze w  sposób prze- 
widzia,ny, reagu je autom atycznie. 
T u n ie  d z iw im y  się niczem u. 
W arto zaznaczyć m im ochodem , że 
te W ale rc ie  i  J u lk i to n a jś w ie t­
niejsze, n a jb a rd z ie j udane k rea ­
cje te j ks iążk i.

A u to r  je d n a k  nie  troszczy się 
o nasze zdz iw ien ie  —  n ie  u s iłu je  
przekonyw ać, n ie  zapuszcza się w  
an a lizy  psychologiczne. K siążka  
pozbaw iona jes t ca łkow ic ie  ta k ich  
m arg inesów  ana litycznych . P oka ­
zu je  lu d z i w  dz ia łan iu , w  rozm o­
w ie  —  i  to  potocznej, b y n a jm n ie j 
n ie  „zasadn icze j“ . Konieczne p a r­
tie  opisowe m iędzy d ia logam i w y ­
pe łn ia  re la c ja  zw ięz ła  i  surowa. 
N a jb a rd z ie j uderza jący rys  ks iąż­
k i to je j  nadzw ycza jna pow ścią­
gliw ość i  prosto ta.

Proza Ż ukrow sk iego  ju ż  w  
p ie rw szych  p u b lika c ja ch  zw ró c iła  
uwagę w yra źną  k o n tro lą  nad s ło­
w em  i  zdaniem , skłonnością do 
syn te tycznych  ujęć. W ydaje  się, 
że ta  skłonność po tęgu je  się w  
autorze coraz ba rdz ie j. W  ..Rece 
O jca“  stosuje au to r z n a jw ię k ­
szym skąpstw em  ta k  sobie w ła ­
ściw ą i  pociągającą w  opisach 
m eta fo rykę . N aw e t p a rtie  op iso­
we n ie  w y ła m u ją  się spod na rzu ­
conej sobie su row e j po w śc ią g li­
wości.

Co oznacza ta  książka na d ro ­
dze ro zw o jo w e j Ż ukrow skiego?  
D okąd prow adz i, w  ja k im  k ie ­
ru n k u  o tw ie ra  ho ryzon ty?  —  Jest 
niezaprzeczenie zupe łn ie  nową, 
odrębną jego pozycją . W iąże ją  z 
dotychczasową twórczością może 
n a jb a rd z ie j ciążenie k u  tem u ty ­
p o w i prozy, k tó ry  dotąd b y ł au to ­
ro w i n a jb liższy : dłuższe opow ia­
danie.

W  ja k im  k ie ru n k u  pó jdz ie  roz­
w ó j jego prozy? N iebezpiecznie  
z Z u k ro w s k im  baw ić  się w  p ro ­
roctw a . Jak  w  „ P ió rk u  F la m in ­
ga“  pokaza ł on ję z y k  n ie k tó ry m  
wysoce c n o tliw y m  p rz e w id y w a ­
n iom  o sobie, podobnie następna 
książka będzie na pew no znow u  
in na  i  ró w n ie  n ie  oczekiwana.

Ire n a  S ław ińska

*) W. Ż u k ro w s k i: Ręka O jca, 
szawa A  w ir  1949.

W ar-

Konkurs liieracki
na nowelą marynistyczną i tekst piosenki 

marynistycznej
Zarząd G łó w n y  L ig i  M o rs k ie j p rz y ­

stępu jąc  do  w sp ó łu d z ia łu  w  tw o rze ­
n iu  nowego d o ro b ku  k u ltu ra ln e g o  
mas ludow ych  i  nasycen iu  go e lem en­
ta m i m o rs k im i ogłasza: ,
K O N K U R S  N A  N O W ELĘ  M A R Y N I­
S TY C ZN Ą  1 TE K S T  P IO S E N K I M A ­

R Y N IS T Y C Z N E J,
Treścią ic h  m a h yć  życie , praca i 

ro z ryw ka  ryb a kó w , m a ry n a rz y  lub  
lu d z i p ra cu ją cych  na W ybrzeżu na 
tle  ro zbudo w y i  ro z w o ju  p o rtu .

O bję tość no w e li w in n a  wahać się w  
g ran icach  od 4.500 — 7.000 s łów  na 
tom las t ob ję tość p iosenk i — w  g ra n i­
cach 6 — 10 cz te row ie rszo w ych  lub  
sześciow ierszowych zw ro te k .

Prace ko n ku rso w e  zaopatrzone g o ­
d łem  w in n y  b yć  przesłane w  ko p e r­
cie (z zaznaczeniem „K o n k u rs  na no ­
w e lę “  lub  „K o n k u rs  na teks t piosen­
k i “ ), w e w n ą trz  k tó re j będzie zn a jd o ­

w ać się d ru g a  kop erta  zam kn ię ta , 
równ ież zaopatrzona godłem , z a w e - 
ra jąca  im ię , nazw isko i  adres au to ra . 

U sta la ' się następujące nag rod y :
Iza now e lę  m a ryn is tyczną )

I  nagroda z ł. 75.000
I I  nagroda z ł. 50.000

I I I  nagroda z ł. 35.000
(za te ks t p iosenk i m a ryn is tyczn e j)

I  nagroda zł. 50.000
I I  nagroda z ł. 35.000

I I I  nagroda zł. 20.000
J u ry  kon ku rsow e  skład3Ć s ię  bę­

dzie z p rze d s ta w ic ie li:
1. M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i

— 1 przeds taw ic ie l.
2. M in is te rs tw a  Ż e g lug i — 1 p rzed­

s taw ic ie l.
3. Z w . L ite ra tó w  P o lsk ich  — 2 

p rzeds ta w ic ie li
4. ża rz . G łów nego L ig i M o rsk ie j

— 1 przeds taw ic ie l.
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Problemy teatru
olsztyńskiego

R zeczą d la  czasów obecnych 
znam ienną je s t możność 
s tw ie rd zen ia , że gdy rozpo­
czynam y rozw ażania  o p racy  

a rty s ty c z n e j tego lu b  innego te ­
a tru  n ie ja ko  zm uszeni jesteśm y 
oceniać ró w n ież  w y ko n yw a n ie  
przezeń zadań i  prac n a tu ry  w y ­
chowawczej — i  o d w ro tn ie .

Jeś li p rzyp o m in a m y  sobie zda­
n ie  W ice m in is tra  Sokorsk iego w y ­
pow iedz iane  ju ż  p rzed ro k ie m , ze 
..chodzi o to żeby scena po lska 
is to tn ie  budow a ła  nową k u ltu rą  i  
w ych o w yw a ła  nowego cziow,eAa 
— dyg res je  nasze od sp raw  ścisłe 
a r ty s tyczn ych  w  dziedziną zagad­
n ień  w ychow a w czych  sta ją  się me 
ty lk o  zrozum ia le , ale i  kon ieczne.

To też gdy zastanaw iam y się 
nad dz ia ła lnością  bodajże n a jb a r­
d z ie j zapoznanego w  Polsce Te­
a tru  M ie jsk ie g o  im . S te lana Ja­
racza w  O lsztyn ie . m u s im y 
uw zg lędn iać  oba aspekty jego  do­
tychczasow ej p racy  i  Jego zdecy­
dow anych  osiągnięć.

Obecny czw a rty  sezon rozpoczął 
n o w y  d y re k to r  W ładysław  S u rzyn - 
sk i ' z du żym  — n ieza w in ionym  
zre=ztą (opóźniona nom inacja ) 
opóźn-eniem  gdyż d o o :ero 7 paź­
d z ie rn ika  1948 r. podniesiono k u r ­
ty n ę  na in a u g u ra c y jn y m  przed­
s taw ien iu  „K a ś k i K a r ia ty d y “  G.
7dnG lclfl P ł

O późnien ie  to  spow odow ało n ie ­
w ą tp liw ie  pewien zam ęt i  b ra k  
ró w n ow ag i w  doborze i składzie  
zespołu ak to rsk iego  oraz kom ec - 
ność orow adzenia  szeregu da lszych  
in w e s ty c ji i  ulepszeń techn icznych  
w p ię k n y m  gm achu „ja ra czo w - 
sk iego " te a tru  — ju ż  w  czasie pe ł-

n Podjęcie ty c h  in w e s ty c ji,  n ie ­
zbędnych dla osiągnięcia przez 
p lacó w kę  jeszcze w yz 'zego  pozio­
m u artys tycznego zn,®jf“ w d f esz_ 
w a ln ie  u tru d n ia ł ( i n ie s te ty  j « z  
cze u tru d n ia ) pew ien  b ra k  sta łości 
s y tu a c ji p ra w n e j. Od dłuższego 
bow fem  czasu ku rsow a ły  pogłoski, 
m a jace zresztą podstaw ę w  paro 
k ro tn y c h  a u to ry ta ty w n y c h  w yp o ­
w iedz iach  c z yn n ikó w  m ia ro d a j­
nych  o ry c h ły m  rzekom o upań­
s tw ow ien iu  o lsz tyńsk iego te a tru  
(dotychczas czynnego ja ko  T e a tr 
M ie js k i)  na co sobie J-iarną pracą 
poczynając od t7W. „p io n ie rs k ie - 
g y  sezonu 1945/46 -  aż do
c h w il i  obecnej, ja ko  Jedyny’ te a tr 
zaw odow y na z iem iach W a rm u  i 
M azur ca łko w ic ie  zasłużył.

Jak się rze k ło  w yże j up ragn ione 
upaństw ow ien ie  do tychczas n i 
nastąp iło  zaś rzeczą zrozum ia łą  
je s t że budżet m iasta o i 31517]1 
s topn iu  zniszczenia ja k  w  O lsz ty­
n ie  (ce n tru m  W o jew ództw a  n ie ­
zm ie rn ie  zubożałego, bodajże je d ­
nego z na jb ie d n  ejszych z k ra lu ) 
n ie  może pom im o najszczerszych 
chęci ca łko w ic ie  zaspokoić po­
trze b  fina nsow ych  te a tru , zw łasz­
cza je ś li .się uw zględni de ficy to w e  
■Dożycie sezonów poprzednich.

Te tru dno śc i sa też jedną  z 
p rzyczyn  że o b ie k ty w n ie  rozw a­
żając do tychczasow y przeb ieg p ra ­
cy  całego zespołu m u s im y  uznać 
m a ks im u m  w kładanego tw órczego 
w y s iłk u  i d o b re j w o li oraz ocenie 
ważność osiągnięć.

Od początku bieżącego sezonu 
p -7ez w 'rtown'.e przesunę ło się 
b lis k o  45.000 w idzów  (w y łączn ie  na 
p rzedstaw ien iach  tea tra ln ych ).

Zaznaczyć na leży że te a tr  o l- 
s irtyński ma na jn iższe ceny b ile ­
tó w  _  je s t n ie w ą tp liw ie  n a jta ń ­
szym  tea trem  w  Polsce, oraz że 
codz:en ’e orzeznacza sić p rzew a- 
ż^ląca ilość b 'le tó w  zn iżkow ych 
d la  Z w ią zkó w  Z aw odow ych  W o l­
ska. S zkó ł oraz dla ksz ta łcących  
sie k a d r  p a r ty jn y c h .

p n m ;m o szczuotego sk ładu ze­
społu 1 w y tężo ne j p ra cy  zespól 
a k to rs k i (i personel techn-czny) 
b io rą  czynn y  u d z 'a ł w  im prezach 
o cha rak te rze  spo łecznym  czy po- 
l :T v rznvm  w  akadem iach obcho­
dach itp . i r e  ty lk o  w sam vm  O l- 
s z tvn !e lecz też i  w y jeżdża jąc  w  
te-W i —  akc ja  ta podkreś la  czynną 
po=*awe rooteczna te a tru  i  jego 
łączność Ideow ą ze św ia tem  p ra -

K 'e row n 's—w o  te a tru  w  osobach 
d v r . W ładysław a S urzyńskiego — 
St. M ilsk lee o  jaka  reżysera d r 
Janusza D ybow skiego — k ie ro w ­
n ik a  lite ra c k ie g o  te a tru  (Lau-ea a 
os ta 'n 'ego  k o k n k u rs u . ną sztukę 
dram atyrz.na w  W arszaw!e) oraz 
p ro f.  M iro s ław a  D ąbrow skiego , 
(k tó ry  n ies te ty  m us ia ł p rze rw ać 
pracę ja k o  k ie ro w n ik  m u zyczny  
te a tru  w obec pow o łan ia  na wyz- 
cre  «tancywicko  w  M :n. K u ltu r y  1 
S7*u k i) n a k re ś liło  ¡»obie ba r dzo 
am b itne  Pran y  re o e rtu a ro w e  i  
bardzo byśb v  p ragnę li b y  za is t­
n ia ła  możność ca łko w ite g o  ich  
zre a lizow an 'a . . .

Ja k  do tychczas — z p ię c iu  og lą ­
danych p re m !e r — m ożem y w n io­
skować. że trudnośc i zostaną po­
konane k u  powszechnem u zado­
w o le n iu  naszej te a tra ln e j a b a r­
dzo cwó1 te a tr  „k o c h a ją c e j"  p u - 
b l?czności. j .

Na p ie -w ^zy  og ień ja k  ju ż  p i ja ­
liś m y  w yże l D ^j^ ła  „K aśka  K a ­
ria ty d *"«  Z a p o lsk ie j w a d ap ta c ji 
St. M ilskieg-o. nas‘ ępnie gościn­
n ie  w ystępow ała  St. Ja rkow ska  
w  . S ubretce“  Devala.

W  czasie gdy na afiszu  k ró lo ­
w ała  ..S U B R E T K A “  te a tr  p rz y ­
g o to w yw a ł się do m o num e n ta ln e ­
go w idow iska  k tó re  pod ty tu łe m  
„B ra te rs tw o  D ucha“  w ys taw ion o  
k u  uczczeniu m iesiąca pog łęb ie ­
n ia  P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j.

M ontaż ten u k ła d u  St. M ils k ie - 
go b y ł in te re su ją cym  eksperym en­
tem  scen icznym . S k łada ł się z 
czterech od rębn ych  części zw ią ­
zanych je d n ą  m yś lą  o serdecznej 
Is to tn e j w spólności.

Scena p ierw sza „M ic k ie w ic z  i  
P u«zkin  p rz y  p o m n iku  P io tra  
W ie lk ie g o “  w koń cow ych  m ocnych 
ako rdach  s łow am i ro b o tn ika  
(w iersz A n toko lsk ie go ) łączy ła  te ­
raźnie jszość z przeszłością d ru ­
ga b y ła  fra gm e n tem  opow ieści 
w -cho dh  ej M icha ła  Le rm on tow a  
„D e m o n “ , ja k o  trze c ią  pokazano 
nam  rzadko  w ystaw iane fre d ro w ­
skie „D w ie  b liz n y “  a na zakoń­
c z e n i  o k la sk iw a liśm y  „O św ia d ­
czyn y “  A . Czechowa w  g ro tesko ­
w y m  u ję c iu .

..B ra te rs tw o  D ucha“  c ieszyło  się 
w  O ’o z 'y n ie  dużym  re ko rd o w ym , 
zasłużonym  zresztą powodzeniem .

T e a tr  O lsz tyńsk i uczc ił ró w n ież  
K ong res Z je dnocze n iow y — w y ­
s taw ia ją c  w  ty m  okres ie  „O d w e ­
ty “  Leona K ruczko w sk ie go . Spek­
ta k l ten obecny na prem ierze  au­
to r  o c e rrl bardzo po zytyw n ie  zaś 
społeczeństwo całego w o jew ó dz­
tw a  m asowo p rzyb yw a ło  i  p rz y ­
byw a  nadal na przedstaw ien ia  
„O d w e tów “ .

O becnie oprócz te j sz tu k i k tó ra  
nada l u trz y m u je  się na afiszu , w  
ram ach sy lw estrow ego 1 k a rn a ­
w a łow ego p rog ra m u idz ie  „W ik ­
to r ia  i  je j  h u za r“  z gośc innym  
w ystępem  E ln y  G is ted t oraz zna­
ko m ita  sztuka J. G a lsvo rth y ‘ego 
„S re b rn a  szka tu łka “ , p ra p re m ie ­
ra  k tó re j odby ła  się w  początkach 
bieżącego m iesiąca. Na raz ie  ty le
0 tea trze  o lsz tyń sk im , o ak to rach  
„rzecz  bę dz ie " następnym  razem 
Jak rów n ież  o in n y c h  ogniskach 
k u ltu ra ln y c h  m iasta  nad Łyn ą  —
1 te renu  W a rm ii l  M azur.

Zygmunt Abramowicz

w m ü

f f l

Dwa interesujące filmy
czechosłowackie

Od czasu do czasu na b iu rko  
sprawozdawcy prasowego przycho­
dzi od razu cała paczka czasopism 
teatra lnych z różnych tea trów  i z 
różnych miast. Jedne odzwiercie­
dlają ty lk o  życie i pracę jednego 
teatru, inne całego środokiska tea­
tralnego. inne znów jeszcze mają 
ambicje ogólnopolskie, k tó re  od­
b ija ją  s;ę za-ówno w  artykułach, 
omówieniach ja k  i w  kromkach. 
Po l in i i  tych ostatnich am b 'c ji.:dą  
L is ty  z Teatru  a rzeczą interesu­
jącą jest, że coraz śmielej zbliża 
się do nich także poznańskie Echo 
Teatralne i  Muzyczne, które przy­
nosi z każdym numerem coraz 
szerszy i  ciekawszy m ateriał.

Jeśli chodzi o L is ty  z Teatru, to 
ich ostatni znany m i num er (28) 
ma charakter więcej krakowski. 
Dwa a rty k u ły  wiążą s-Ię z wysta­
w ieniem  „Trzech sióstr“  Czecho­
wa, k tó ry  to spektakl znów zy­
skał krakowskiem u teatrow i B ro- 
n-'slawa Dąbrowskiego ogólnopol­
ski rozgłos, podtrzymany dzielnie 
wysoce pochlebną oceną wicemln. 
Sokorskiego. Następnie numer 
przynosi fragm ent granego w  Sta­
rym  Teatrze „A m fitr io n a  38“  G i­
raudoux, a rtyku ł Leśnodorskiego o 
„Legendzie krakowskiego przed­
mieścia“  w  związku z innym  suk­
cesem teatra lnym  Krakowa „R o­
mansem z wodew ilu“ , a w  końcu 
Tadeusz Pe;per nawiązuiąc do 
„Owczego źródła“  pisze krótko o 
świetnej scenografii Andrzeja Pro­
naszki. Poza środowisko teatralne 
wychodzą a rtyku ły  o teatrze obo­
zowym W l. Poźniaka, o teatrze 
węgierskim  T 'bora Tsorby, o akto­
rach stanisławowsk-Ich Olszewskie­
go, obszerna kron ika zagraniczna 
i skromniejsza, przeważnie ilu ­
stracyjna kron ika krajowa. W arto 
jeszcze zwrócić uwagę na nową 
sztukę polską. Jest n :ą „C y rk  w 
obłokach“  Wandy Karczewskiej, 
drukowany w drobnym fragm en­
cie w  omawianym numerze. K ra ­
ków jest nadal tak  ważnym i  re­
prezentacyjnym  ogn'skiem k u ltu ­
ry  teatra lne j, że nawet związanie 
silniejsze pisma z terenem. na 
k tó rym  wychodzi, nie pozwala go 
om ijać uważnemu i pilnem u czy­
te ln ikow i rzeczy teatralnych.

Echo Teatralne i  Muzyczne w y ­
dawszy num er podwójny mogło 
dać rozleglejszą niż zwvkle treść 
(nr 3—4, str. 64). . T rudno ją  tu 
szczegółowo przytaczać, zwrócić 
trzeba ty lk o  uwagę na pozycje cie­
kawsze. Przede wszystkim  szekspi­
rowskie: przekład interesującej in ­
fo rm acji L. Chambruna o ak to r-
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Laureat Gdyni
N “ grodę p lastyczną m iasta G dyn i 

za ro-k 1948 o trz y m a ł M a ksym i­
lia n  K asprow icz . D ecyzja  ju ry  
b y ła  n ie zw yk le  tra fn a , bo w 

osobowości K asprow icza  zespala się 
h a rm o n ijn ie  tem peram en t spoleczn<ka 
z pasją a r ty s ty , n iezm ordow anego po­
szukiw acza now ych  fo rm  m alarstw a 
i  jego  upow szechn ien ia . Jako prezes 
gdyńskiego Z . A . P. p o ło ży ł K aspro ­
w icz  n iem ałe zasług i w  usp ra w n ie n iu  
o rg a n iza cy jn ym  O ddzia łu , w  p rzygo ­
to w a n iu  w ys ta w  i w  rozbudzen iu  za­
in te resow ań  p la s tyką  m ieszkańców 
„ t r u d n e j G d y n i“ .

K asprow icz  w yszed ł ze środow iska 
rzem ieśln iczego, u ko ńczy ! P aństw ową 
Szkołę S ztuk Z d obn iczych  w  Pozna­
n iu  o d w ie dz ił przed p ię tnas tu  la ty  
Jasta rn ię , zakochał się w m orzu, za­
k o tw ic z y ł na stale w  G dyn i, a obec­
n ie  za ją ł m ie jsce w  rzędzie czo łow ych 
p la s tykó w  W ybrzeża. W życ io rys ie  
lau-ea ta  tk w i  u ro k  w ę d ró w k i owycli 
bez im iennych , średn iow iecznych  rze ­
m ie ś ln ik ó w  k tó rz y  urzeczeni p ię ­
knem . pewnego dn ia  p o rzuca li w a r­
szta t m is trza  b y  po la ta ch  b łysnąć 
s ław nym  Im ie n ie m  i  dzie łem  na ob­
czyźnie.

K rą g  na jb liższych  zain teresow ań 
K asprow icza  w yznacza ją nazw iska 
Cesanne‘a B onnarda . Matlsse*a 1 P i­
cassa. K asprow icz  n ie  uc ieka  od te ­
m a tu  ta k  ja k  n ie s tro n i od życ ia ; te ­
m a t je s t Jednakże dla niego ty lk o  p re ­
teks tem  do dociekań i rozw iązań k o ­
lo rys tyczn ych  I w id z i go w  k o n tra s ­
tach  barw  n ie  w a lo rów . N ie zw yk le
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śm iałe są gam y p a le ty  K asprow icza , 
petne ry tm icznego  rozm achu lin ie  
k o n tu ro w e  jego  ry s u n k u  ą fin e zy jn e  
uproszczenia o b ie k tu  zaskaku ją  w idza 
ja k im ś  p ry m ity w n y m , n iem a l d o ty k o ­
w ym  odczuciem  b r y ły  1 k o lo ru .

O brazy K asprow icza  pom im o ści- 
s fych f i l ia c j i  z m a la rs tw em  w spó ł­
czesnym nie p rzes ta ły  być  „k o m u n i­
ka tyw n e “  i m a ją  szczęście do zaku­
pów . Praca a rtys tyczna  K asprow icza  
zda je się bo w ie m  w yrażać ja k b y  w 
dw óch ró w n o rzę dnych  k ie ru n ka ch , 
e ksp e rym e n ta to rsk im  oraz w tw ó rczo ­
ści, po w ie dzm y, ko n s u m p c y jn e j, re p re ­
zen tu jące j je d n a k  ca ły  boga ty  arsenał 
dośw iadczeń la b o ra to ry jn y c h . D latego 
n ie  m a u K asprow icza  zasadniczej 
ró żn icy  m iędzy obrazem  na zam ów ie­
nie w łasne a społeczne, k tó re  też 
chę tn ie  p o d e jm u je .

K a z im ie rz  B arnaś

skle j trup ie  Szekspira, a rtyku ł 
sprawozdawczy Ewy Szumańskiej 
o pobycie w  S tra tfo rd  i  drobne 
u ry w k i z nieosiągalnego jeszcze 
przez tea try  nowego przekładu 
„W ieczoru trzech k ró li“ , dokona­
nego przez Stanisława Dygata. Po­
za tym : drugi akt sztuki Kubac­
kiego „K rz y k  ja rzęb iny“ , a rty k u ł 
Csokora o stosunkach ku ltu ra lnych  
polsko -  austriackich i dalszv ciąg 
ciekawych m ateria łów  K. Modrze- 
skieso o Zapolskiej w  Poznaniu. 
Ogólnie rzecz biorąc żywe, in te re- 
suiąee i dobrze in form ujące p i­
smo.

Z w ie lu  nieregularnych periody­
ków  (jeśli można użyć tego pa­
radoksalnego określeniął tea tra l­
nych, służących za rozszerzony 
program tea tra lny m im o pesymi­
stycznych przewidywań kiedyś na 
tym  m iejscu wypowiedzianych 
p rzy ję ły  się. zdaje się dobrze ka­
tow ick ie  Wieczory Teatralne, . k tó ­
rych trzeci 32-stronnicowy numer 
ukazał się ostatmo w  związku z 
trzema aktua lnym i prem ieram i. 
Chodzi o mscerrzpcię kom edii ry -  
bałtowskich, ..Baikę“  Swietłowa i 
pratmemie-ę katow ickiego młodego 
autora ..Komedię“  Andrzeja W y- 
drzyńskiego.

Ta ostatnia sztuka m iała , w  za- 
nrerzem u je i autora być n ;e tv lko  
debiutem scenicznvm. ale także i 
wvwołać kamoamę polenrczna o 
reform ę artvstvczną teatru . W y- 
drzvń.sk: napisał na ten temat w v- 
now!edź p. t. ..Walka z teatrem
0 tea tr“ . k tó rą  rozkolportował 
szeroko, bo w  różnych prasowych
1 radiowych powtórkach. Wieczory 
wypowiedź tę w ydrukow ały jako 
a rtyku ł dyskusyjny. Zupełnie s łu­
sznie, choć wątpię. bv dyskusja te­
oretyczna na podstawie danej 
przez W ydrzyńskiego mogła, się 
rozwinąć. Pełen młodzieńczego 
temperamentu, młodzieńczych „od­
k ryć  i uproszczeń a rtyku ł W y­
drzyńskiego m ateria łu  do takie j 
dyskusji nie daje, gdyż zbyt p rzy­
pomina jedną z niezwkle licznych 
lite rack ich  burz w  szklance wody, 
k ió -e  próbowały „wstrząsnąć“  te­
atrem od podstaw i  „z rew oluc jon i­
zować“  go w  seno.e artystycznym. 
I  tak np. zagadn.cr.ię w p ływ u n - 
chnik: film ow e j na tea tr jesl już 
zagadnieniem przeszłości, zagąćl. 
nien:em niem al k k ijc z n y m . Teatr 
próbował tego zap ło dn ien i na 
w ie lką  skalę aż wreszcie zrozu­
miano, że mamy do czynienia z 
dwoma zupełnie odm iennym i dzie­
dzinami sztuki, które mogą na s.e- 
bie oddziałać wzajemnie  i które 
rzeczywiście już na siebie oddzia­
ła ły. Może to oddziaływanie jesz­
cze się rozszerzy ewolucyjn ie o ja ­
kieś nowe elementy, ale żadna re­
wolucja w  teatrze z tego w ym k­
nąć nie może, bo już byłoby w yn i­
kła wtedy, gdy ją  próbowano za­
czynać. W w yn iku  pierwszego 
wielkiego starcia z teatrem  film  
spokorniał i sam zaczął korzystać 
z tego dorobku, ja k i w  teatrze 
od w ieków  narastał. I  dobrze na 
tym  wyszedł. O lbrzym iej większo­
ści igraszek re flek to ru  i aktora, 
których wprowadzenia domaga się 
W ydrzyński do teatru, scena^ i ak­
to r scen1 czny nie w ytrzym u ją  zu­
pełnie. Technika stosowania świa­
te ł rozw inęła się już w  naszym 
teatrze. .Teśl' dziś jest bardzo ubo­
ga i jeś li dziś jest ograniczona to 
przyczyna leży w  niedostateczno­
ści odpowiedniego wyposaiżenio 
naszych scen. Repertuar _św:atowy 
i polski ma spory zasób świetnych 
sztuk dawnych i nowvch. _ które 
bez tego instrum entu obejść się w 
rea lizac ji scenicznej nie mogą i 
obywać się nie pow 'nny. A le  od 
świateł do rew o luc ji w  teatrze 
droga ogromnie daleka. Praktyka 
dramatyczna wskazuie. że ten śro­
dek autorzy wyzyskują do daleko, 
zbyt daleko posuniętych ułatwień, 
do rozluźniania wewnętrznej lo g i­
k i konstrukcyjne j dzieła, do ła ta ­
nia efektam i dziur tam, gdzie nie 
um ieją pokazać żywego człowieka 
w  akcji, gdzie nie um ieją drama­
tyzować jego losów. Słowem, gdzie 
zawodzi pióro, trzeba poświecić a 
całość sam a się złoży. N ie robię tu 
a luz ji do sztuki Wydrzyńskiego, ale 
mam na m yśl: w ie le tak ich  sztuk 
łatanych światłem, które  ogląda­
łem  i. k tó re  czytałem. ' D aw nie j­
szych, sprzed la ty  dwudziestu i 
bardzo świeżych. W ydrzyński wo­
ła o powściągliwość, opanowanie, 
dyskrecję w  technice gry  ak to r­
skiej i domaga się sztuk, które 
zm usiłyby aktorów do te j powścią­
gliwości. Technika dramatyczną, 
k tó rą  on głosi, rozluźnia właśnie 
powściągliwość autorów i jest u ta ­
joną w alką autorów z powściągli­
wością, k tó rą  narzuca zespół sze­
roko pojętych praw ide ł sztuki dra- 
matopisarskiej.

Teatr niestety nie jest opowia­
daniem, iak  chce autor „K om ed ii". 
Kom unał brzm i, że jest działa­
niem. I  dlatego dramat jest z ro ­
dzajów lite rack ich  rodzajem na j­
hardziej syntetycznym i n a jtru ­
dniejszym. W ydrzyński idzie pod 
prąd zdrowego rozwoju artystycz­
nego. Dziś element dram atyzacji 
wdziera się coraz s iln ie j w  inne 
gatunki literackie , w  poezję i pro­
zę powieściową, a autor „K om e­
d ii“  chce go wyrzucić stamtąd, 
gdzie jest na jisto tn ie jszy — ze 
sceny.

O rozpiętościach, jak ie  leżą po­
między poszarpaną w  aforyzmowe 
strzępki „rew olucy jną teorią tea­
tra lną  Wydrzyńskiego a jego sztu­
ką trudno tu  mówić. W całej tej 
wypowiedzi teoretycznej .zadziwia­
jące jest ty lko  jedno: do jakiego 
stopnia debiutujący autor nie zda­
je sobie sprawy z powtarzania ha­
seł i haselek już podejmowanych 
i już z powodzeniem lub bez zrea­
lizowanych, czasem bez ujm ow a­
nia ich w  teorie i  często przed 
dawnym już czasem, (ki)

Prapremiera w Katowicach

A ndrze j W ydrzyński autor „K om e­
d ii“ , k tó re j praprem iera odbyła się 
na Dużej Scenie Państwowego Te­
a tru  Śląskiego w  Katowicach. Spra­
wozdanie ze spektaklu ukaże się 

w następnym numerze „O d ry “ .

Jerzy Merunowicz, świetny reżyser 
młodego pokolenia, k tó ry  przygoto­
w a ł „ Komedię“  Andrzeja W ydrzyń­
skiego do rea lizacji na Dużej Sce­
nie Państw. Teatru Śląskiego w  K a­
towicach. M erunowicz jest rów no­
cześnie odtwórcą jednej z głównych 

postaci „K om ed ii“ .

H r ó t h i c  s p i ę c i a

M ała
poradn ia

Do je d n ych  z na jp oży teczn ie j­
szych książek, ja k ie  się ukaza ły  
po w o jn ie , na leży n ie w ą tp liw ie  
dz ie łko  p ro f. Doroszewskiego  o 
błędach ję zykow ych , a w łaśc iw ie  
n ie  ty le  o sam ych błędach, co o 
c iekaw ych  w łaściw ościach nasze­
go języka. K s iążka  ta, to zb ió r 
pogadanek ra d io w ych  autora, po ­
gadanek, ja k  w ie lu  z nas sobie 
przypom ina , u m ie ję tn ie  i  in te re ­
sująco wyg łaszanych.

Szkoda je dn ak , że ow ych  poga­
danek się n ie  ko n tyn u u je , gdyż 
P olacy chociaż na ród  n iezb y t 
s p e k u la ty w n y , m a ją  je dn ak  to 
do siebie, że je ś li chodzi o spra­
w y  językow e , to lub ią , gdy ich  
naw iedza ją  w ą tp liw o ś c i ję z y k o ­
we, p rzypom ina jące  n ie raz n a j­
ba rdz ie j za w iłe  rozw ażania teo lo ­
giczne.

N a p rz y k ła d  jeden z naszych  
czy te ln ikó w  n a b ra ł pewnego dnia  
w ą tp liw o ś c i co do słow a „n ie ­
p rz y s to jn y “ . M ia no w ic ie  zw ró c iło  
ona na siebie uwagę nie  gdzie in ­
dz ie j ja k  w ła ś n ie — w  kodeksie  Po­
stępowania A dm in is tra cy jne go , w  
k tó ry m  to kodeksie a r ty k u ł 109 
posiada brzm ien ie  następujące:

„Za nieprzystojne zachowanie 
się w  urzędzie, niezależnie od za. 
stosowania art. 67 (wydalenie z 
mi ejsca rozprawy), ja k  również za 
wniesienie do urzędu podania, 
które zaw iera w yrażenia nieprzy­
stojne, lub jest utrzymane w  to­
nie niewłaściwym i  ni e odpowia­
dającym godności urzędu, w inni 
ulegają grzywnie . .

No i  cz y te ln ik  ów  zaa takow a ł 
owo słowo „n ie p rz y s to jn y " , ja ko  
n iezrozum ia le . T w ie rd z ił bow iem , 
że je s t ono ju ż  dz is ia j a rcha icz­
ne i  że w ie le  osób, k tó re  z n im  
się ze tkn ie  (a s tyka  się z n im  w  
ten sposób, że na rozm a itych  po ­
zwach w ładz  ad m in is tra cy jn ych  
na o d w ro tn e j s tron ie  zn a jd u je  się 
zacytow any ów a r ty k u ł 109 w raz  
z p rz y m io tn ik ie m  „ n ie p rz y s to j­
n y “ ), go n ie  rozum ie, uw ażając, 
iż  ono posiada to samo znaczenie, 
co na p rz y k ła d  w y ra z  „n ie u ró -  
d z iw y “ . Radzi w ięc  dokonać re ­
w iz j i  ję zyko w e j kodeksu Postę­
pow an ia  A d m in is tra cy jn e g o  i  za­
stąp ić  w y ra z  „n ie p rz y s to jn y "  in ­
nym  w yrazem , da jm y  na to p rzy  
m io tn ik ie m , „n ie p rz y z w o ity " .

O tóż na leży tu  s tw ie rdz ić , iż  
cz y te ln ik  ów n ie  m a absolutn ie  
ra c ji.  W yrażen ie „n ie p rz y s to jn y "  
je s t zupe łn ie  na m ie jscu  i  b rzm i 
p iękn ie , a chociaż je s t w y ra że ­
n iem  s ta ropo lsk im , to je dn ak  ma  
w sobie ty le  godności, iż  w łaśn ie  
nada je się w  sam raz do pow aż­
nego języka  sądowego.

W  każdym  je dn ak  razie sp ra ­
w a  z „n ie p rzys to jn o śc ią " m a je ­
dną chw alebną cechę. M ia n o w i­
cie s tan ow i ona dowód, ja k  b a r­
dzo u  nas zaczynam y się in te re ­
sować sp raw am i ję z y k o w y m i i  że 
p o tra f im y  w  tego rod za ju  k w e ­
stiach n ie raz naw e t dz ie lić  p rz y -

Rozmach kinem atografii czecho­
słowackiej uwidacznia się n ie  ty l­
ko w  wysokich cyfrach produkcy j­
nych (20—30 obrazów długom etra­
żowych  ̂rocznie), lecz również w 
rozpiętości tem atyki i rodzajów 
dramatycznych nakręcanych f i l ­
mów.

Znajdu jem y wśród n ich film y
0 charakterze historyczno - społecz­
nym  („Syrena“ ); dram aty psycho­
logiczne („Tchórz“  i  „Przeczucie“ , 
pierwszy o w ątku sensacyjnym, 
drugi sięgający w  dziedzinę peda­
gogiki); dram aty 0 tematyce oku­
pacyjnej („Ludzie bez Skrzydeł“ ) ’ 
zas fabuła „K ra k a titu “  Czapka po­
służyła do stworzenia film u  fanta­
stycznego o bardziej —> n iż w  sa­
m ej powieści — skrystalizowanych 
tendencjach hum anitarnych i  w y ­
raźniejszym ostrzu społecznym
1 politycznym . Z film ó w  n iew y- 
świetlanych u nas głośne są: „Jan 
Rohacz z Dube“  — kolorow y f ilm  
historyczny; „Z łoś liw y  bakałarz“ —- 
komedia historyczna „Skrzypce 
i sen“  -— f ilm  biograficzny osnuty 
na tle  życia słynnego skrzypka cze­
skiego S layika; „Szewc Mateusz“  
— obraz historyczno-społeczny z 
okresu Wiosny Ludów ; nakręcona 
ostatnio „N iem a barykada“  (gra 
w  n ie j również Barbara Draplńska, 
pamiętna z „Ostatniego Etapu“ ) po­
wraca do tem atyki okupacyjnej 
i czechosłowackiego ruchu oporu. 
Nie należy również zapominać o 
czechosłowackich film ach rysunko­
wych i kukie łkowych, zdobywają­
cych sobie coraz większe uznanie, 
ja k  również o ciekawych k ró tko ­
metrażówkach naukowych i  repor­
tażowych, z których część w idzie­
liśm y na naszych ekranach.

Ten k ró tk i i pobieżny przegląd 
czechosłowackiej twórczości f ilm o ­
wej — odznaczającej się, co trzeba 
podkreślić, wysokim  poziomem ar­
tystycznym  — u ła tw ia  ocenę dwu 
świeżo w  Polsce pokazanych f i l ­
m ów czechosłowackich. U łatw ia 
dlatego, że f ilm y  te dopełniaiąc 
obrazu dotychczasowej twórczości 
film ow e j naszych sąsiadów, pozwa­
la ją  zastosować ocenę odpowiednią 
do zajmowanych przez nie odcin­
ków^ na l in i i  rozwoju k inem ato­
g ra fii czechosłowackiej jako czyn­
nika o określonych zadaniach i 
funkcjach społecznych.

„SĘPY“
Oceniając z tego punktu  widze­

nia f i lm  „Sępy“  (tyt. oryg. „D ra v - 
ci — Drapieżnicy) według opowia­
dania Fabery pt. „M ost“  należy go 
uznać z.a udaną próbę sięgnięcia do 
aktualnej p rob lem atyk i powojennej 
w warunkach zaszłych przemian 
ustro jow ych i wiążących się z n im i 
przemian psychicznych.

H isto ria  in tryg  małomiasteczko­
wych kap ita lis tów  usiłu jących dro­
gą ciemnych machinacji, przekup­
stwa, „chodów“ , demagogii socjal­
ne j i_ p ro tekc ji — już to nie do­
puścić do zwycięstwa młodego in ­
żyniera projektującego budowę no­
wego mostu, co pociągnęłoby za 
sobą zburzenie kam ienicy bogatego 
kupca, już to  oddać budowę tego 
mostu „ in ic ja tyw ie  p ryw atne j“  przy 
równoczesnym doprowadzeniu do 
bankructwa konkurencyjne j spół­
dzieln i budowlanej — przedstaw io­
na została z doskonałym wyczu­
ciem tematu i z zasługującą na 
szczególne uznanie konsekwencją 
w in te ligentnym  obnażaniu mecha­

n ik i działania „drapieżców“  na po­
zór tak  nie związanych ze sobą, 
a jednak tak  identycznych w  swo­
je j taktyce.

N iew ątp liw ie  n ie  było założeniem 
f i lm u  przedstawienie w a lk i klaso­
wej w je j zasadniczych przejawach. 
Wówczas f i lm  byłby chybiony, zbyt 
m iękki, można by m u zarzucić 
kompromisy i koncesje na rzecz 
mieszczańskiego oportunizmu. W y­
daje się raczej, że głównym  za­
daniem, jak ie  sobie nakreś lili rea li­
zatorzy Józef Mach i J irz i Weiss 
było ukazanie niebezpieczeństw 
grożących młodej dem okracji ludo­
wej ze strony jednostek w  rodzaju 
dra Dyoraka.

Ten mieszczański, p łaski in te li­
gent, wyrachowany egoista i ka rie ­
rowicz, dyskontując swoje w y ­
kształcenie i doświadczenie b iu ro ­
kratyczne „s łuży“  nowej rzeczyw i­
stości jako sekretarz M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej, gdzie obdarzony za-

s lo w io w y  w łos  na cz te ry  części.
Z  tego też w zg lędu n ie  by łoby  

od rzeczy, by p ro f. D oroszew ski 
w ie lk i spec od w sze lk ich  spraw  
naszego ję zyka  i  szczęśliwy no ­
w a to r (on to  podobno p rzyczyn ił 
się do z a k w a lifik o w a n ia  w yra zu  
„po d o m ka " zam iast „s z la fro k a ")  
nada l ko n tyn u o w a ł swe pogadan­
k i rad iow e  i  w  ten  sposób w y ­
ja ś n ia ł n ie jedną  w ą tp liw ość , d rę ­
czącą u m y s ły  p u rys tó w  i  n ie  p u -  
rys tów . N IE J A K I X

ufaniem prostych ludzi ufających 
jem u i iego „praktyce i uczoności“  
staje się na tym  terenie organu 
władzy ludowej — świadomą eks­
pozyturą wrogów ludu.

Śmiałość z jaką ukazano tego 
rodzaju niebezpieczeństwo, a rów no­
cześnie wyrazistość akc ji e lim inu­
jąca w  tym  powiązaniu możliwość 
fałszywego wnioskowania jest w y ­
suwającą się na czoło zaletą film u , 
spełniającego w  ten sposób w łaści­
wie swoją rolę społeczną wzboga­
coną o-mówionym już wvżej ukaza­
niem we w łaściwym  świetle grupki 
małomiasteczkowych kapita lis tów  
oraz subtelnym  zobrazowaniem po­
zytywnej . ew olucii n :ektórych bo­
haterów film u  (Ogrodnik — w ice­
burm istrz, Irena).

W łaśnie ta subtelność — przy 
równoczesnym zachowaniu pełnego 
sugestywności realizm u — cechuje 
całość scenariusza i  opracowania 
reżysersk:ego f ilm u  ..Sępy“ , k tó ry  
tak mocno akcentując aktualną 
(zwłaszcza w  pierwszych okresach 
przemian powojennych) problema­
tykę społeczną nie ty lk o  w o lny jest 
od sloganowości i papierowej pu­
b licystyki, ale „chw yta “  widza 
um ieiętnie dozowanym wątkiem  
dramatycznym i gogolowskim ry ­
sunkiem charakterów. Doskonale 
oddana atmosfera małego miastecz­
ka należy również do poważnych 
a tu tów  film u .

Gra aktorów  jest na ogół w y ­
równana. W yróżnia się L. H. Struna 
jako stary rozwoziciel piwa dzie­
lący swoie namiętności między 
alkohol, pieniądze swego syna i o 
40 la t od niego młodszą dziew­
czynę. Z zalet technicznych film u  
należy wym ienić prze jrzysty mon­
taż. tra fne stosowanie przebitk i 
i dobrą fotografię, nie unikającą 
ruchliw ości kamery.

Trochę przestarzałą i rażącą już 
nawet w  dramatach psychologicz­
nych jest technika inform owania 
widza i słuchacza o powrotach 
myślowych bohatera do wypow ie­
dzianych poprzednio słów i zdań 
przez ich ponowne — ty lko  trochę 
przyciszone — rozbrzmiewanie z 
ekranu.

„N IK T  NIC N IE  W IE“
Zupełnie innego rodzaju jest f ilm  

rea lizacji Józefa Macha „N ik t  nic 
nie w ie“ . Ta komedia oparta na 
tematyce okupacyjnej jest bardzo 
zabawna i przynosi w idzow i nie­
frasobliwą rozrywkę. Kwestia, czy 
można tworzyć komedie poświę­
cone czasom okupacji h itle ro w ­
skiej, została rozwiązana w  tym  
film ie . N ie w idz im y w  n im  bagate­
lizowania okrucieństw h itle ro w ­
skich — ale w momencie gdv na 
ekranie po jaw ia ją się gestapowcy, 
zimni, nienaw istn i m ordercy — od­
żywa w  pamięci cała groza okupa­
cji. Natomiast tak ja k  podczas 
okupacji śm ieliśmy się ź volks- 
deutschowskieh pokrak ukostiumo- 
wanych w  m undury SA i grożą­
cych wszystkim  wokoło, a oba­
w iających się czy sami nie popadną 
jednego dnia w  niełaski swoich 
reichsdeutschowskich ziomków — 
tak samo śmiejemy się z n iezrów­
nanego Edwarda Linkersa w  ro li 
volksdeutscha, groteskowego Schar- 
fiih re ra  SA i niefortunnego szanta­
żysty w  jedne j osobie (co zresztą 
jest na ogół historycznie wierne). 
Perypetie dwu tram w ajarzy pra­
skich, nie mogących,pozbyć się ba­

gażu z początkowo zemdlonym a 
później p ijanym  SA-manem są 
arcyśmieszne.

Komediowe podejście do tego 
film u  podkreślono częstymi akcen­
tam i groteski ja k  również tak im  
dopowiedzeniem technicznym, jak  
sceny ucieczek ulicznych, przed­
stawionych na sposób m arionetko- 
watych biegów pamiętnych z f i l ­
mów z Patem i Patachonem.

Przeważa komizm sytuacyjny. 
N iektóre jednak momenty należą 
do wysokiego gatunku humoru 
psychologicznego. Taką jest scena, 
kiedy „nasz bohater“  ujrzawszy 
swoich rodaków ścigających z p i­
stoletam i w  ręku zabłąkanych w 
jego pokoju Czechów — wydaje 
okrzyk: „Zdrada“  i otw iera ogień 
do gestapowców. Skrót myślowy 
pijanego volksdeutscha zakończony 
tak paradoksalnym wnioskiem  jest 
kapitalny.

W połowie f ilm u  następuje pe­
wien spadek tempa, k tó ry  znika 
pod koniec.

W toku akcji dyskretn ie pod­
kreślono solidarność narodową spo­
łeczeństwa czeskiego podczas oku­
pacji.

Jedyne poważniejsze zastrzeżenie 
to nienajszczęśliwsza scena koń­
cowa. M im o całej groteski i  pew­
nego symbolu w  w iru jące j ku ziemi 
sylwetce strąconego z samolotu 
ŚA-mana — widz nie może się 
ustrzec przed wyobrażeniem „m o­
kre j p lam y“  po zetknięciu się spa­
dającego z ziemią. Należało sobie 
darować ten „e fek t“  końcowy.

Zenon W iktorczyk.

M ałe miasto Świdnica ma wysokie aspiracje. Ma do pokazania nie 
ty lko  piękną wieżę kościoła, obnoszoną na wszystkich pocztów­
kach, nie ty lko  cichy, p rzy tu lny  rynek z czworobokiem starych 

kamieniczek, nie ty lko  nowoczesną, pełną gwaru fabrykę części samo­
chodowych M 9 i fabrykę liczn ików  elektrycznych. .

Swidniczanie dumni są ze swojej piastowskiej jeszcze tradyc ji. Po­
dobno. kiedyś tam — dawno, bardzo dawno temu — mieszkańcy grodu 
Świdnica w yp raw ia li się nawet na odległy o k ilkadziesiąt k ilom etrów  
W rocław, świecąc mu pod oczy łunam i pożarów. Podobno kiedyś, także 
bardzo dawno, zapędzali się aż pod W ałbrzych, aby ukarać rycerskich 
rabusiów, co napadali na kawalkady św idnickich kupców.

Teraz Świdnica żyje tak im  samym życiem, ja k  sto innych miasteczek 
Dolnośląskich. Do niedawna miała jeszcze swoją własną gazetę, dyspo- 
nawała p ięknym i zakładami graficznym i. Teraz przekazała cały sprzęt 
d rukarsk i ośrodkom bardziej tego potrzebującym, a sama pracuje 
krząta się. dym i kom inam i fabryk. . .

W iele jest takich m iast na Dolnym  Śląsku. N iektóre z nich posiadają 
własne teatry, wszystkie niemal duże, przestronne kina, stale przepeł­
nione, stale cieszące się powodzeniem. W walce o upowszechnienie k u l­
tu ry  odgrywają one doniosłą rolę.

Nie ty lko  jednak dbać należy o zdrowie moralne narodu: równie 
ważne jest jego zdrowie fizyczne.

I  tu zaczyna się w ie lka tragedia Św idnicy i  pokrewnych je j, m alow­
niczych m iast i miasteczek śląskich.

Przyślijcie nam lekarzy
Świdnica od dłuższego czasu odczuwa brałc lekarzy. W poczekalniach 

nielicznych doktorów św idnickich tworzą się długie ko le jk i, nie m n ie j­
sze, niż przed kasami k inoteatrów : dziesiątki pacjentów codziennie go­
dzinami wyczekuje na zbadanie. K ilk u  lekarzy św idnickich, zatrudnio­
nych w  Ubezpieczalni Społecznej, pracuje z najw iększym  poświęceniem, 
pracuje rzeczywiście ponad normę, ponad swoje s iły. A  pomimo to w ie ­
lu, w ie lu  pacjentów odchodzi co dzień z niczym od biało lakierowanych 
drzw i. Ju tro  przyjdą tu znowu, aby czekać na zdrowie.

A m bitna Świdnica za pośrednictwem M ie jsk ie j Rady Narodowej w y ­
stosowała apel do władz wojewódzkich o natychmiastowe przysłanie 
ośmiu lekarzy, gdyż w  przeciwnym  razie opieka lekarska w  całym 
mieście stanie pod znakiem zapytania i stan ten odbije się fa ta ln ie  na 
zdrowotności całego świdnickiego społeczeństwa.

W Głogowie, słynnym  h is to rią  swoich dzieci i bohaterskich ra jców 
m iejskich, k ilk u  lekarzy w  Ubezpieczalni Społecznej nie może podołać 
swoim obowiązkom. Nie posiadają żadnego środka lokom ocji, a tu  z od­
ległych wiosek chorzy wzywała pomocy. Jedyny Roentgen, rozebra­
ny na drobne części, leży bezużyteczny, bo — nie ma na miejscu roent-

geneloga. Chorzy, chcący się prześw ietlić, muszą jeździć pociągiem do 
Poznania lub W rocławia. Nie każdego na to stać.

W małym M irsku nie ma ani jednego lekarza. K ilkadziesią t wsi, po­
łożonych dookoła w  prom ieniu kilkudziesięciu  k ilom etrów , zdanych jest 
na grasowanie różnych znachorów. Dzieją się tu jeszcze rzeczy nie­
prawdopodobne, szerzy się zabobon, panuje głuche średniowiecze. Czę­
ściej zjaw ia się po wsiach weterynarz od lekarza. We wrocławskich 
dziennikach codziennie czytamy ogłoszenia: poszukuje się lekarzy...

W G ry fin ie  dolnośląskim stan analogiczny. Ludzie nie upominają się, 
bo k to  ich wołanie usłyszy? Lekarze się nie rozdwoją: wypadnie na 
nich poczekać, zanim nie wyrosną nowe kadry. Choroba j'ednak nie 
zawsze chce czekać.

P rzyślijc ie  nam lekarzy! Z W rocław ia co niedzieli wyrusza ekipa 
m łodych medyków ambulansem Czerwonego Krzyża, odwiedza zapadłe 
wsie, niesie zdrow ie i  ulgę cierpiącym. Jest to jednak krop la w  morzu 
potrzeb.

P rzyślijc ie  nam lekarzy! Na medycynie w rocław skie j stud iu je k ilk a ­
set m łodych kobiet i mężczyzn. W olno m ija ją  egzaminy, jeszcze w oln ie j 
lata. Setki tysięcy mieszkańców Dolnego Śląska powtarzają trzy  ma­
giczne słowa, ilekroć znajdzie się m iędzy n im i ktoś z większego ośrodka 
wojewódzkiego lub  powiatowego:

Przyślijc ie  nam lekarzy!
Problem, k tó ry  w in ien zainteresować całą Polskę. Ci ludzie bowiem 

nie mogą czekać. Leszek Goliński

Plastycy
wrocławscy

W życiu W rocław ia nie ode­
gra ły  jeszcze sztuki p ięk­
ne należnej im  ro li. Nie 

jest to rzeczą dziwną, żadna bo­
wiem z dziedzin twórczości nie 
wymaga ty lu  rozm aitych sprzy­
ja jących okoliczności, a tych 
właśn:e brakło plastyce w ro­
cławskiej. Pierwsze powojenne 
lata zeszły artystom  na walce 
o by t osobisty, na organizowa­
niu  szkolnictwa i życia związ­
kowego. Dzisiaj można, powie­
dzieć, że ten pionierski okres 
należy do przeszłości. Jakko l­
w iek warsztaty pracy w iele je ­
szcze pozostawiają do życzenia, 
brak mieszkań i pracowni ha­
m uje działalność artystyczną, to 
jednak sytuacja tak dalece ule­
gła zmianie, że W rocław stano­
w i dziś może iedno z na iżvwot- 
niejszyeh środowisk artystycz­
nych. Trzeba to zapisać na kon­
to os!ągnięć Zw :ązku Polskich 
A rtystów  Plastyków, onaz ze­
społu plastyków, zasiadających 
w zarządzie pod przewodnic­
twem zawsze nełneeo energii 
Leona DOłżyckiego. Działalność 
ZZPAP rozw ija  się dziś w  dwóch 
kierunkach, a w ‘ęc w pracy 
na zewnątrz, m ającej na celu 
nawiązanie kontaktów z ciąale 
jeszcze obojętnym dla spraw 
sztuki społeczeństwem w rocław ­
skim,. oraz w pracy dążącej do 
uaktywnienia życia wewnątrz 
Związku i  stworzenia gorętszej 
atmosfery twórczej.

Plon wystaw, jeś li weźmiemy 
pod uwagę k ilka  ostatnich m ie­
sięcy ubiegłego roku i rok  bie­
żący. jest nader obfity. A  w ;ęc 
Wystawa P lastyk i Okręgów Ziem 
Odzyskanych. Wystawa Niezależ­
nych. Wystawa M łodej P las tyk i’ 
Czechosłowackiej, wreszcie po­
kaz prac plastyków amatorów. 
Ta ostatnia impreza m iała za cel 
wyłow ienie samotnie i poomac- 
ku postępuiących samorodnych 
talentów, oraz rozbudzenie za­
interesowań sztuką wśród szer­
szych warstw  społeczeństwa w ro ­
cławskiego. W rezultacie zgro­
madzono ponad 250 prac m alar- 
sk:ch. g ra f’ cznvch, rzeźb, zaba­
wek. wykonanych przez 71 ama­
torów, pochodzących z na jroz­
maitszych warstw  pracow ni­
czych.

Aby uchronić ruch amatorski 
od zgubnych i niepożądanych 
wpływ ów  — a wiadomo, że ruch 
ten śtanowi don:osłv czym rk 
upowszechnienia sztuki — nosi 
się Związek z zamiarem zorga­
nizowania Koła Am atorów, oraz 
zaięcia się poszczególnymi ama­
toram i (pewnego rodzaju „p ilo ­
taż).

Jeśli już o wystawach mowa, 
to wspomnieć należy jeszcze, że 
ostatnio zorganizowano także 
małą okrężną wystawę, która 
po ko le i obejdzie wszystkie 
większe świetlice. Na początku 
urządzono ją w św ietlicy Pa-Fa- 
Wag. O twarcie wystawy odbyło 
się w dniu 24 lutego.

Plan wystaw na nai bliższe 
miesiące przew iduje wystawę 
rysunków Dawskiego i Dołżyc- 
kiego, sztuki dziecka, malarstwa 
nowoczesnego (z Krakowa), oraz 
doroczną Wystawę Okręgu W ro­
cławskiego.

Akcję  odczytową zainicjowano 
audycją poetycką Stefana F lu - 
kowskiego pt.: „Poeci P lasty­
kom “ . Następnie odbvły się: 
dyskusyjny odczyt M. W ójciaka 
„W idz a twórca“ , Eugeniusza 
Gepperta „B ata lis tyka .jako te­
mat w m alarstw ie“ , oraz w y ­
kłady ks. dra P iotra Sledziew- 
skiego z cvklu ..Poznajemy p ięk­
no zabytków W rocław ia“ .

Zapoczątkowano też interesu­
jącą i ja k  na razie rzadko gdzie 
indzie j spotykaną imprezę, jaką 
jest stale na wystawach prze­
prowadzana dyskusja plastyków, 
autorów wystaw ianych prac, z 
w idzami. Impreza ta cieszy się 
w ie lk im  uznaniem publiczności 
i godna jest naśladowania przez 
inne Okręgi i  Oddziały ZZPAP, 
jako że na jlep ie j przyczynia się 
do nawiązania n ic i porozumie­
nia  między artystą a konsumen­
tem.

Do wytworzenia gorętszej a t­
mosfery artystycznej, oraz za­
cieśnienia serdeczniejszych w ię­
zów koleżeńskich w  ton ie Związ­
ku przyczyniły się w ielce m ie­
sięczne zebrania inform acyjne, 
odbiegające od szablonowych 
i nudnych przeważnie posiedzeń 
związkowych. Stałym punktem 
program u tych zebrań są Do­
wiem k ró tk ie  a pobudzające do 
dyskusji pogadanki na tematy 
współczesnej sztuki. W ten spo­
sób omówiono twórczość P i­
cassa, wystawę m alarstwa fra n ­
cuskiego we W rocław iu (refer. 
St. Dawski), a W ł. Kam iński 
przedstaw ił swój pogląd na 
„sztukę nieludzką“ .

W żywej pamięci uczestni­
ków  pozostanie też uroczystość 
„op ła tka“ , którą  urządził Zw ią­
zek w  połowie stycznia. Uroz­
m aicił ją  interesujący odczyt 
inż. Ptaszyckiego o „Nowym  
W rocław iu“ .

Pod koniec lutego otwarta zo­
stała św ietlica związkowa oraz 
uruchomiona czytelnia _ czaso­
pism i nowych wydaw nictw  o 
sztuce. Zarówno świetlica jak  
i czytelnia w płyną zapewne na j­
lepie j na pogłębienie nu rtu  życia 
koleżeńskiego. W niem ałej m ie­
rze przyczyni się do tego rów ­
nież B iu le tyn  ZZPAP Okręgu 
Wrocławskiego, którego p ie rw ­
szy num er ukazał się w  dniu 
24 lutego.

Ta kró tka  in form acja o życiu 
Związku Plastyków we W rocła­
w iu  nie daje oczywiście żadne­
go obrazu plastyk i w rocław ­
skiej. Intensywność życia a rty ­
stycznego przejaw ia się bowiem 
przede wszystkim  w  żywotności 
twórczej oraz jakości „p roduko­
wanych“  dzieł. (W-k.)
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